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strowaDe pismo narodowe i katolickie 
Nr. 291 Rok 64 Poniedziałek '3. grudnia' 1934 

'Paniusi'e W, zlelony(h 
kape'l~s~a(h . 

Oto tytuł naszęj nowej po
Wlesca, ,którą: .-ozppcz,na.,.y 
drukować na łamach "Orędow
nika" 'już w dzisiejszym " .. me
rl!e~ UkrywaUśmy' to w tajem
nicy, aby tem milszą niespo
dziankę sprawić Czytelnikom 
naszym .,a Nowy Rok. 

Powieść "Paniusie w zielo. 
nych kapeluszach" odznacza 
się barwną, pogodną I żywą 
akcją, rozgrywającą się, ' rzec 
można, na słonewnych szczy
tach życia. Po'wieść ła, wybita 
nego aJltora francuskiego .J. 
Acrement'a w autoryzowanym 
przekładzie M. Bogusławskiej, 
doczekała się już 60 wydań. 
I nic dziwnego, typy bowiem 
świetnie podpatrzone, ,sytua
cje często zabójczo śmieszn~ 
zasuszone ' w martwocie pro
WinCjonalnego miasłeczlra sta
re pan,ny, profeS01"Owie, kupcy 
i kapitaliści - wszystko to 
tchn'ie życie~ • ,wykazuJe ., 
głębi :atą.ę dusze. ," -' . : 

"Paniusie w 'Zielonych ka-' 
peluszach" stanowić będą mi
łą, pogodną i zdrową dla ducha 

SzcząU.i rozbitego coatn'Jlotu h.)ltm il'r"k leg o .,UJi\·eJ'h w oaz:e Rutbah . v k t6r",,, o ka ta 
strofie donosil iśmy pt'zed pa,u Jniami Zdjęcie powyższe iJ t'zeslano 1 ... 0),,/) radJG 

telegra' ficzną.. 

Bolszewicy wrarają do przesądów 
Z hukiem i tr#askiem WUCIC będą Rok lVOWY 

Warszawa, 2l:j.12. - weę.luglfablt~'ki h·aktorów. Speeja.lna korriisj~ 
wia.'dom<>-ŚCi, nap):ywaiącyoh z R-()SJ,'i, t ii.rty$tyC1.\'Hl p.rzyg-otowa:1a kostiumy 
n&wym rokiem władze zezwoliły orga- maskaradowe oraz ma~kl. w kton'ch u
nizacjóm robotniczym na lIroczys'te ob- cze;;tniczyć si\, bE;'dzie na festynach i ba
chod~eni;e $pat'k'ania nowego TORU, (l}ra~ laćh. , Qbe.~ó,d~·kunawi1,r~,~,e ~ i "sylwe~ 
sez<mu karnawałowego. W ' Oharij,~)\vie ' ster." 'ód~dżie się Z' ' u'dzlalf!nr' 'b~vgad 
sezon. karnawaJowy ma być rózpooz~ty 5zturmowveh. mieiseowych oraz dziel
wielk.ą maskaradą sylwestro\yą, zotga- oicowych organizacyj kOffi<unisty~z-
nizowaną. w za.budowaniach wielkiej n~ch. (w) 

lekturę Czyłelll'ików "Oręrjow- J." • d · ł' 
n 'i,ka". Niechaj więc nik~ nie· aponJa w"powle zla a . 
zapomni zaprenumerowac sa- . , 

::: ;i~=:::!!':':':'':.. S:::~ń traktat .wa.szvngto,ński 

Aresztowanie narodowca 
War s z a w a, 29. ł2. - W Pruszko

wie aresztowano działa<:za. na.rodowego 
Edwarda Dmowskiego i przewieziono 
go. do więżienia warszaw,skieg,o przy ul. 
Di"niłowiezowskiej. . , (w) 

, Odpowiednią not~ otr~flmal Ju:ł sem-etar.'ł' stanu Buli 

Berlin. (PAT). N. B.I. donosi z 
Tokio. Treść noty. wypowiadaJącej 
traktat waszyngtoński, która została " 

doręczona dzisiaj popołudniu sekreta
rzowi stanu Hullowl jest' nasttPuiąca: 
Mam zaszczyt złożyć Panu z polecenill 
mego rządu nastę.pujące wyjaśn.lenie: 

Zgodnie z art. 23 układu węszyng1oń
skiego, rząd , Japoński zawiadamia ni
niejsżem rząd st: Zjd. A:meryki Phl. o 
swojem postanowieniu wypowiedienla 
l$ładu, kt6ry wygasa 31 styc~a 1936 
roku. ' 

ANDnE CITROEN 
żydowski pJten(at fl'ancusk iego przemy

słu samochodowego. 

- Gen:. Kordjan Zamorski'. 
zefem poUcji '. ' 

w ą t S z a w a, 29. 12, Obiegają po
gloski, że ohecny komendant policji 
państwowej pik. Jagrym-Maleszewski 
ma rbyć ·powol~lDy ,na ,stanowisko WOol-'. 

lewody .tamopolskłegog w ' mi~jsc~ płk. ' 
Maruszewskiego, 'prżechodząćegó dG 
Pozna'nia, . Na: miejsce ·pui:. Maleszew:' 
skl~go wymleniońa jest ' kandydatura 
gen. Kordiana ' Zamorskiego, obecnego 
zastępcy szefa ' sztabu .' gl~wne9o. (w') 

Uka,rany adwokat . 
Wa~s z a w a, 29. 12. Sąd dyscy

plinarny stołecznej rady adwokaclnej 
rozpatrywał sprawę ajw, Z., prakty
kującego . w jednej z miejscowości pod
stołecznych. Adwokat ' ten odmówił 
badani.a, i składania ,wyjaśnień w 
sprawie swych dochodów dotyczących 
obrotów poJatkowych. Sąd dyscypli
narny uznał, że uchylanie się od obo
~'iązków podatkowych , nie licuje z 
g-odnością zaw.odową adwokata i uka.
rał go -naganą. (w.) , 

zec rusze i 
K west ja ukraiń.ska W Polsce na tle wypadków w Sowieła(h . 

(Korespondencja własna "Orędownika") 
L w ó w, w grudniu. odrzuca słw!zność podobnYCh moty-

Kijowskie "Wisti" przynio<sly na- wów ', i ,trzeba jej przyznać w tym 
zwLska 28 osób rozstrzelanych na pod- względzie rację. 
stawie wyroku sesji wyja~dowej w()- Bo zważmy tylko: wśród osób, kt6-
jennego kolegjum są.du najwyższego re znalazły się przed owYm sądem k()
Związku S. S. R Po Moskwie. Lenin- munisŁycznym w Kijowie, byli trzej 
gradzie i Mińsku przyszła kolej na Kruszelniccy: ojciec Anton i , dwai ~sy
Kijów. W kołach ukrainizmu na tere- nowie IWan i Taras. Dla nikogo we 
nie ziemi Czerwieńskiej wyroki te zr()- Lw&wie, ani dla , kół ukraińskich, ani 
biły bardzo silne wrażenie. Bo więk- dla Polaków nie było tajemnicą, że 
fłZOŚĆ rOZ8trzelan~h to tutejsi wy- Kruszelniccy to zdecydowani koolUni
znawcy ukrainizmu. W m&tywach ści. Ojciec Anton wybitny literat. dzla
wyroku jest powiedzianem, że więk- łacz ukraiński, minister oświaty Ukra
szość oskarżonych przybyła do Związ- ińskiej Narodowej Republiki, wyda
ku Sowieckiego przez Polskę, a część wal o<statnio we Lwowie czasopismo 
przez Rumunję, maj~c na celu udział "Nowe Szlaki" o tendencji wyraźnie 
w organizacji szeregu aktów terory-I prosowieckiej. Jeden z jego synów o
stycznych na terytorjum Związku S()- trzymał .,nagrodę liierac'ką," w Char
wicekiego. Prasa ukraińska w Polsce k.owie za. .,dramat''t obaj synowie. a 

zdaje się i ojciec działali w partji tzw. 
"Selrobu", który służył jako pokrywka 
przez kilka lat dla s:Dkoły komuni
stycznej na Ziemi Czerwieńskiej i na 
Wołyniu. Gdy "Sel:rob" został rozwią
zany przez władze polskie. Kruszelnic
cy nie mieli już co robić w Polsce, to 
też (Anton po rocznym pO'bycie w pol
skiem' więzieniu) wyjechali do swej 
"czerwonej ojczyzny". Jak do niej tę
sknili, o tem podaje kilka charaktery
stycznych szczegółów współprMq,wnik 
Ukraińskiej "Nowej Zorji" organ bi
skupa Ch&myszyna: 

"Ws'zystko co tuta,! piszemy - za
pewnia powołany wyżej współpracow
nik "Nowej Zorji" - piszemy nie na 
podstawie słys'zenia lub pogłosek. 
również - me - Da podstaJwie samego-czy-

tania pism Kruszelnickich, ale głównie 
na podstawie osobistej znajomości z 
AnŁonem Kruszelnickim i jego syn
kiem "laureatem". Z ostatnim autor 
tych sł6w spotykał się przez dłuższy 
czas · przy każdem łamaniu "Nowej 
Zorji", bOśmy obydwaj mieli do czy
nienia z jedną drukarnią. Rozmowę 
zwyczajnie rozpczynałem ja. pytając 
młodego Kruszelnickiego: "No, co ro
bi pr9'letarjat w Z. S. S. R." A on po
dobnie ' ja;k jego ojciec. tylko z mniej
szym sprytem, za każdym razem wy
chwalał władzę bolszewicką. Często 
rozm&wa zaostrzała si ę. bo ' mówiło się 
doń: ,.Was Jeszcze bolszewicy 'popędzą, 
na Solówki i wzdłuż droe:i będa bić 
jak w bęben". A młody Kruszelnicki 
odpowiadał: "Nie. to · was będ/J- pędzić 
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i bić, jak zajmę. Galicję". - "W Bogu W 
nadzieja. że oni Galicji nie dostanę., I 
ale was kiedyś dostanę. w swoje ręce i 
wtedy wll'pomnicie" co wam mówimy". 

procesie wieżniów łódzkich 
odrzucono świadków 

, W i e d ?:.~~~~~) ~X~~!ł wojsko-

Ow mIody Kruszelnicki "laureat" i 
jego brat już nie żyję., ich nazwIska 
mieszc~ się wśród r02AStrzelanyeh. co 
do ojca Antona, to jego sprawa "zosta
ła odesłana do dodatkowego śledztwa". 
Wynik zapewne będzie ten sam. 

W licZ'ble rozstrzelanych jest Ro
man SkasińskiJ. a w licz.bie przekaza
nych do dodatkowego śledztwa I!!ę. Ju
ljan Baczyńskij i Piotr Diduszko -
wszystko to ukraińscy litera~i ideowi 
komuniści, Rusini z Ziemi Czerwień
.skieJ. 

Jak Już nadmieniliśmy, wśród u
kr'aińskkh kół polityczn)"ch paruje 
wielkie porw;zenie 1 rozgoryczenie. 
"D ił O" publikuje uro.czYsty protest pre
zydjum Unda (największej legalnej 
partji Ukraińskiej) i prezydjum Ukra
ińskiej Parlamentarnej Reprezenta-
cji. Protest bardzo oetro piętnuje te-
ror bolszewicki. 

Słusznie, a,le wY'J)ada postawić pod 
adresem ukrainizmu dwie kwest je. Po 
pierwsze. dlnł"Zego tak długo odpowia
dał mu teror, stosowany przez UON. 
przeciw władzom polskim, działaczom 
polskim i wogóle przeciw ludności 
pols'kiej? 

Drugiej kwestji właściwie nie po
stawimy pod adresem ukrainizmu. By
łoby to bezcelowem i zresztę. niczego 
nie oczekujemy od takie~o I·Ulb inne!p;o 
zachowania się ukrainizmu. GdyJby 
ukrainizm eokolwiek Polsce przyrze
kał, mialooy to tę sarnę. wartość, co 
przyrzeczenia dawane .przez komunizm 
rosyjski ukrainizmowi nad Dnieprem, 
Co syrenie głosy, które wabiły Kru
szelniekich i innych do Kijowa. By
łoby to jedno pa,smo zdrad i okrucień
SItwa, wywodzą..ce się z tego samego 
ducha. to też nasze stanO'Wisko wyra
ża się w tern. żeby z ukrainizmem nie 
wdawać się w żadne układy. 

KKierujemy się tedy pod adresem 
ipolEkie,i opinji publicznej. ŻE!fby na nie-
ch«;,cf. ja'kl;l. teror komunistyczny budzi 
w kołac-h ukraińskich, niczego nie bu
dowała. Zapewne. do·brze jest, że na 
Ue tetro, co się dzieje na wschód od 
nas, Pol'Ska się od'cina. Owszem win
niśmy s ię odcinać jak najbardzie i , nie 
tylko i to nie tylko przez,Of!cinanie siQ 
przeciętnej ste·sunk6w wschodnich ot.! 
stosunków naszych, ale też przez pod
noszenie się poziomu stoS'llnków pol
skich. 

Poza tern jednak s tale trzeba. pa
miętać, c'zem jest ukrainizm; a czem 
właśnie jest. niech świadczy taki ak
tualny przykład. Przed rokiem zosta-
ła utworzona odrę'bna Apostolska Ad-
min str~ja grecko-kat. dla Lemkow
szczyzny. Lemkowie nie uważają. sit: 
za. Ukraińców. To przyznaje zresztą 
sam ukrainizm. A jednak ukrainizm 
jest oburzony, że Polska mogłaby nie 
chocieć, żeby ukrainizm zapomocą. cer
kwi pozyskiwał sobie nowe zastępy 
wyznawców. Pisze tedy "DBo" ukraiń
skie pod 8Jdresem Stolicy AlpostolS'kiej 
artykuł, którego treść jest taką: Polacy 
chcą. LembO'Wszczyznę, podobnie jak 
Chełmsz.czyznę i Podlaste uważać jako 
zysk wygranej wojny. Podobna sytua
cja bYła w 14 wieku, kiedy nie z reli
gijnej potrzeby stworzono we Lwowie 
kościelną. organizację rzymsko-katolic
kę.. Oótż zdaniem "Diła" jest te- "popa
danie w wir "przejściowej konjunktu
ry", i tu "Diło" Stolicy .AJpostolskiej 
wskazuje, że na wschodzie jawią. się 
.,historyczne perspe·ktywy", gdyż zie
mie na wschod'lie dziś po załamaniu 
się prawosławia. to pod względem reli
gijnym "r e s n u II i u s". 

Sens tych rozumowań jest jasny, 
Polska - to "wir przejściowej konjunk
tury". 

Bezczelność! 
W. Ś. 

nCraeovia" zwydęiyła 
W'ied'e'ńcly'ków 

Kra k ó w. (PAT). W meczu hoc
keyoweym, rozegranym dzisiaj w po
łudnie, "Cracovia" odniosła zwycię
stwo nad wiedeńskQ. drużynę. W. E. V. 
w stosunku 3 : 2, w tercjaCh O : O, 2 : O, 
1 : O. Piersza tercJa upływa bez-bram
kowo. Obie st.rony bada:ą wzajemnie 
swo: e siły, '\V drugiej terCji p'rzeważa 
"Cracovia", której atak przeprowad'za 
kilka ladnych zagrań, w wyniku kt6- ' 
rych pada ; ą. dwie bramki, strzelone ' 
przez Witkowskiego i Marchewczyka. 
Dopiero w trzeciej tercji wiedeńczycy 
po'mzali swo 'Q. umie2ętność i wyrów
nali przez Demmera i Eisensteina. 
Wynik dnia ustala I{owalski. Goście 
zaprezentowali się, jako jednolity ze
spół. do'bry technicznie. SędzIował p. 
Sachs, publiczno·ści okolo 500 ofób. 

b 
wy w Grazu wydał wczoraj ostatni wy-

O rony rok, skazujęcy 13 nar.-soc. na karę wię
zienia od jednego roku do 15 lat więzie
nia. Trybunał zakończyl swoję. dzlalal

RO~ł"a'W ar(ł~pOCtfuna się 14 tJfyc*Hi" 

L 6 d Ź, 29. 1~. Jak Jd zapowładaU. Stron. Narodowego .eu. .Joaldma 
'my, w stycznia dokładnie 13 stycmla Bartoszewlcza, prezesa Narodowego 
1935 r., rozpocznie siO w t4dzle okrgo- k1aba parlamentarnego prof. Romana 
wym w Lodu wIelki procn polłtyCZo Rybarsklego oraz Karola WIerczaka, 
ny 19 czło~ów Strqnnictwa Narodo- posła na Sejm l okolo 50 innych świad. 

ność. wydawszy wyroki w 82 sprawach 
od sierpnia b. r. ---

N,aczelny kapelan wojsk 
litewskich w Wilnie 

wego z mec. Kow;alskim na c7ele. k6w, którzy mieU ustaU6 przyC%JDJ War s z a w a, 29. 12. Przez kiJka 
Jak 'się 'dowiadujemy, na rosłedze- l okoliczności pamiętnych zaJś' w I dni bawił w Wilnie, wracają.c, do K<?w

nia w dniu 15 grudnia b. r .• , sąd posta_j katedrze dnia 3 maja b. r. oraz Inne. na, naczel:oy kapelan wojsk litewskich 
, ks kanoJllk Mironas. Podczas pobytu 

nowll nie dOFuści6 świadk6w obrony, okoUctDoścl, dotyczące działalności : s~ego w Wilnie. ks. Mironas odbył 
a mlaUOWlcle - prezesa -rady naczeme) poszczególnych oskadonych. konferencję z osobami cywilneml i du

- Mówisz, mamusiu, że dzieci angielskie mają dużo taniego polskiego 
cukru; a 00 zato mają polskie ddeei '1 

- Angielską coorobę, moje dziecko I 

Gen. Rvdz· Smigłv 
na czele generalskiego sądu 1 

chowieństwem. zarówno z Polakami, 
jak i Litwinami. Pobyt. jego wywo-
ł:ll w Wilnie duże wrażenie. (w) 

Rekonstrukcla rząd·ów 
w Grecji i Hiszpanjl 

p a ryż (PAT). Z Madrytu clono
szą: 

PrzeprowaJzono rekonstrul(rJt: ga
binetu, przyczem premjer Lcrroux ska
sował stanowisko dwu milll!;n.ró\\ bez 
tek które zajmowali pp, MarLiuel .te 
Vel~sco i Pita Romero Piel-wsty oł.ję.ł 
w zrekonstruowanym gabinecie ttlkę 
min, spraw zagrnnłcznych, a drugi 
pozostaje na stauowisku amba~a:tl)ra 
przy Stolicy Apostolskiej. P. Rocha, 
który poprzednio piastowal teki 'praw 
zagranicznych I marynarki. został 
tylko min. marynarki 

P a ryż (PAT), Z Aten do'lo!'!zą.: 
Premjer Tsaldaris przeprowall7.ił 

rekonstrukcję gabinetu. Na miej"ce 
Teotokisa, który ustąpił ze atanowi
ska min. rolnictwa. został mianowany 
Dekazos. Pesmazoglu objął tekę min. 
finansów, a tekę min gospodarki spo
łecznej przeję.ł po nim Stefa"lOpu!os. 
PoJ sekretarzem stanu w min. gospo
darki spOłecznej mianowany został 
Trikupis. 

Jevtić pozostaje 
B f a log ród (PAT). ZaTllJ,d głów

ny po rozważeniu obecnej syhla\'ji po
litycznej ogłosił komunikat, ~ którym 
oświadczył, iż part ja pozostaje wiel'Oa 
polityce jedności narodowej. Komuni
kat o1.,najmia.. iż zawarto kompromis 
z rzę.dem Jevticza. 

- -== 

Po przepr'lwadzeniu dochoJlenia Gka
zało się. It przed prleełuch'lnieru ~rzez 

Jego tfastDpcn gen. Wladyslaw Sikorski' sędziego śledczego 15 lUudr.ia Insc Bony 
'" ~'I: zdołał odbyć krótką rozmowę L J<:k a rto-

War s 7. a w a, 29. 12. - SQ.d gc-ne- I ją. żadnego prawa wyborczego. Wybra- I nym Fa~na.~tem; ten znów bez pozwolenia. 
raJski, któremu podlegają. wyżsi Ofi-j ny do sę.du generał służby czynnej, po rozmówił 8U" z toną ~a kor Y'lOn ... 8ł\do' 
cerowie zarówno pozostajl'}cy w czyn- przejściu w stan spoczynku, oraz eme- ":ym. O~ecnJe ~oczl\ 8l~ dalsze dJchLdze-
nej ,służbie, jak i emerytowani, ulega ryturę przestaje być jego członkiem. ma w tej spraWle. * 
odnowieniu co roku. Lista geneora1ów, Wyb~ry poprzedziła ankieta w>i.r6d Minister poczt l teelegraf6w M l-.n d el 
posiadaję.cych prawo uczestnictwa w generałow na ~emat przyszłego skła,d~ po poruzumieniu się ze stowcl.rzys"t"hiarui 
tych wyborach, została ogłoszona w wśród .p~ezydJu.m sądu. "R.obotmk radjoamator6w wydał zarządzenie"! maj~
dzienniku rozkazu M. S. wojsk. 15 li- tWierdZI, ze ankIeta dała wymk nastę- ce na celu znieo;ienie wszelki ch l'eh 'am \v 
stopada. Formalny akt wyborczy ma pujQ;cy! na przewodniczą.cego przyezłe- emiSjach radjostacyj parysk ch ,Rhdlo 
odbyć się 15 stycznia.. go sę.du upatrzono jednomyśnie gen. Parls", "Paria·P. T. T .... sta.c]i nli wiety 

Na stanowiska przewodnIczę,eego, Rydza-Śmigłego, na zastępcę prze- Eiffla i stacji kolonialnej. 
wiceprzewodniczą.cego. lub członka wodniczQ;cego również jednomyślnie * 
mogę. być wybierani tylko generałowie gen. Wladysława Skorskiego. Do tej Agencja Avala za{lrzecza Módnmo-
służby czynnej. Generałowie w stanie chwili zastępcą. pnewodniczę.cego był ściom prasy węgierSkiej i ni .. któ1','cb in
spoczynku i emerytowani nie posiada- gen Osiński. nych dzienników zagraniczn, ~h o maso-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~_ wem wyda~niu ~ywa~li wCg~~k!ch z 

Jugosławji. •••••••••••••••••••••••••••••••••• ret~~ ...... ~HH~ ........ 

NA NOC SPLWESX.ROW4 
j na otwarcie zaprasza 

Moc niespodz,anek i atrakcji. Wyśmienita kuchnia. Obfity bufet. 

• Najuiższe ceDy. Na miejscu. Coctajl Bar. 

i P. S. Prosimy o wczesniejsze zamawianie pozostałych w niewielkiej 
ilości stolików. n 14 493 ........................................................... 

Smutny "Sylw,ester" , sły do trybunału handlowego w Bor
deaux skargę przeciwko towarzystwu 
asekuracyjnemu, domagając się wy
płacenia 50 milj . fr. fr. za uratowanie 
parowca od zupełnego zniszczenia. 

* W proceo;ie. jaki się I.oczył w sprawie 
sabotażu na kolei omskiei. 19 LU o~ka rto
nych skazano na więziente vd r"ku d:> 
10 lat. 

* Wę~ierska allencja telegraf' czn'l dono
si: koła miarodajne Jświad.!z 'J jq, /..:. w:a
domości o wyjeździe premj"r'ł G"Olbo"a 
do Rzymu nrzed wizytą min Lav .. 'a nip. 
odpowiada.: ą pra wdzie. Do Kt.yn,lJ uda
je się wkrótcę min. wyznań reli~ ' n~ch 
KomaD celem pogłębienie st06l.1nk \\ kul· 
turalnych. 

* Ghandi stanął po strl)nie 2,0 tf.,i e.traJ· 
kujących robotników w p .. tdu~Ś E' \vl')
kienniczym w Ahmedabad Str lk wy
buchł w rezu ltacie kooflik tla ' ~k; "v"'Etał 
pomiędzy robotnikami a 'Jrz ", TJ.~sl .\ caml 
z powodu obniżki zarobków Il u 10 "roc 

* 

W a r s z a w a, 29. 12. Wymówie
nia pracy w zakładzie ubezpieczeń 
społecznych z powodu zmiany w ub-ez
pieczeniach oczekiwane sę. na Sylwe
stra. Lista wymówień Obejmie około 
30 procent pracowników. '(w) 

Od dłużSz ego eZ!l.tiU nadchoa:dh ",;ada-220 studentów skreś.ono mości o pomyślnych wynikbch bk' , prze-
ciwko bandom komun istYCLI.,'m " Chi· 

'-- -..,- Z listy słU!'~haezy 1'.ach. Tymczasem osta tnio j In Ale>, z 
Ra~hunek za r~tu'nek' ~ Szanghaju. że .,ezen\' me" fO r"l.8C' . ,\\ v· 

II • - '! .'. . W a r.s z a w a. ,:,9. 12. ~skute~ nle- ciężają w prowinCji Kwei _ Czau. Od-
. P a ry ż. (PAT). MorSkleprzedSIę-, UIszczema w termmie pIe~wszeJ ra~y dziady komuistycz,ne zajęły jakoby 1wa 

blOrs.twa ratunkowe francuskie _ i z~: czesnego ~kreś)ono na unIwersyteCIe I mlaata . na pÓłnocno lach.I) o <, "e: 
gramczne, które brały udział w akCJI l wars7.awE'k ' m 100 studentów. a. na 'Po· l' Jang stolicy prOWincji któ,:; LI; "blit:8 
ratunkowej parowca ,,Atlantic", wolo- litechnice 120. (w) Jest powa.żnie za.g.roiona. 
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n WBUlft ł~ml~[ ua 
Kulisy procesu przeciwko h~tlerowcom kłaJpedzkim 

Proces przeciwko 126 kłajpedzkim 
hitlerowcom z pod znaku pastora Sas
sa oraz weterynarza dr. Neumanna, 
toczący się w Kownie, został przerwa
ny na czas świę.t Bożego Narodzenia. 
Proces wZllO'Wiono w czwartek przy 
niemniejszem zaintereso\,\-'aniu pu
bliczności, jakie towarzyszyło począt
kCJIWi sensacyjnego procesu. Zacieka
wienie spO'tęguje się jeszcze niewątpli
wie, gdy przed trybunałem zaczną ze
znawać ś\viadkowie. Dotychczas bo
wiem zajmowano się wyłącznie perso
naljami oskarżonych oraz odczyta
niem obszernego aktu oskarżenia, obej
mującego 530 stron pisma maszyno
wego. 

SALA TIOZPTIA W W Tny BUNALE KOWIENSIUM 

szcze niejedna tajemnica niemieckich 
knowań rewizjonistycznych i imperja
listycz.nych, zagrażających pokOjowi 
nad Bałtykiem. 

=!; 

Przy zaburzeniach w trawieniu, bó
lach żołądka, zgadze, wymiotach, z~ 
wrotach głowy, bólach glowy, miganiU 
przed oczami. podrażnienill: ~erwó~, 
bezsenności, ogólnem osłabłemu, me
chęci do pracy naturalna woda 'lorzka 
Franciszka-Józefa pobudza do wypróż
nień i ułatwia kt'wiobieg. 

Tg 1885 

Teatr Świetlny 

,;CASINO" 
Łódź, Piotrkowska 67· 

pod Pl'olektoratem 
AKCJI KATOLICKI EJ W ŁODZI 

W samym akcie oskarżenia znaj
duję. się liczne dowody, stwierdzające 
niemieckie dążenia i przygotowania 
rewizjonistyczne we wsrhodniej Euro
pie. Dziwić się tylko należy, że ze 
strony Polsldej Agencji Telegraficznej 
brak tych informacyj, które zaintere
sowałyby bezsnrzecznie całą opinjQ 
polską. Z naszego pienvszego artyku
łu wiadomo już, że w Niemczech ist
nieje sto\varzyszenie pod nazwą "Me
melbund". Zadaniem tego stowarzy
szenia było szerzenie w Niemczech żą
dania przyłączenia Kłajpedy do Rze
szy Niemieckiej. Mogłoby się to oczy
wiście stać tylko drogą naruszenia si
łą postanowień traktatu wersalskiego 
oraz późniejszych uchwał Ligi Naro
dów. Istnienie i działalność "Memcl
bundu" to oczywiście sprawa we
wnętrzna państwa niemieckiego. Spra
wa nabiera jednak całkiem innego 
charakteru. gdy taka organizacja staje 
się narzędziem Oficjalnej pvlityki re
wizjonistycznej, jak to miało miejsce. 

szczali się również niemiecki konsul 
Topke. urzędujący w IOajpedzie. wice
konsul dr. Sll'ack oraz inni urzędnicy 
nie,mieckiego kOl1!'ulatu. Za pośred
nictwem konsulatu otrzymywali 
hillero\;\ ey kłajpedzcy instrukcje poli
tyczne i organizacyjne. O posluch dla 
tych instrukcYi nie bylo truclno. gdyż 
Berlin i monaChijska centrala hitle
rowska finansowały hojnie .,niemiec
kość" kłajpedzka. O podporządkowa
niu hitlC'ryzl1lll lda.lpecb:kiego Bf'rlino
wi świadczy jc. zcze i to. że na dowód
cę klajpedzl<ich szturmowców przysła
no niejakieg(\ Sahro\\'skiego, obywate
la niemieckie!.;'o z Tylży. 

R y g a. (PAT). Oskarżeni w proce
sie kłajpedzkim von Sass i von Ropp I Plerw!;z\' monumentalny film polski w oh li
utrzymują. że udział ich był bez zna- ! ("11 którego bledną znglan:cllle arcydZieła. 

Obecnie w roli oskarżonYCh przed 
sądem kowieńskim zasiadają nietylko 
Niemcy klajpedzcy z organizacyj 
hitlerowskich pp. Sassa i Neumanna, 
ale w roli moralnych wino"vajc6w naj
wybitniejsze osobistości Trzeciej Rze
szy. Niebywałe było po·ruszenie na sali 
slJ,dowej, kied.\i z akt oskarżenia od
czytano ust~p, dotyczą.cy udziału hitle
rowców kłajpedzkich na zebraniu na
rodowo-socjalistycznem w dniu 4, mar
Ca br. w Królewcu. w obecności same
go Hitlera. Hitlerowcy kłajpedzcy 
przybyli do Królewca z własnym 
sztandarem. Po zebraniu og6lnem od
było się w hotelu Centralnym specjal
ne przyjęcie dla delegatów kłajpedz
kich "na.zi". Do dele~acii przemówił 
wówczas Hitler, oświadczaję,c z naci
skiem, że I\łajpeda była niemieckiem 
terytorjum i takiem po>zostanie. "Przy
rzekam wam - mówił WÓWC7,US Hitler 
dosłownie - i wyWiążę się z mojego 
przyrzeczenia. że prędzej lub później 
Kłajpeda. b ę d z i e z n o w u w c i e l o
n a do obszaru Rzeszy Niemieckiej". 

Charakterystyczne światlo na dzia
łalność polityków niemieckich rzuca
ję. te ustępy oskarżenia., w których mo
wa o pertraktacjach przywódców 
hitlerowców kłajpedzkich z zastę-pcł} 
Hitlera - min. Hes,sem, oraz o rozmo
wach w Tylży i Królewcu z dygnita
rzami NSDAP. na temat zlikwidowa
nia sporów między Sassem i Neumnn
nem i ujednolicenia kierownictwa po
litycznego • Tiemców na obszarze kłaj
pedzkim. Jaskrawej ingerenc']i w sto
Bunki kłajpedzkie i litewskie dopu-

s 

lIislorvcznc "Klaryski" w B)·dgo.,·ZCZ7. 

Należy się s'po·dziewać. że w toku I 
procesu wypłynie na powier~chnię je-

czenia. 
Z oświadczenia von Roppa wynika, 

że narodov<;j socjaliści zależni byli od 
Kocha, szefa ot"ganizac~-j Baro.lowo
socja listyczuych na obszarze Kłajp~dy. 
któ\'y przebywa w I(l'ólewcu. 

Świadek Molinu,.;. zeznający po li
tewsku. oświadczył. że w Tylży odby
wały się manifestacje za dokonaniem 
przewrotu w K1ajpedzie. 

r········· .. ·~···· .. ············· .. 
• Restauracja HOT LU POLSKIEGO Łódź, : t ul. Piotrkowska 3 tel. 106·16 - zaprasza wszystkich i 
: • SYLWESTROWY ;~;;;iN ARTYSTYCZNY. • • • • Da dzień 31 grudDia 1934 r. • 
• z udziałem znanych adystów scen łódzkich: Zofja Kalinowska w wesołym • 
• repertuarze; Wanda WoIH1Skll- tancerka akrobalycznaj JaDus SZYDdłer- i 
• humorysta i komik. W programie bumor, ś~.ielV i tańce. Moc IIlespodzlanek 
• ..... Prosimy o wczesne zamawianie stolików ..... .................................... 

P. Streiter na wolności! 
Ostatec~ny wyrok Sądu Najwyżs~ego 

G d a. ń s k. (PAT). Wskutek wnlo- res!.tu. Wobec apelacji, złożonej ze 
sku obr0l1CY b. referenta praso' .... ego strony prokuratora, sprawą tą lu,jmo
Senatu, p. Streitera, który - jak wia- wał się Sąd Najw .. który również o
domo - przebywa w areszcie od 1. rzekI zwolnienie p. Streitera. Wobec 
XII. br., gda11ska Izba Karna rozpa- tego dzisiaj przed pOłUdniem p. Strei
try\va1a protest przeciw jego uwi~zie- ter został wypuszczony na wolnośĆ. 
niu i uchwaliła zwolnienie go 1.. a-

Zeppelin Lz 129 
nie będzie sprzedany Japonji 

Oświadc~enie dr. Eckenera 

B e r l i n. (PAT). W wywiadzie 't 
przedstawicielem Reutera dr. Eckenel' 
zaprzeczy! pogłoskom, jakoby hudo
wany obecnie Zeppelin Lz 129 mial 
być sprzedany Japonji i skierowany 
do Mandżurji. Eckener stwierdził że 

Lz 120 użyty będzie do stałej komuni
kacji w południowej Ameryce. Przed 
zakoilczeniem budowy hangaru w Rio 
de Janeiro, co nastąpi w październiku 
p. r., odbędzie on kilka lotów do Sta
nów Zj. 

Ucieka mi przepióreczka w proso ••• 
Wiochy boją się pod~ialu Abisynji na tr~y strefy wpływów 

G e n e w a. (P AT). Londyński ko
respondent "Journal de Geneve" po
daje pogłoskę o rzekomem istnieniu 
tajnego układu między Anglią, 1<'ran
cją i \Vłochami w sprawie ewentual
nego podziału Abisynji na 3 strefy 
wpływów. Zachodzi obawa, że w Jazie 
wniesienia. sporu abisyńsko-włoskiego 
przed Ligę Nar., mogłaby wpłynąć 
sprawa istnienia tego układu., ~ tego 

też względu rzekomo WIochy wahają. 
się przekazać zatarg a.rbitrażowi. 

Konfiskata 
L w ó w. (Tel. wł.) Starostwo grOdz

kie skonfiskowało "Wiadomości Me
tropolitalne", organ metropolity Szap
tyck I ego. W piśmie tem pojaWIł się 
komunikat o treści polityl'.znej, który 
uległ konfisk.-u-

mCCH ORDE(KI- OBROń[A [lĘ~TO[8nWY 
WIoli gł. K. ADWENTOWICZ 

Relll1zaci8 tego filml1 kosztowała 
:\IILJO~ ZLOTYClI. 

D. godziny 7-mei CENY ZNIŻONE. 
Poranki o godz. !2 ł 2 po 80 gr. 

Jeden fundusz 
War s z a w a, 29. 12. - Przyg<>to

wania do poJ.~('Zenia funduszu bezrobo
cia i funduszu pracy są w peln~'m toku. 
Jakk<>lwiek f<>rmalne p<>Jączenie ma na
stąpić 1 kwietnia, faktycznie dokona 
się w marcu 1935 r. Ewentualne zmia
ny w zakresie działalności funduszu 
pracy przeWidziane S<\. d<>piero w roku 
1936 r. (w) 

Obn!żk,a cen prądu 
w Warszawie 

War s ! a w a. (PAT). Zarzą.dca E
lektrowni Warszawskiej mż. Kuhn u .. 
stallł \V porozumieniu z dyrektorem 
miejskiej ~nspekcji elektryczne oraz 
naczelnikiem biura elektryfikacji w 
Min. Przem. i Handlu, zgodnie z orze· 
czeniem Komisji Rozjemczej z r. 1932, 
obniżkę cen prądu elektrycznego w 
Warszawie. Obniżka ta wyniesie 5,4551} 
proe. 

Ambasador Erskine 
opuścił Warszawę 

Warszawa. (PAT). Dn. 29 bm. 
w polu dnie opuścił Warszawę J. E. 
ambasador Wielkiej Brytanji p. \Vi
Ham Erskme wraz z rodziną. \V s~ 
lach recepcyjnych dworca głównego 
nastąpiło pożegnanie odjeżdżającego 
a.mbasadora przez członków rządu l 
cały korpus dyplomatyclllY. 

Zakończone ś edztwo 
B e r l i n (Tel. wI.) Według 'lonie

sień z Moskwy, nastQpca zamorc!owa
nego Kirow:l, Zdanow, OŚ\\ iad .... zył !la 
zebraniu partyjnem, że śledztwo prze
ciw grupie Zinowjewa jest zakoń.'zo
ne. Wszyscy członkowie tak Iwanego 
"leningradzkiego centrum" !'lą uwię
zieni i dalszych aresztowań ilie prze
widuje się. 

Pod k!oł.ami s.amDchndu 
P a ryż (Tel. wł.) Na szosie \\' po

bliżu Chatellerault (m okręzowe w 
depo Vienne w zach. FranCJi, ],010 
Poitoers - red.) wpadł samorh(hi cię
żarowy w oddział algierskich strzel
ców. odlywających ćwir:7enin nocne. 
Czterech ~ołnierzy zostało śmiertelnie 
ranionych 



-
U- podstaw ~su 

Analfabetyzm 
religijny 

' . Naogól wszyscy ludzie myślQCY 
zgadzają. się na to, że u podstaw obec
nego kryzysu wszechświatowego jest 
kryzys m-oralny. Dow-ojziłaby tego 
choćby treść odpowiedzi na postawio
ne przed rokiem przez "Kurjer War
szawski" pytanie ankietowe w sprawie 
przesilenia moralnego, politycznflgo 
i ekonomicznego, na które na łamaeh 
wsp-omnianego pisma odpowiadał ca
ły szereg najwybitniejszych polskidl 
myślicieli, uczonych, polityków, pisa
rzy i społecz.ników. 

Z pod życia lUdzkiego t ludzki::h 
poczynall usunięto moralność, usuniQ
to boski fundament i zawieszono je w 
próżni, nad przepaścią.. 

Na szczęście ludzkość zrozumiała 
w porę, że bez tego boskiego funda
mentu nietylko nie może być dalszego 
postępu, ale, że postępowi dotychcza
Sowemu grozi każdej (}hwili katastro
fa. To też ludzie zaczynają. zwracać 
się obecnie ku religji - stąd odro-ize
nie myśli religijnej i jej potężniejący 
z każdym rokiem wzrost. Akcja Kato
licka, która staje się ośrodkiem tego 
ruchu religijnego, zdobywa coraz 
większe szeregi dzielnych boj-owni
ków odrodzonej myśli religijnej. 

Kierownicy Akcji Katolickiej w 
~olsce podjęli, równocześnie z akeją. 
zywego słowa i czynu katolickiego, 
akcję wydawniczą.. Naczelny Instytut 
Akcji Katolickiej zap-oczątk-ował pię
ciu tomami piękne wydawnictwa p. 
t.: "Kultura Katolicka". NiewątpliwIe 
u podstaw tego wydawnictwa była m. 
in. i myśl zwalczania nieSłychanego 
wśród polskiej inteligencji analfabe
tyzmu religijnego. Ten analfabetyzQl 
reli3'ijny niestety jeszcze dziś tkwi 
głęboko wśród nas. Szkoła średnia. 
dała nam za mało wyszkolenia "ali
gijnego. Zresztą. niejednokrotnie trak
towało się i traktuje jeszcze dziś po 
macoszemu naukę religji w polskiej 
szkole. W życiu dalszem już zwykle 
ludzie nie starają. się o pogłębienie 
swej wiedzy religij.nej. Nawet na Uni
wersytecie nie myślą. o tern, choć ma lą 
czas na zajmowanie "ię najróżnoro.l
niejszemi problemami. O tym .Iaj
istotniejszym problemie - religijnym 
- zapominają. 

Do niedawna tylko garstka mło
dzieży akademickiej, zrzeszonej w so
dalicjach marjańskich i kołach mi
sjologicznych pracowała nad pogłębie
niem swojej wiedzy l eligijnej. Szeroki 

. 03'ół tej młodzieży, choć nieraz mani-
• testował gło&no swą katolickość, brnf!l 

w analfabetyźmie religijnym, nie ' ma
ją,c często pojęcia o najprostszych J;)
gmatach religji katolickiej i o Lasa
dach katolickiej etyki. Dziś jesz~te 
spotykamy się z takiemi np. powiedze
niami: "Mogę sobie przecież wierzyć 
w co chcę, katolikiem i tak być nie 
przestanę", lub takie: "Każdy czło
wiek, nawet katolik, ma prawo mieć 
swoją. własną. etykę", czy wreszcie: 
"Kościół katolicki p-owinien iść z 
prą.dem czasu i przeprowadzić rewi
zję swoich przestarzałych poglą..:lów 
na różne sprawy, inaczej będzie od
~traszał ludzi postępowych". Oto 1'10-
słownie przytoczone powiedzenia lu
dzi, zdawałoby się inteligentnych Ą co 
gorsza, mianujących się katolikami. 

Takie j tym podobne powiedzenia 
nie są, niestety, odosobnione - a 1'0. 
dzą. się one nie tyle ze złej woli, ile z 
nieznajomości prawd i zasa 1 relhdl. 
Robią. one wiele zamętu i ułatwiają 
dostęp do umysłów słabszych tg'l
bnemu doktrynerstwu i prądom ma
ter~alistycznym. W rezultacie sprawia
ją, że katolik odrywa się albo zupełnie 
świadomie od katolicyzmu, albo staje 
się zupełnie obojętny na sprawy reli
gijne i faktycznie przestaje również 
być katolikiem. 

Analfabetyzm religijny jest, zda
niem mojem. jedn/ł z głównych pr'~y
czyn powierzchownej i pozornej ~eli
gijności a nawet niekiedy i religijllej 
obłudy, - bo, rzecz zrozumiała, tru
dno być dobrym i gorliwym katoU
kiem. skoro się nie wie, czego katoli
cyzm od człowieka wymaga Dlatego 
też inteligent-katolik, nawet prakty
ku jący, będzie tylko papierowym ka
tolikiem, dopóki będzie religijnYlfl 
analfabetą. i tym analfabetyzmem re
ligiJnym poglębiać będzie kryzys mo
ralny. Zresztą zrozumieć powinniśmy. 
że analfabetyzm religijny dla łntelt
genUI-katolika jest niemniej kom pro
mitu~ą.cy. niż każdy inny analfabe
tyzm i nieuctwo. 
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"Sanacja" przygotowuje się . do wyborów 
K i e lc e, w grudniu 

Donosi1iśmy już o pewnych przygo
towaniach B. B. do kampanji przed
wyborczej. 

Obecnie komunikuję. nam ze wsi, że 
we wszystkich nieomal gminach p-ow. 
kieleckiego zarzą.dy gminne i "sana
cyjne" nauczycielstwo podjęły ener
gicznę. propagandę za wprowadzaniem 
radja. W gminach odbywają. się spe
cjalne zebrania propagandowe, na któ
rych nawołuje się chłopów, by naby
wali radjoaparaty na spłaty, po 2 zł 
miesięcznie. Całę. akcję. pośredni~twa 
i sprzedaży mają się zaję.ć urzędy 
gminne. 

Krew sama w sobie zupełnie nie
winna i godna ze wszechmiar popar
cia. Jest jednak małe "gdyby". 

Zapyta ktoś może: co to ma wspól
nego z przygotowaniami przedwybor
czemi? Otóż tol Właśnie że maI 

. Nie trzeba przecież dowodzić, jak 
duże znaczeni·e - w dziedzinie propa
gandy ma dziś radjo. Nie trzeba także 
przyp-ominać, jak dalece "Polskie Ra
djo" jest zaangażowane w kierunku 
propagandy aktualno - politycznej. -
Zresztą, jaki jest główny cel, przy
świecający tej akćji, wyjaśnił to nie
bacznie, na jednem z takich zebrall. 
pewien zaangażowany w pracy .,tere· 
nowej" pisarz gminny, mniej więcej w 
tych słowach: 

"A, co najważniejsze, będziecie m~ 
gIt wszyscy. w okresie przedwyhor· 
czym do Sejmu, słuchać u siebie w 

domu przemówień naszych ministrów CLa się "sanacyjną" prasę "ludowę. ... 
i posłów i nie trzeba będzie chodzić, Na wieś zaczynają iść coraz większe 
nieraz po kilkanaście kilometrów, na ilości propagandowych egzemplarzy 
urzQ.dzane wiece i zjazdy." "Gospodarza Polskiego", "Młodej Wsi" 

Inni ostrożniejsi popagatorzy radja i innych wydawnictw "sanacyjnych". 
na wsi, biją głó\\'nie w stronę gospo. NaUCZYCielstwo i gminy specjalnie za,. 
darczą., dowodzlłC chłopu, jakie to ko- lecają chłopom Bojkowego .. Gospoda,. 
rzyści wycię.gnie dla swej gospodarki, rza" - w postaci "zbiorowej prenume
słuchając "znakomitych pogadanek i raty". Wpłatę, choćby po 5 gr. lnie
odezytów rolniczych." sięcznie, ofiarują się przyjmować nie-

Wprawdzie dzia, w każdej prawie którly nauczyciele i sekretarzę gmin
wsi znajduje się radjoaparat z głośni- nt. 
kłem (przeważnie w szkole, lub u nau- Jeżeli do tego dodamy, że w całym 
ctyciela), lecz, od 'czasu słynnych "wy- szeregu ~min zapowied,ziano przyjazd 
borów" gromadzkich i gminnych, posłów B. B. (przeważnie będą to pierw
chłopi b. niechęt~ie przych~z/ł !la sze od wyborów zeŁknięeia się z wyb()r
słuchanie audYCYJ. Trzeba WIęC. lIl! cami) i że w niektórych wypadkach wy
wstawić radjoaparat do d~lDu. Jaś]] zan I szukuje się iuż kandydatów na pracow
za~łacą., ~o będą słuchalI. Gdrby tB;k ników przedwybor~zych, - to niewąt
!tazdy miał apara!. Stałyby Się moze pliwie, mamy tu do czynienia z pierw
l zbędne, w. okreSIe p:zedwyborczym, szem! przedwyborczerni zabiegami .. sa
zgroma~zenla i zebrania, zwłaszcza... nacji'" która zdaje sobie sprawę, że do
opozycYJne. . stęp do chłopa ma dziś zna~znie utrud-

Cała jednak trudność w urzeczy- nióny. K. 
whltnianiu tego planu polega n~ tem, 
że chłopi, którzy dziś często nie mają 
nawet na .sól, "nie palę. się do 
zamawiania radjoaparatów "na bar
dzo dogodne spłaty". WiQc zachwala
Cle słyszą takie np. zdania: "mam już 
radjo, bo mi dzieci w domu z glodu 
skwirczą. ... albo "pan kierownik (nau
czyciel przyp. aut.) to może sobie kil
ka aparatów kupić, bo mu pensja 
idzi.e, a ja miałem wczoraj komorni
ka", 

Oprócz radja specjalną opieką ota-

Min. Beck jedzie do Paryża? 
P a ryż (Tel. wł.) "Figaro" donol"i 

z Warszawy, że mi'nister Beck wprost. 
z Danji pojedzie do Paryża.. 

Haup1m,ann przed sądem 

Pod znakiem Szczerbca 
N o w y Jork (PAT). w proc()sie 

Hauptma.nna, rozpoczynaję,cym 'Jię 2 
stycznia, wystąpi w charakterze 
świadka osobiście pani Lindbergh. 

Jednym z główniejszych świajk6w 
będzie również Curtis, który od~ia I/
wał karę więzienia w zwią.zku z S1.an
tażem na tle okupu. Curtis prowa
dził również pertraktacje z Haupt
manem w r. 1932. 

Jan Wo:fniak. członek Wydziału Mkdycb 
. S. N. w Loozi, który wrócił po 6 miesięcz

nym pobycie w BereZIe. 

Lw6w 
Plac6wka Lyczak6w. We czwartek. 13 

bm. o godz. 20 odbylo się zebranie pla
cówki Lyczaków. Po referacie refc~ent pro
pagandy Wy dz. Grodzk. Młodych S. N. kol. 
Wójcicki, wygłooił przemówienle p. t. 
"Obóz Narod{)wy na szlakach zwvdc:stwa·'. 
Po krótkiej dvsklllSji kol. Wiliński zam
knął zebranie. tCgItlając zebrany~h licznie 
kolegów obozowem pozdro\Vieni~m. Pow
Btała przed kilku miesiącami pla:cwka na 
ł yczakowie, wykazuje znaczny zapal i 
"ieJka, gorliwość \V spełnianiu obowia,
zków of'ianizacyjnych. (w) 

. Plac6wka "Grodeckie". W oia,tek U. 
b m. o godz. 20 rozpoczęło się tebran!e 
ogólne placówki GrÓdeckie. P'l raporcie 
kol. Persada wygłosił krótkie prt~mówie
nie, poczem zabrał glos referent propagan· 
dy Wydz. Gr. kol. Wójcicki, któ"v wygło
sił referat: "Obóz Narodowy SZKołą wal
ki"l W referacie swoim prelegent przed
stawił cel organizowania się Vi ramach 
Stronnictwa, zobrazował piętrt.ące się 
przed ruchęm narodowym przeszkody i 
~odał metody oraz etapy walki o zwycię
stwo idei narodowej. Odśpiewani",m Hym· 
nu Młodych zakońcZO'no zebranie. 

W'ieluń 
Opłatek • Str. Nar. w WJeJuułu. Dnia 

~6. b. m. staranlem Stron. Narod .weg.o w 
Wleluniu odbył się tradycY-Jny o;.. hi tek we 
własnym lokalu. Na urcczy"toś( rrzybyli 
·jozo.l członkowie S. N., do kt,~ rycr. przemó
wił prezes p. Jan Kędzia. N:.ostę{!r.le okQ
~cuośdow. przemówienie W11'ł"an kl .. 

rownlk Młodych ~'1. Wielgo:;<. P l opłatku 
: tcwarzyskiej herbatce odbyla si,: zabawa, 
w której udział WZięli człon":' wie Ur. Nar. 

Gosty",in 
Z ruchu Młodych. W dn. 9 b. m. odbyl 

się druA'i z .rzędu kurs polityczny l]a . czlon- " 
ków Bekcji Mhdrch Str. Nar. w Gostrnl- ' 
nie w' lokalu wlaćmym Z uM:ąlełłl okolo 
120 delegatów . z pow. f,'(oot. Zebranie za
gaił prezes P. dr. Zakrzewski, pOCLem kier. 
pow. kol. Jan Lewandowski zdll.i raport 
kier. okr~gowemu. Następnie f)')seł Pe
~rycki wygłosił obszerny referat n. t. "Hi
storja ruchu narodowego w Poltlce", pOS. 
Fijałkowski referował "ZalZ'adnienia 1'01-
r.icze", kier. pow. Z Sochaczewa Dziiyński 
umówi! kw~t.ię tydowską, kol. instrukior 
Zuk-Marchlewski referował kryzVI:i gospo
darczy światu i Polski, kol. kierownik 0-
kl'~gowy Naimt'ocki świetnio przedstawił 
0beona, sytuację w PQIlSce. 

Zebranie zakOllczono oMplE,waniem 
"Hymnu Młodych " i okrzykami na cześć 
Wiełkiej Polsld, oraz wodza Romana 
Dmowskiego. 

Sldm'niewice 
Buch Młodych. W niedzielę, Hl. b. m., 

o godz. 11 odbyło się w lokalu własnym 
zebranie WydZiału Młodych Stronnictwa 
Narodowego w SkiernIewicach. Na zebra
niu kol. kierownik powiatowy wygłosił re
ferat: ,.Podstawy narodowego programu 
gospodarczego". Zebranie zakończono od
śpiewaniem Hymnu Młodych. 

Dnia 19. b. m. w lokalu wlasnym odby
ło się zebranie Wydz. Młodych Stronnict
wa Narodowego. Referat wygłosił kol. Sę
kalski z Wilna i kol. Misniacki. Obu re
feratów wysłuchano z zainteresowaniem. 
Odśpiewaniem Hymnu Młodych zakończo
no zebranie. 

Kalisz 
Z ruchu Młodych Str. N!łr. Ostatnio 

\'. lokalu własnym przy ul. Babinej 8 0d
bylo się zebranie Wyod-z. Młodych S. N. w 
Kaliszu Na zebraniu obecny był p. poseł 
Chrystowski, który wygłooił dłutsze prze
mówienie na temat obecnego ustro.tu pań 
st wowego, podl,reślając olbrzymią rolę 
ruchu narodgwego. Powstałą Część zebra
nia poświęcono spra wom organizacyjnym. 

Zebrania odbywają się w czwartki o 
godz. 20 dla członków sekcji czynnej i kan
dydatów. Zebrania powia-tow-! odbywają 
się raJZ w miesiącu. 

/ 

R!ozwód gwiazdy ekranu 
Los Angeles. (PAT.) Mary Piek

ford poleciła swemu adwokatowi roz
począć niezwłocznie kroki rozwodowe 
przeciw Douglasowi Fairbanksowi. 
Przypuszcza.]nie sp·rawa będzie rozpa
trywana za 3 tygodnie. 

Osiadł n.a mIeliźnie 
B e r l i n. (Tel. wł.). Amerykański 

statek pasażerski "Waszyngton", po
jemnOŚCi 24.289 tonn, przy wyjeździe 
z portu w Hamburgu osiadł na mie
liźnie z powodu gęstej mgły. Po kilku 
godzinach przypływ morza zwolnił 
okręt, który popłyną.ł w dalsz'ł drogę 
do Ameryki. 

Sim/on I Mussolini 
L o n d y n. (PAT.) .:Dally Telegraph" 

donosi z Cannes, rzekomo na .podsta
wie informacYi z miarodajnego źródła, 
że min. Simon spotka się z Mussolinim 
w ciągu przyszłego tygodnia wjednem 
z miast w pobliżu graniCY włoskiej. 

UWAG~ 
Gdy przez ulicf! milUta Saarbruckf!n rruJo 

szerowaly zwarte kolumny dziarskIego chło
pa - ż.olnierze "armji międzynarodowej", 
powalanej na ok rei plebiscytowy, - mO/llo 
niejednemu ekonomiście czy politykowi 
przyjść na myśl, że meraz tv historii odgry. 
wały obce garnizony pOlminy czY'łnik w po
lityce - ludnościowej. Parę tysięcy tęgich 
wojaków, parę miesięcy .,pokojowej" wo· 
jaczki dają rezullaty, które dotkliwie nad. 
wyrężają sprawdzalność "czystej" rasy, 
o ile wogóle nie obracajq teoryj rcuowych 
w niwecz. 

Wiedziano już o tem w dawnf>m ,impe> 
rjum rzymskinn, którego lelzion~ urablQly 

Zgier::: nowe narody. O .. agresywnej" rol, plpmpr/tu 
•. wojackiego umiałyby tf!i coś nie coś "owie-

Dma 20. grudn.la 1934. r. w .lokalu I dzieć akta dzisiejszych posplstw W. Bry ta> 
własnym odby!o SIę zebrame "~SekcJi rvUo- ~ji zwlancza w stolicach J)Ortowwh. 
dych" Stronmctwa Narodowego. Referat 'Zł T' . d . l" . o L 
wygJosił jeden z prelegentów z Lodzi. Po O! '~' tWle~. zq, ze .w a!nłe .okohrz".osc 
referacie wywiązała się otywiona dysku- ta. - .. ~wladomosc o. swo~stel roll ,.p.ary/rka> 
sja. Zebranie zakończono odśpiewaniem cYlnel obcych garmzollow - skloml" R Idę 
.,Hymnu Młodych". Ligi Narodów do wysiania korpusu między> 

Dnia ia b. m. odbyło sIę. :reb rani e Stron- nD!0~owe!o do .~aar'Y, abr na. pOlfra~irzu 
nictwa Narodowego w Aleksandrowie. llhemlec l Franc11 stworzyc pep''tlprę III/pr. 

Przemawiał miejscowy prezes p. Hatajski. nacjonalną, którobr po wi"rznp rzn., I,vla 
Zebra.nie odbyte w podniosłym nastroju pamiqtkq wpływów genew./,icJ, na .tosunJ.i. 
~&końezono "Hymnem Młodych", europejski& 
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Paniusie w ziefonyclj Rapefuszaclj 
'2omleJć przez g. lIaemenf 

mlJS{ 

Niespodziewany cios 
pod słońcem podzwrotnikowem, dziw
nych przygód ... 

Ale Jan potrzą.snęJ głową. 
- Niestety, siostruniu, to się ~tać 

nie może. 

Przy zaburzeniach w trawieniu, bó
lach żołądka, zgadze, wymiotach, Z'l
wrotach głowy, bólach głowy, miganiu 
przed oczami, podrażnieniu nerwów, 
bezsenności. ogólnem osłabieniu, nie
chęci do pracy naturalna woda g'orz,ka 
Francluka.JÓzefa pobudza do wypróż
nień i ułatwia krwiobieg. 

- Bob, łeb do góry!_ Peggy, scho
waj język! Fe, kto widział tak go pr&
zentować. 

Ada nie lubi samotn~ci. Gdy ma
~uj~ ~v ~woim Ula saloniku, który słu
ZY Jej Jako pracownia, zawsze umie
szcza swoje dwa pieski na kanapce 
przed sobą.. 

Czasem im dokucza, czasem pieści; 
często głaszcze i całuje, częściej targa 
kędzierżawe futerka, a zawsze stara 
Je się zainteresować swoję. robotę.. 

- Patrz, Bob, co twoja pani zrobi
ła; podobają. ci się te blade róże w 
sewrskim wazonie? 

Bob, któremu pochlebia widocznie 
stanowisko artystycznego krytyka, ki
cha z radości. 

- Jak ci się zdaje, Peggy, czy ta 
część bukietu nie zanadto jest ośwIe
tlona? 

Peggy wytrz~cza oczy, wiecznie 
przysłonięte bialemi kudełkami, wy
ciąga pyszczek w stronę stolika, na 
którym stoi akwarela 1 zaczyna chli
pać różowym językiem wodę, w której 
włożone sę. pędzelki. Więc Ada chwyta. 
pieska w objęcia i aplikuje mu no 
głośnym pocałunku na kAŻJę. stronę 
pyszczka. 

- O moje złoto! 
A jednak Ada nie jest dzisiaj tal( 

pogodna jak zwykle. W pewnej chwili 
uderza końcami palców Jedn, z róż, 
którą. kopjowała przed chwil" aż roz
sypuję. się wonne, różowe pła.tki na 
dywan. 

Nagle drzwi otwieraję. się gwałtow
nie, do pokoju wpada Jan. 

- Ach, jesteś nareszcie 1._ Umieram 
z niepokojul ... 

Jan bez słowa zrzuca. z siebie 
płaszcz na jeden z foteli, kapelu':łz 
umies~cza na g!owie popiersia Herku
lesa z bro.nzu. 

- No!. .. Mów-że!. .. 
- Złotko drogie... bywaJł chwile 

w życiu ludzkiem 1. •• 
- Tylko bez frazesów! ... Mów cał~ 

prawdę! ... Co powied7.iał rejent? 
- Zaraz ci wytłumaczę, 8iostr~ycz

ko ... 
- Jesteśm! zrujnow8Jni? ... Tak? .• 
Jankowi nie spieszno do zd8lnia 

sprawy, pragnie przytem oszczęizić 
wrażliwość siostry. Aby zyskać na 
czasie, zapala papierosa, który biene 
z srebrnej podstawki na kominku. Ale 
widz~c Adę drżącę. na calem ciele, 
przerażonemi oC1..ami wiszę.cą na jegl) 
ustach, rozumie, że te środki zwięk
szaję. tylko jej mękę, wl~ głosem ci
chym, prawie ' nieśmiałym szepcze: 

- Tak, jesteśmy zrujnowani. 
- Zupełnie? 
- Nie zosŁanle nam nie. 
-Ahl 
Przerażone oczy wzniosła ku nfe

bu, machinalnie gniotę.c muślin fira
nek. Czyni najwyższy wysiłek, by nie 
wybuchnąć płaczem. Janek objłł j/ł 
ramieniem. aby wiejziała, że nie Jest 
sama w nieszczęściu. 

- Nie zostaje nam nie. zupełnie 
nic? 

- Niestety! 
Wiadomość ta nfe -zastaje jej prze

cież nieprzygotowanę.. Położenie mu
siało być rozp~czliwe, skoro przywio
dło ojca do samobójstwa. A jednak 
tWa w niej jeszcze jakaś nadzieja. 

- Siądź, - szepcze Jan - opowiem 
ci, co mówił rejent. 

Aby zasiąść obok siebie, spędzaJ'ł 
Boba i Peggy, które mrucząc z nle1.R
dowolenia, uchodzą, poj mebłe, wi
dOC1.pi" oburzone tym brakiem §za,. 
cunku. 

- Widzisz. tak... Pan Clapeau był 
b1.).rJzo przyzwoity. Byłem do niesro 
trochę uprzedzony. Bałem się, że ko
l'zysta!ąc z praw starego przyjaciela 
'jomu, pozwoli sobie być nledyskref..
nym mie!"zając się w pewne szczegóły, 
które powinny pozosta~ między nami. 
Tymc7.asem był taki delikatny. takł... 
Bvto mi tylko przykr.o, że tak surOWft 
odnosił się do papy. Po wielu zastrze
żeniach. że nie chce go q.dzit. że ~ 
zt.mie je~o ciQżkie położenie, wystoso
wał najostrzejszy werdykt pneeiw 
niemu 

- TllA.k? ... 
- Podobno, to lUkom~1DoU Jep 

i niedbalstwo przeszły gTanłce wszyst
kiego. Proporcjonalnie do tego~ Jak 
zmnIejszały się wpływy, zwiększał wy
Jatki. Paryż pochłonę.ł go z zawrotnę. 
siłę.. Co gorsze, rzucał się w coraz bar
dziej ryzykowne przedsiębiorstwa, i to 
trwało aż .:10 tego n(szczęsnego dnia ... 

- W którym pękła struna I 
- Tak. 
- Bóg łaskaw, że mama nie doroz&-

kala tej kalastrofy; chybaby oszalała 
z rozpaczy. 

- Staraniem p. Clapeau będzie t.e
raz sprzedać naszą willę z calem .lmo
blowaniem. Jeśli suma osię.gnięta tą. 
drogę. nie pokryje zale3'Jości, bęrtzie 
uklaJał się z wierzyclehimt W ten 
sposób honor się uratuje. 

- A co my poczniemy!? 
- Pan Clapcau pomyślał i o tam. 
- Ciekawam. 
- Mnie wyśle do kolonij. Porozu-

miał się Już z jednym ze swych przy
jaciół, dyrektorem wielkiego przed~ię
blorstwa w Sudanie, który pnyjmie 
mnie narazie na skromniejsze stano
wisko, ale które pomimo to zapewni 
mi bardzo Pl"'lyZ\VOitę. pensję. Są leż 
widoki, u mogę tam szybko awan'3O
wać. Nasz opiekun jest przekonany, 
że mogę w krótkim czasie dorobić się 
majątku. 

- I ty godzisz się ojJechać? 
- Ba... wyboru nie mam. .. Ctł/)-

- Czemu' 
- Co taka młoda dziewczyna ma 

do roboty wśród murzynów?_ PókI 
nie wrócę stamtąd, musimy być rooz
dzieleni. Zresztą., kto wie. co się stanie 
do tego czasu... Zdaje mi się, że uie
słusznie tal< się uniosłaś obuf'leniem, 
gdy przed kilku dniami powiedziałem 
ci, że p. Clapeau zwrócił się do na
szych kuzynek Davernis, z propozlcjQ, 
by cię przyjęli do swego domu. 

- Jakto? Nie miałam slusznośd?1 
Mogłam się była nie oburzyć ? I ... Cl:y 
ty nie wiesz, kim sę. nasze kuzynki 
Davernis? Cztery stare panny lamie
szkujfJ.ce stary dom, w naj starszej 
dzielnicy, naj starszeJ mieściny w Pas 
de Calais... Przezwłlino je .. Paniusie 
w zielonych kapeluszach''. Jakuż mu
szę. być śmieszne, jeśli w takiem śro
dowisku zdołały się jeszcze ośmie
szyć! ... Widziałam Je tylko kilka razy, 
Zł.wsze zdaleka, na uroczystościach w 
rodzinie, ale pt'7.()konana jestem, że 
czuć je tabaką i naftaliną.! 

- Ah, przesadzasz! ... To jedyne na
sze krewne ... 

- Ja wcale nie przesadzam I ... Prze
ciwnie!... A zresztę. one nie zgodzę. 'SIę 
nigdy przyję.ć mnie po.:l swój rla~h' '. 
One bałyby się obecności takiej Pary
żanki jak ja!... Bałyby się, że może 
musiałyby w czemkolwiek zmienić 
swe nawyknienial Ah, nawyknienia 
takich mamucic!... Przecież to musi 
być straszne 1 

- Tak się to zdaje zdaleka ... 
- Nie, nie... Zapewniam ';ię, 

choćbym godziła się zamier.zkać u 
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nich, ()łne się na to nie zgodzą. ... 
Kobiety w tym wieku, które nie mia
ły nic młodego wkoło siebie, mus.~Q. 
mieć serca, zeschnięte jak skwarek I... 

- A jednak mylisz się. P. Clapeau 
napisał do nich szczerze i obszernie. 
Określił twój charakter, twoje USPQ,O
bienie; jak jest wesołe, niezależne, en
tuzjastyczne. Nie ukrywał i tego, że 
otrzymałaś wychowanie trochę... tro
chę· .. 

- Trochę ... Co? ... No wykrztuś-~e! 
- Trochę artystyczne ... postępowe ... 

I żądał szczerej oJpowiedzi, czy uwa
żaję. za możliwe, przyję.ć cię do swego 
domu. 

- Odpowiedziały: nie!? 
- Przeciwnie, odpOWiedziały: tak 

i to w bardzo u,p,rzejmym liście, zapew
niając. że ei nie poskąpią opieki t rad, 
których pewnie bardzo potrzebujesz .... 

- Rozkosznie!... 
- Nie jesteśmy w położeniu. które 

pozwalałoby na robi€nie trudności. .. 
- Więc uważasz, że powinnam 

przyj ą.ć ? 
- Nie wiem I Ty tu decydujesz, za

~tan6w się, rozważ za i przeciw ... Póki 
nie powrócę ... 

- Mam grać rol~ Penelopy, oezeku
i lice i Odysa!... Dziękuję, nie umiem 
tkać płótna! 

wiekowi wychowanemu, tak jak ia 
byłem. trudno jest przyjąć w kraju 
pierwsze lepsze stanowisko... Potem, 
na nieszczęście. pnywyk1em do 'lie
zależności, możliwej jedynie lu~zlom 
bogatym, o ile chcą pozostać w Par."
żu ... Be7.wątpienia będę miał nie.l'i',lną. 
ciężk~ chwilę... Przyjdzie zdobywać 
sfę często na rÓŻne wysiłki; wyrzec qię 
wielu rzeczy i prz.yzwyczaJeń... Naj
więcej boję się tych .:lługich wieczo
rów w denerwującej samotności. Ale 
przecież nie odjadę na wieki. 

Jeszcze jedna stara panna ... 
- Zapewne!... Zresztą. będziemy 

robili wszystko co możliwe, aby roz
weselić te długie wIeczory. I zoba
czysz, 7"e uda nam się ... 

Ada ma lat os!emnaśde, w dus1.Y jej 
i postaci sa same przeciwieńsh\ a. Oczy 
ma czarne. a włosy jasne. Wzrostu jest 
niedużego. a wy~dąda na wysok&., tak 
jest szczupła i wysmukła. Robi wraże
nie istoty śwIatow.ej, towarzyskiej i 
sportsmenki. na pra wdę szczęśl :wa jest 
tylko w domu, w swoim pokoju, wśród 
swych psów, ptaszków. złotych rybek. 
nlezliczonvch cacek, ciesząc oczy wido
kiem barwnych kwiatów. a myś: marze· 
niem o ... niebieskich migdałach' Często 
przybiera sposób bycia szorstki. lub od-

zywa się w sposób ekscentorczny. ale to 
zawsze, aby lepiej ukryć wrodzoną czu
łość, graniczącą. z sentymentalizmem. 
Bezwątpienia nie jest panną .,dobrze 
wychowana'" lubi nawet posługiwać się 
wprost andrusowskiemi wyrażeniami. 
Gdy pierwszy raz, jako dziecko, rzuciła 
takie karkołomne słowo, wzbudziła 
ogólny zachwyt rozhawionego towarzy
,twa, odt"ld posługiwała sil;' niemi coraz 
częśdej, doprowadzając do rozpacz" 
swe nauczycielki i nauczycieli. 

- Nam? 
- No takLo Przecież nIe pnypu-

szczasz, że zgodzę się pozostać tu Ea
ma! Jadę z tobę.1 

OC1.y Ady rozbłysly nagłym pło
mieniem. Perspe~dywa przygój wstą
piła. w młodo serce. W duszy jej 
przemknęło już widziadło polowania 
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Barto~fnł tymczasem prowadził ożywio
n'ł rozmowę z detektywem, w na~tępstwle 
czego Gattone zbliżył się do Toma i odezwał 
liQ: 

- Pro8Z~ p6jś~ za mn4-
Stary sługa skłonił się unlźenie Mable 

t Jerzemu, młodZi zaś uścisnęli mu serdecz
nie rQk~. 

KUka minut p6tniej oddalił się r6wnleż 
~dzla w towarzystwie sekretarza i poli
cjantów. 

Mieszkanie zaległa nagle dziwna cisza.. 
Został jedynie doktór Grondert. Młodzi 

f doktór stali bezradni. 
Wypadki, jakie tutaj zaszły ostatnio, 

wydawały si~ jakimś niesamowitym snem, 
gwałtowtlym huraganem, który wdarł si~ 
nagle w Ich spokój, sprawił zamęt I znikł. 
Jeszcze rano byli inni, ale potem przyszedł 
sędzia, detektyw l policjanci. Śledztwo, 
przesłuchy, rozmowy l pytania, były czerDŚ 
nad wyraz brutalnem, czemś, co biło i szar
pało tch dusze szumem, zgiełkiem, trza
skiem. A teraz odeszli. 

Przejmujłca CiSA za,panowała wszech
władnie . Zdawało słQ, że w tej chwili za,. 
marły n& świecie wszelkie diwłęk1. 

Mable wygl~dała oknem, ale włnśeiwie 
nie widziała nie. Duch przypomniał jej, że 
tam w pokoju leży aamordowany ojciec, 
dało Jed.natże J)OłrłioM było. całk.owtMl 

• 

(Ciąg dalszy na.sts.pi). 
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jest taku wprost przeciwna hIpoteza. ale 
mocno "lieprawdopodobna. Ponieważ do
tychczas nie posiadamy żadnych zdecydo
wanych poszlaków, musimy narazie po
przestać na przypuszczeniach. 

- Przyznaję panu rację. 
- Wobec tego uwaga pań!!ka nie była 

na miejscu. Wyjaśnię teraz resztę pańskiej 
narzeczon~j. Według przypuszczenia mor
derca nie wtargnę.ł do mieszkania przez 
ogród. Jeśli nie wszedł tą drogą, wówczas 
musiał już być w mieszkaniu, gdyż - jak 
wiadomo - nie nastąpiło włamanie. Teraz 
proszę pomyśleć i niech pani sama osądzi. 
Liczba osób, które należy wziąć pod uwagę. 
jest bardzo nikła. I tak w pierwszym rzę
dzie wykreślić trzeba panlQ. i brata, porni
nłwszy w tym wypadku oświadczenie dok
tora, że brat pani leży chory i ma opatru
nek, uniemożliWiający poruszanie się. Po
zostają więc jedynie pielęgniarka. kuchar
ka i służę.cy Z tych trzech osób największe 
podejrzenie - śmiem poWiedzieć jedyne -
pada na służą,cego, gdyż ostatni rozmawiał 
z zamordowanym, &pał obok niego I po
zatem r:ial najlepszę. okaZję do popełnienia 
przeatępstwa. 

- A podejrzenie przeciwko fakirowi? 
- ~ał niespodzianie Jerzy. - Czy uwa-
ta je pall za niepoważne? 

......,~ 



- --------

• ro o ni a 
Przymusowe związki zawodowe - Czy nowe projekty poprawią sytuację włókniarzy? 
.Ł ód Ź, 29. 12. Mimo pozornego spo

kOJu, w przemyśle włókienniczym, 
!<-tó!'ego stolicą jest Łódź, ciągle wre 
l melnal coclziennie jesteśmy świad
kam i różnych zatargów i sporów na 
tle redukcji plac wbrew umowie zbio
rowej, wydalania delegatów i t. p. 

Dwa są. plany unormowania sto
sunków Vi przemyśle przez ustawę: 1. 
przymus zawierania umów 7.biol'oWych 
i przymus rozjemstwa w sporach 
i 2. przymus zrzeszania się ·w związ
kach zawodowych. 

przymusu zwiQ.zków zawodowych. lecz 
pod tym względem należy 7;achować 
jak naj dalej posunięte ostrożności, by 
przez zbyt rygorystyczne przepisy nie 
spaczyć dotychczasowych zdobyczy ro
botniczych. Na 127.000 robotników włó
kienniczych w trzech naj liczniejszych 
związkarh zrzeszonych jest okolo 50 
tYSięC.L czyli okolo 40 procent. Pozo
stałe f;n pl'ocent wlókniarzy, korzysta 
7. dohrodziejstw umów zbiorowych, 

wywalczonych przeważnie przez 
związki. . Według projektu podjętego 
w kwestji przymusowych związków 
zawodowych, miałyby one: 1. pelny 
samorząd, 2. prawo do zawierania 
umów i akcji o umowy, 3. prawo Jo 
wydawania własnych pism i 4. prawo 
do zbiórek funduszów na cele związku. 

Przymus związków zawodowych, 
przymus umów zbiorowych l rozjem
stwa w sporach. tudzież ewt. wprowa-

Zajmijmy się najpierw cyframi. W 
pierwszym kwartale 1929 roku zatru
dnionych bylo w przemyśle wlókien
łl i czym w calej Polsce 176.561 osób. Od 
tego czasu bezrobocie stale wzrasta, 
tak, że w styczniu 1!-132 roku osiąga 
swój punkt kulminacyjny. Wówczas 
ta liczba robotników zatrudnionych 
w włókiennictwie spadła do 93.240, w 
styczniu 1933 roku do 93.188. Po straj
ku 6-tygodniowym powszechnym w 
marcu 1933 r., nastl~pjła poprawa i w 
marcu 1934 r. liczba zatrudnionych w 
przemyśle włókienniczym wzrosła do 
127.894. Zwycięstwo to zostało jednak 
drogo okupione, gdyż w czasie strajku 
powszechnego robotnicy stracili za
robki za o'5ólem 23.000.000 godzin. 

Jeszcze gorzej przedstawia się spra
wa zarobków robotniczjch w przemy
śle włókienniczym. Gdy w roku 1929 
7arobki robotników w przemyśle ',\']ó
kienniczym wyniosły łącznie złotych 
275.122.000, to w roku 1932 spadły o 
połowę do 140.511.000 zł. 

Z "T~atrt! rtC.ZIll altoścI" w l.ndzi. 

Stwierdzić więc można na podsta
wie wspomnianych cyfr, że strajk w 
marcu 1933 r. był konieczny i przy
niósł robotnikom korzyści, kosztował 
ich jednak utratę okol o 15 miljonów 
zarobków. Korzyści były połowiczne. 
Za najważniejszą z nich uznać należy 
to, że niemal cały przemysł podcią
gnięto pod umowę zbiorową. Zapowia
dany obecnie strajk protestacyjny na 
styczeń 1935 r. wskazuje jednak, że 
nie caly przemysł podporzą.dkowuje 
się umowie i w dalszym ciągu w po
szczególnych firmach wyzyskuje się 
robtników. 

Chwila przysięgi na stan kawaJe rski ze szt.t..ki ,.Błędnv bokser" 

~AIE~~ E~(l "SOŁAŁI" S. A. W ŻYWCU 
Wobec niezaJ~żności przemysłu w 

kwestji zrzeszenia się, strajk protesta
cyjny może złagodzić zło doraźnie i po 
pewnym czasie, gdy sezon będzie miał 
się ku końcowi, spory na nowo pow
staną· Stwierdzić więc trzeba, że ko
niecznością staje się wprowadzenie w 
życie ustawy o przymusowem zawie
raniu umów zbiorowych i przymu!!o
wem rozjemstwie w sporach. 

Również słus2)ne jest wprowadzenie 

-106 -

KALKĘ 
ng 12974 

- ZasadnIczo jest ono bez wIększego 
znaczenia. Wszak opiera się jedynie na 
fakcie, że fakir jest Hindusem i że prze
stępstwo, według pańskiego świadectwa, 
popełniono przypuszczalnie indyjskim szty
letem. Przyzna pan chyba sam, że to za 
mało. 

- Więc nie zamierza pan śledzić w tym 
kierunku? 

- P:i..eciwnie, uczynię to, jak już zre
sztą zapowiedziałem. Przesłucham fakira. 
osobiście, a pozatern nakażę przeszukać 
jego mieszkanie, czy przypadkiem nie znaj
dziemy w niem owego sztyletu. 

- Tern będzie więc w areszcie, aż do 
czasu wyjaśnienia sprawy? - pytała zła

manym glosem MabJe. 
- Nie mogę inaczej postąpić. Zapew

niam jednak panią., że sprawi mi wielkIe 
zadowolenie \, ykrycie, że człowiek, na kt6-
rym pani tak bardzo zależy, jest niewinny. 
Narazie muszę podtrzymać postanowienie 
aresztowania służącego. 

Mable '3tała bezradna. Cóż miała pocz~ć? 
Każde slowc każda prośba pozostawała tu
taj bez echa. Czuła się oezsilna, zdana na 
łaskę i niełaskę obcego. Szukając jakby 
drogi ratunku. błą.dziła spojrzeniem po po
koju, ale skoro wzrok jeJ padł na Toma, 
stojącego spokojnie i ulegle, opanowała 
się i szybkim krokiem zbliżyła się do stare
go sługi, podając mu rękę. 

poleca specjalności: 

~~:z~~ "ELBO RADO" 
w opakowaniu po 200, 150 i 100 sztuk 

~rlt!;~ "ŻYWI ~CKIE" 
maszynową 

J ołóWKową 

w opakowaniu po 100 sztuk 

PAPIERY TOALETOWE r~JA~Th~:: 
SERWETKI papierowe. 
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- Tomfe - rzekła gło§no - uściśnij mi 
rękę. Nie potrzebuję ci chyba zaręczać, iż 
nawet na chwilę nie uwierzyłam. abyś 
mógł być winny. Niech ci, tam - wskazała 
pogardliwym ruchem głowy na stojących 
za nią urzędników - widząc, że podaję to
bie rękę, przekonają się, jak dalece uwa
żam za śmieszne I szalone ich podejrzenie. 

Umyślnie mówiła wolno i wyraźnie, aby 
Barblini zrozumiał każde słowo. Cel wi
doczni~ osiągnęła, ~ędzia bowiem nerwowo 
przebiegał palcami po dolnej wardze. a czu
bek jego eleganckiego lakierka uderzał o 
podłogę z taką szytkości~, jak młoteczek 
przy dzwonku elektrycznym. 

Jerzy spostrzegł to również, ale umyśl
nte nie zwrócił uwagi, Jecz podszedł także 
do Toma i uścisnął mu serdecznie rękę. 

- Bądź spokojny - pocieszał go. - Nie 
przejmuj się tem, że pozostaniesz w aresz
cie śledczym. I tak będziesz pożądnym 
człowie!tiem. Zresztą postaram się, aby cię 
jak najrvchlej wypuścili z aresztu. 

Tom z trudem opanował wzruszenie. 
- Pan i miss Mable jesteście dla mnie 

tacy dobrzy. 
Jerzy zaprotestował: 
- Nie jesteśmy dobrze, lecz s'prawi&

dUwi. 
A MabJe dodala: 
- Pcstopujeml JedJ.Dfe ~ Jak na to 

aslusuJea. 

dzenie przymusu zrzeszania się prze
mysłu. przyczynić się mogą jedynie do 
unormowania stosunKów w przemyśle 
włókienniczym i w przemyśle wogóle. 
A tego domaga się cały świat pracu
jący. (k) 

B. ~yrektorzy tyrardowa 
War s z a w a (Tel. wł.) Byli dy

rektorzy żyrardowscy ~-ermer!.'~h 
i Caen lwolnieni za kaucJą, czyn \Ił 
starania o otrzymanie pozwolenIa na 
wyjazd do Francji z jednoc7esnę. de
klaracją. natycbmiastowego przYjazdu 
do Polski na każde Żą.danie sądu. (w) 

Zapowiedź ap'elac ii 
War s z a w a. (Tel. wl.) pr.7.Pod!.'ta

wiciele el-aktl'owni warszaw!.'kl~J, na 
której sąd okręgowy ustanOWił se
kwestr, zapowiedzieli apelaCJę· {w' 

Sprawa świadeetw 
prlemysłowvch 

War s z a w a. (Tel. wł.) Centralne 
or~anizade samorzad~ ~?sp?darcze/lo 
o/lłcsilv zasadnicze WYjaśnienia w spra
wie nabvwania świade~tw przemysiO
wveh na rok 1935. 

Detaliczna i drobna sprzedaż pr~ 
duktów własnego wyrobt: nie stanOWI 
5amodzieln~0 interesu i odd1ielne:ro 
przedsiębiorstwa. na wet w ty~ wvpad
ku. e-dv na miejsce sorzedażv les~ prze
znaczone specialne pomle5z~zen1E', p?," 
mieszczenie to iednak znllldowac SIę 
musi w /lr'inicach lokalu dane/lo zakła
du orzemvsłowe/lo lub warsztatu. ~d
dzielenie oomie.szczenia. w ·którem lest 
prowadzona sprzedaż dr:obna lub deta
liczna, sienią, schodamI, korytarzem, 
podwórzsm lub śeianą - nie "tanowi 
przeszkody do uznania. /ldy sprzedaż 
detalkzna iest dokonywana w lokalu 
zakładu orzemysłowe/lo lub warsztatu. 

Z wyiaśnienia te/lo wynika że .rze
mieślnicy i przemysłowcy. pos.adalacy 
w sklepie na sprzedaż towary wlasne/lO 
wyrobu w tym samym budynku. /ldzie 
mieści sie warsztat pracy. lub zakład 
przemysłowy, nie są obowiazan i do wy
kupu oddz'elne/lo świadectw!> przemy
:.łowe/lo kate/lorii handlowej. Wykupie
nie świadectwa kateJl"orii przerr,vsłowej 
na prowadzenie warzstatu lub zakładu 
orzem-vsloweJ,!o daje r6wnocześni~ Dra: 
wo do prowadzenia sklepu detalIczne) 
sprzedaży wyrobów własnych. Tvlko 
wtedy. jeżeli w tych skl~pacb obok 
sprzedaży wyrobów własnych odb\"\\ać 
się bę,1zie sprzedaż eudzv<.h towa.rów, 
iak np.· w zakładach masarskich sprze
daż mięsa. nalety wykupić świadectw~ 
przemysŁowe kate$Z'orii h.andloweJ. 
Sprzedaż odpadków. np. słonlOv scha
bów itp., nie powoduje obowiązku na
bycia oddzielne/lO świadectwa przem~
słowello. ponieważ w myśl wyroku ~al
wvższe/lo Trybunału AdministraCYJne
~o POzbvwanie się pozostalellO niezu
żvte/lO surowca j odpadków slanowi 
ohrót ooctatkowy przedsiębiorstwa prze-
mysłowego. (w) 

"Wielka Polska" 
Ostatni numer "Wielkiej Polski" 

otwiera wstppny artykuł J. Rusa p. t.: 
Nasz rok 1934". Dalej iJą m. in. ar

tykuły: "Pod jakiemi hasłami idzie
my do walki" - M. S., "Piewca robot
niczej Łodzi", ,.Kałuszyn w s~ponac~ 
żydowskiego polipa", .. ObrazkI z dZI
siejszych stosunków", "Głosy z tere
nu". Pięknie napisana jest, glęboka 
myślowo nowelka Stanisława Statkie
wicza p. t.: "Ogniwka". Numer dopeł
nia kronika orgp.nizacyjna "Na fron
cie walki o Wielką Polskę"· 

Adres adm.: Poznań, św. Marcin 
65. Prenumerata miesięczna 35 gr. 
kwartalna 1 zł, rJczna 3 zł 60 gr. P. 
K. O. - 205.471. 

"Głos" O Dobrzyńskim 
Ostatni numer "Glosu", jwutygo

dnika polskiej myśli narodowej, po
święca całą stronę twórczości piewcy 
robotniczej Łodzi, K. Dobrzyńsk iemu, 
znanemu doskonale czytelnikom "Orę
downika". 

Na stronie tej poza omówieniem 
cech charakterystycznych twórczości 
Dobrzyńskiego znajdu.iemy następu
jące jego utwory: "Czarna poez 'a", 
.,Do poezji", "W fabrycznej bali", 
.. Modlitwa wieczorna", "Szaruga", 
"Nokturn". 

Adres adm. pisma: Poznań, św. 
Marcin 65. Prenumerata roc7na 6 zł, 
półroczna 3 zł. P. K. O. 201.410. 
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Oddział G - po strach zbrodniarzy 
Celni strzelcy i naj(zu~niejsi detektywi Ameryki - 490 przeciw 6000 przest~p(ÓW 

jony odtisków pal(ów 
4 mil-

Gdy amerykański "Oddzla.ł G" wpada 
na trop Pl'Zl'stępcy, los jego jest przesą
dzony: zlJBtaje schwytany t~wy lub 
martwy. 

Dillingel' I jego następ-::8 na o;ro,tnem 
stanowisku "wroga pUblicznego ur. l" -
• .Piękny chłopiec" Floyd, 
skończyli swą krwawą karJerę pod ka-

laml tak zwanych w Ameryce .• agentów 
Gil. 

Wyświetlenie zbrodni Hauptmana do
mniemane~o zabójcy eynka Lindber!?ha, 
uWl)lnienie z rąk porywaczy młodej mi
Ijonerki, Berry Stoli oraz niemieckiego 
obywatela Sacketa - są to wszYlśtko suk
cesy "oddziału G", 

Właściwa nazwa tego najwamiejt'zego 
" Stanach Zjednoczonych ośrodka walki 
To gangsterami brzmi 

.oddział śledczy departameDta 
sprawiedliwości". 

Cieszy się on, w przeciwiet'i..lw!e do 
władz policyjnych poszczegó:nycb stanó.v, 
wysokim prestitem wśród ludności i zau
faniem. Vsora wiedliwia to w 'Jpełnoścl 
sprawna działalność "Oddziału G', który 
na przykład na 30 porwań ludzi przl.>! 
,.kidnapper6w" w ciągu ostatni ~h dwu 
lat - 29 wypadków wyświetlił i schwy
cił epra wców. 

• Mimo ogromu pracy t funk.=yj śled
C2ych, cały oddział wraz ze sw im szta
bem w centrali waszyngtońskiej 

liczy tylko 490 ludzi. 

Ich zadaniem jest stawić czoto 6 tysią
com szczególnie grotnych. ale znanych 
policji przest~pców. 

Og6łem armia przestępców Ameryki OC8-
iliaDa lest DII 150 tysięcy. 

Oddział G. korzysta oczywiście z po
mocy władz D06zczeg6lnych stanów, sam 
jednak działa tylko w sprawach, I{dy cho
dzi o uprowad,zenie człowieka, szpiego
stwo wlamanię do wiellt'iegó' banku, 
ucieczkę watnego przestępcy JUb zamach 
na wyhitnep;o obywatela. 

Odpowiedzialne i trudne funkcje od
działu G. wymagają. rzecz jasna 

uczeg6lnłe troskliwego dobora 'wsp6łpra-
cownIków. 

,.Agent G." musi sie odznacu~ fizyczną 
liIilą. szybką orjentacją I decyz i 4 niepo
spolitą odwągą. a ponadto winien bycS mi
strzC1WSkim strzelcem. 

Wielorakość Śledczych działań tajnej 
policji amerykańskiej wymaga te! selek
cJi ludzi o uzdolnieniach j zawodach z 
najr6miejszych dziedzin To tet 

w oddziale G. reprezcmtowanych Jest 70 
zawodów. 

Naletą, tu dawni farmerzy, cowboye, tol
ni erze, bokserzy, sportowcy, mcłrynarze, 
górnicy, drwale, robotnicy, tłumacze I t. d. 
Niema ani jednej prawie dziedziny zawo
dowej I fachO'wej, dla której oJdzial G. 
nie miaM:ly @pecjallsty. 

Poniewał funkcje agentów G. nie ogra
niczają sie do wyświetlenia przeatępstwa 
i odkrycia sprawcy. lecz często równid do 

Król Ka.l'ol rumuńBkf jest mp8Jlonym Mr
dal'zem i - jak widzimy na Zdjęciu - u

pre.wia tan &~ s zamiłowaniem. 

jego schwytania, umiejętnośt Zbrojnej 
\~ alki oogrywa.. 1naC'lną rolę. 

W oddziale G. zaprawa do walki z 
przestępcą odbywa się bezustannie I II> 
\\ najr6tniejszej postaci: od walki wręu 
i strzelania z małokalibrowego rewolwe
ru do rzucania granatami I strtelania I 
karabin6w maszynC1wych. 

O wysokim ku I1Bzci e agentów G. 
świadczy zastrzelenie DilIingera 

"Wró~ publiczny nr. I" wy::hodzlł z 
kina, wmlll6zany w tłum. StrL:.ły mu
siały być wyjątkowo celne, s zara.r.em 

I)8trotne, by nie ugodziły niewinnych lu
dzi. 

GI6wDem oczywiście zadamem oddziała 
G. Jest wyŚwietlenie przestęp..twa -

śledztwo. 

W swej działalności śledczej, trwają
cej od roku 1924, gdy powołano. do tycia 
tajną policię, I)ddlial G. korz.Y6ta 7 gigan
tycznej kartoteki daktyl06kopijnd w Wa
szyngtonie. Liczy ona ł miljon} Acisków 
palców i powiększa się codziennie o kil
kaset. 

TeB rejestr Dl"IfWtępczy, który powstał 
zresztą przy wsp6łpracy w pOP)t.umienlU 
'l poliCją wszystkich niemal pań.-Jtw, jest 

Ilajwlększą kartoteką \ryminalDlł 
śwlatL 

Szef oddziału G. Edgar Hoovt.r rzucił 
kiedyś hasło: 

- Odkryjcie ślad, a przestępc .. jest jut 
ll' naszych rękach! - oto wskahnle, ja
kiem kierUJe się 400 agent6w lej naj· 
sprawniejszej machiny Śledczej na dru· 
glej półkuli. 

Ludzie, którzy przespali całą wojnę światową 
Są nimi mieszkańcy dalekie] wyspy Tristan da Cuncha 

Stame sle więc ważnym punktem 
strategicznym. ' 

W odległości 2000 kilometrów od W!
brzeża południowej Ameryki, a w odległo· 
ści 10000 kilometrów od zachodnio-eur&
pejskiej kultury lety Anglia wie, jak watną Dlacówką jest I 

wyspa i dlatego nie zaniedbuje jej mie
szkańców. (\becnie projektowane Jest ~a
wet jednoroczne połączenie okrętowe 

ta Anglji z wyspą. 

opaszczoDa wyspa Tristan da C1UłCha 

na południowym Atlantyku. Gdy w roku 
1918 przybył do brzegów allgielsk: okręt I 
doniósł o strasznej wojnie świato~ej, jakt 
s7alala na świecie - mieszkańcy ll'ysP! 
ż niedowierzaniem przyjęli to do wiadu
mości. 

Przespall azcnęślłwłe całą WOjD'ł 
światową. 

Bo ostatni okręt, jaki odwiedz;ł WySlę 
zawinął do niej w roku 1913. A l>rzeciet 
mieszkańcy wsi. to nie dzicy, le'!z oby~a
tele angielscy, słUChający kazań sWlgO 
pastora, to kolonja naletąca do wielkitgo 
imperjum brytyjskiejlo. 

Gdy okręt przypłynął znów w rlku 
1919, na wyspie było jut nie wiele trw
tlości. 

Wszystko było wyczerpane: 

ulll,ka. herbata, konserwy owoclJ'we. nlwet 
mydlo. Bo na wyspie Tristan dd. CUlcha 
nie rośnie nic, zwierzęta omijają 11\. 

Odkrył ją w 16. wieku portUl{aJskl po-
dróżnik i tegtarz Tristan da Cuncba W 
reku 1816 WVf;'Pę objęli w posiadanie An
glicy, a potomkowie osiadłych .\<ów:zas 
teglarzy są dzisiaj jej mieszkańcam. 

Wielkie okręty omijają wySJJfło 

Czasem, w przeciągu 3 lat, zawinie d. jej 
pertu na kilka godzin jakiś angielski pa· 
rowlec. Niedawno nadesz,ła wiadomoś~ te 
lt'ksusowv parowiec .,Atlantic" zawinił w 
czasie swej oodróty dokoła świata do h'ze· 
g6w wyspy. 

Jak donosi.Jiśmy w "Orędowni~~" w mieście Lansing, w SLarn'8ch Zjednocronych wy
buchł ogromny pota.r w miejscowym h oteJu. Przesz.!o 100 osób postradało tycie. 

Pojawienie się okrętu na horyzolcle 

Kleopatra 
poChowana w Paryżu 

jest dla mies1kańców wyspy niezwykem Pani Meriam IIa1"l'Y, znana łiteratka 
\\ydarzeniem w ich monotonnem ty.iu. J:ra:ncuska, twierdzi, że sko.nstatowroła, it 
Nie oczekują oni tadnych listów, p')\ie- Kloopatra, ostatnia kró!Qwa sta.rotytnego 
wat Egiptu, pochowana jest na ziemi francu
t.den mieszkaniec Dle posIada poza olrlł- I skiej,. w samem. sercu PM'yża. Mianowicie 
hem WJ'SPy aaJ. krewDych ani ZIlajOJD'Cb. mumJ.1! k\ól~weJ pochowano .podobno w ()o-

• g1l'(){\Jz18 blblJoteki narodowej pod dwoma 

wśród nich ZIllljdoW!ały si., róWilliet SZCZ!\t
ki dumnej Kloopallry". 

RIlIl11j Le CentH, dzioo.nik6ir'L fr8.TIc'l'!lki, 
który przez wiele lat prowadził dochodze
nia. w tej spi-awie, przychyla się do zua.nia 
p. H8JJTY. On r6wniet wierzy, te 1{Ieu.pat.ra 
zna.jduje się wśród mumij, które z polece
nia Napo.loona przewie:ziOillo do Fr'a.ncji. 
Centil domaga się, aby mumję wykopać i 
poddać ponownym badaniom. 

Ale chcą wiedzieł, co się dzieje 'la Qro- stalremi k8S'l.tltnami. PMri Ha.rry pisze o 
kim świecie i dziwi" sifJ wszelkim!l()O- tem w swoim tyciOTysie królowej: Jak to rozumlet? 
wym dla nich wydarzeniom. Tak twa "Gdy Napoleon przedsięwzil\ł swoja, - Pan ma zaw",ze jakąś powilŚć przy 
to jut od stu lat. k&mpn.nJ~ egipską, towarzy9Zył mu s~tab t-l'.~erzu? Czy pan tak chętnie czyta podczu 

Przed 2 laty było na wyspie 95 nie- I ":Ybitnych ~gipt()!ogów. PrzY~ietll oni ~o jedzenilt1 
szkańcÓW. Poowodzi Im si., dobrze I taen oJoz~n~ WIelką Ilość mumij. Wsz~tkle - Oh takI Jak mltm piękną ksia,tkll, to 
z mieszkańców nie objawił dotąd pragIe· pochodzIty III grobowców ~rólew8klch, a moge jeść calemi god'tiI)ami. 
Dia opuszczenia wyspy. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Mieszkańcy wyspy otrzymali a'Paa.t 
radjowy jeszcze przed pięciu laty, ale ,,
konall nań prawdziwy atak, poniewat bM 
przekonani, ~e ściąga im na głmvę pion
ny. Trudno się im jednak dziwić, skoo 
nie widzieli nigdy nietylkl) takiego n~
nowszego wynalazku jak radjo, lecz ró'
met 

lUli konia ani samochodu. 

Konie nie żyją bowiem na tej wyspie, gd~ 
trawa jest tam niesł}'chanie skąpa. 

Ale mieszkańcy wyspy są niesłycham 
skromni i wymagają mało. 

Nie wiedzą nic o wyt..szej stopie tych 
wej i niechcą I) niej nic wiedzieć. 

Jedynem wielkim wydarzeniem Je~ 
chwila. gdy się dWOje mJodych ludzi 

zaręczy. 

Mlode maUeńetwo buduje sobie poten 
własny dom z drzewa, a nie jest to łatwo 
- poniewat drzewo jest na wyspie uie 
f\łychanie rzadkie. Jedynem druwem Sł 
stare ściany okręt6w, lawki i skrzynie ~ 
t<ywarów. 

Ale spryk6j mieszkańc6w wyspy ni 
jest trwały. Tristan da Cuncha jP.6t wysp 
opuszczoną na oceanie AtlantYCKim, lec 
właśnie dlatego p06iada swoją wartoŚĆ. 

Jut obecnie myśli się o tem, aby uczy
nić z niej etacjEJ lotniczą dlasamolot6w, 
"n.latUj"cych nad połudDi?wym Atlan
ł7Jd-. 

W Tokio. obchodzollO bMdfJO Ul"OCfZyśeie "dzień marynuki WQjennej"', podCtZa6 k tórt' "'o 
zeb~ drogą kwesty pubUC7)IJ&J kilkaset tYSięcy jen (waluta j.apoń'ka). Na ?:(]j~('ju 

wicbim:r motocyklIe i a.pan.ty PGdCuchowe, zakupione ze składek spoleczei't,,[wa, 
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"Niech Będzie Pochwalony Jezus 
Chrystus. 

Pozdrawiam cie menżu muj i 
Matce Boskiej polecam. A krowy nie 
sprzed om, ani !'.'tatkuf kuchennych, 
ani nic co jest nasze i co dzieckom 
kiedyś oddamy. 

l do warsiawy to ja nieprzyjade 
za co cie pokornie pszepraszam. Bo 
ja nie wierz,ę żebyś ty tam zarobU 
wielgie pieniondze, to raz, i co ja.
bym tam robiła wsiowa baba, to 
dwa, a ciebie tysz nakoniec oszuka
j/}, obkradnom, to tszy. 

l ty wnet' wrucisz do swej żony, 
do lasu, do tej roboŁy, co cie Pan 
Buk do niej stwożył na obraz i po
dohiel1stwo. Bo ty masz być uczci
wym gajowym, a nie golasem, co 
ich na płutnie wystawiają . w wol
kowysku. Tak se myśląc powiedzia
łam panu Moczybutskiemu, że cie-. 
bie znuf mają brać na ćwiczenia do 
wojska, wienc musi ci urlop pTLe
dłużyć. 

Ale twuj stary urlop kończy się 
dopiero za pińć dni, wienc ty może 
do tego czasu zmondżejesz i wrucisz. 
Na te intencyją dam w niedzielę na 
Msze świętom, bo ... 
. Maciek już nie mógł czytać dalej, 

tak mu oczy łzą zaszły. 
- Kasiula moja Kasiula, - szeptał 

wz.ruszony do głębi. - O, Jezu, żeby 
mi tylko pociąg nie uciekli - przera
ził sięi poszedl do kasy. - Proszę o bi
let do W ołkowyska. 

- A pieniądze? - spytał kasjer, 
wycisnąwszy datę na bilecie. 

No i znowu niewiele brakło, aby 
Maciek nie powędrował do kryminału, 
bo, jak się okazało, miał przy sobie 
tylko półtora złotego. Na szczęście ka.
sjer nie był złośliwą. małpą. biurokra
tycznę., jakich moc siedzi w okienkach 
różnych urzędów, ale CZl()Wl~kiem 
i, wejrzawszy na zalaną łzami twarz 
Maćka, poję.ł, że nie ma przed sobą. 
"kanciarza·'. 

- Więc proszę o bilet za półtora 
dotego. 

-" W stronę-- Białegostoku' 
- W stronę Wolkowyska, panie 

kasjerze. 
Maeiek otrzymał zpowrotem jeszcze 

kilka groszy, ale też niedaleko zajechał 
z im oim bi leŁem i niewiele dalej na 
gapę. A potem szedł piesl.o wzdłuż to
ru kolejowego, który go , miał 2.8.pro
wadlić do puszczy. Nic to, te kuferek 
mu ciążył, te głód doskwierał I pra.
gnienie, że upał był straszlIwy. 
Wszystkie te trudy powrotnej drogi 
były z poczę.tku maleńkim obłoczkiem 
na niepokalanym błękicie nieba rado
ści, iż dzięki zdrowemu, chłopskiemu 
rozumowi Kasi znowu będzie dobrze, 
jak było ... z początku! Lecz po dwóch 
dobach takiego marszu Maciek ledwie 
powłóezył nogami. Za dumny, by że
brać, posilał się tylko jagodami, a tych 
niewiele znajdował w pobliżu łysego 
nasypu drogi żelaznej. 

Trzedego dnia pOd wiecz6r wlókł 
się już o.statkiem sił, już w gorę.czce. 
Zwidywały mu się przerÓŻne potwol'1, 
które w niewytłumaczony sposób mia.
ły zawsze znajomą. g~bę; raz był to 
jakby hipopotam, z paszczą. Swiato
petka Koniecpolskiego, drugim razem 
śmierdzą.cy lis, z pyszczkiem mecena.
sa Bucia, to znowu goryl, uderzająco 
podobny do Biszy Wachsera, lecz: naj
straszliwszą. zjawą był duży osioł z 0-
gonem napuszonego pawia i z twarz,. 
reżysera Odorono, o lezujQ.Cyeh śle
piach. Tamte bestje przynajmniej zmy
kały, kiedy półprzytomny Maciek ro
bil znak krzyża, ale osioł, jak to osioł, 
wiadomo; stanęło bydlę na szynach l 
nuż ględzić znajomym głosem: 

- Proslę zagadnąć pana Mac Lup .. 
po, gdzie się podział jego lewy bice
pies. Spowodu mu nie wi~ na 
łydce? 

- Nie Jestem Mac Luppo, nie ~~ 
nim już nigdy, rozumiesz, ośle?1 Je
stem Ma.ciej Lup-a, gajowy lasów pań
stwowych. 

- Iii-ha-ha-ha., liiiiit - ,miał s1~ 
Odorono, pardon, osioł. 

- Ty jesteś Mac Luppo, a ja jestem 
twoim stwórcę., - zahuczał bas hipo
potama, potem coś ugryzło Maćka. w 
nogę. Oczywiście lis. 

- Mam dziwną słaboU jako .ta.t. 
do was, artystów, - zapewniał zata-

czającego się Maćka i skubał go wciąż 
po pośladkach. 

- Kocham cię, Luppo, - szeptał 
namiętnie goryl, - ty mój adonisie. 

- Co to jest adonisie? - dopyty-

sz:a.rpnął si~, by powstać, lecz napróż
no; nie mial siły. - Jezu ratuj, Jezu 
dopomóż, - modlił się, pełzając wpo
przek szyn przy akompanjamencie 
Pf'leraźliwego gwizdu parowOlu, lttó-

ciągu. A potem owa masa wraz z 
,psem zaczęło. się stnczać po stromej 
pochyłości nasypu coraz szybciej, co
ra.z szybciej, aż zatrzymała się w ro
wie, o kilkanaście kroków od Kasi. 

- Człowiek! Rany boskie! Przeje
chało go, parowóz go odrzucił' To je
go pies pllczuł, jego! Można go by lo 
ściągnąć z szyn, urato~·ać, a ja głupia 
nie chciałam mądrego p::.a posluclJać, 
- te i podobne myśh huczały w gło
wie Kasi, podchodzącej niepewnie do 
nieruchorno leżącego czhJwieka. 
Odciągnęła psa, wyczaniającego ni&

samowite prysiudy dokoła nieznajo
mego, ostrożnie odwróciła go naw znak 
i zatoczyła się wstecz, jakby ją kto 
trzasnął pi~ściQ. między oczy. 

- O Maryjoooo! - zawołała boI&
śnie. - To mój Maciuś! 

Znowu przyskoczyła do niego, obej
rzała go tros'kliwie ze wszystkich 
stron, czy nie ucierpiał od pocię.gu, a 
potem zabrała się do cucenia. Długo 
trwały te zabiegi, ale uWieńczył je po
myślny skutek: Maciek otworzył oczy 
i po chwili poznał żonę, przytulił siQ 
do niej, jak skrzywdzone dziecko. 

- Tyś. . miała świętę. . .. raeję, 
Kasień ... ko, - wyszeptał. 

Epilog 
- Nu? Będzie happy end 'l Alias 

wszystko wróci do statusu kwo aule? 
Tak zapewne spyta pan Świato

petk, łub którykolWiek lOny lumiuo.rz 
naszej branży filmowej, Jeśli mu ta po
wieść wpadnie w ręce. A wpadniel 

J co tu odrzec ludziom tak inteli
gentnym, wykształconym, przenikli
wym, ta,k. . czyż mam w epi logu je
szcze raz wymien iać ich niezliczone 
zalety? To chyba zbyteczne. 

Więc oczywiście zgadliście, Pano
wie, ale tylko c~ściowo. Bo guyby 
wSZyst~o wróciło uo .. .status quo aute'., 
to MaCiek. ~ dawnemu durzyłby się 
w Nelly RIOCl, marzyłby o wie!kiero 
mieście, o karjerze filmowej, ku wła
snej udręce i utrapieniu dobrej Kasi, 
słowem nie byłoby happy endu, tylkO 
długi, wielki dramat małych, zacnych 
Judzi. 

Tymczasem Maciek powrócił do 
wał wiecznie spragniony wiedzy ba· relo maszynisla spostrzegł Ima.ó w domu najzupełniej wyleczony z swoje
ran, 1. facjatQ. operatora bIloń.ka Korze- śv.etle potężnych reflektorów rucho- g~ fioła. Całę. olbrzymią. kolekcję wy-
niowskiego. mI przeszkodę na torze. cmanek t; tygOdników filmowych 

- Grunt to reklama, rek, rek rek, Tegoż dnia Kasia skoro świt wy_ spalił w piecu kUChennym. 
szczekał Leoś Stillwasser, dziwne bl'.ła się do mia.sta z psem, który po Potem stanowczo ULkazal nazywać 

monstrum, bo z przodu indyk, z tyłu oceździe Maćka nie chciał nigdy sam psa "Rintintinem" ... 
tchórz, a w pośrodku chudy kundel. peostać przy chacie i wogóle stał się Wkońcu przyslła kolej na "żywy 

- Iiii-ha-ha-ha, iiiiiil Biszeńka., n'możliwy. Ot i teraz wyrwał się g~os ~ielkie~o mia.sta", na radjo. Wy-
wu meme? Wu memeeeeee? g1a1townie na nasyp kolejowy, ale mósł Je MaCiek z chałupy i zainstalo-

. - Poszli wontl - ryknął Maciek, K.sia nie spuściła go ze smyczy. wał w dziupli drzewa rosnę.cego po-
porwawszy ja·kiś kamień r; . toru. - _ Nie słyszysz to, że pocią« Je- między powierzonę. jego pieczy szkół
Frajerów sobie stra.szcie w waszych d~e' _ perswadowała mu. _ Urwis, kę. drzewek, a małem pólkiem, na 
filmach, nie mnie, ścierwa łxcię kopnę! Nie Urwis, tylko R;ntin- którem Kasia sadziła ziemniaki i ka.-

Potwory zwiały do lasu. Do lasu' U, _ poprawiła się i rzewnie pociq.- pustę. Na kapustę zawsze łakomiły 
Jaki las'l Ależ tak, to las, to już ko- gęła nosem. . się laję.ce i króliki, dziki zaś wolały 
chana puszcla! Jakże mógł nie poznać Dawniej gniewała się na Maćka, te ryć ziemniaki I trudno było opędzić 
tego odrazu chociażby węchem! Po "rawowierne" imię "Urwis" chce się szkodnikom ... dotychczas; za to 
smrodzie tysięcy aut i tysięcy gar- Zlicmić na cudackie "Rintiutin", teraz po założeniu radja z rozgłośnikiem na
kuchni i rozpalonYch asfaltów I wy- 7-Ś, gdy m~ nie było, sama na1:ywa- wet stary cwaniak lis, wielbiciel Ka.. 
ziewach fabryk wdychał z rozkosz') l psa tak, jak to pono plioy w filmach si.nych. kur zwiał z tych okolic w pa.. 
czyste, cudne powietrze swojej pu- azywaję.. lllczneJ trwodze. W taki to sposób 
szczy. Skrzepiło go taJt, 'Że znowu _ Rintintin, mówię ci, że ta.nl nie "głos wielkiego miasta" nareszcie 
szedł raźniej. ójdziesz, ho .. . _ dalsze słowa m- przydał się na coś milej Kasi. 

Z małemi przystankami nedl at do łuszył gwizd lokomotywy. - na kogo Dopiero po tych zabiegach nastał 
świtu weiQ.ż lewym torem, żeby go wiżdże, przecież mnie tu nie widzi, prawdziwy happy end. Niema dziA 
ztyłu jaki pocię.g nie najechał. Poeią.- - dziwiła się Kasia. lepszego ojca i męża od Maćka Lupy, 
gów nadchodzQ.cych z przeciwka nie Nagle pIes szarpnQ.ł się tak gwal- ale ~dy .kto zac.znie mówić o naszej 
obawiał się, był pewny, ż.e ujrzy każdy Dwnle, że stara obroża pę.kła i popę- branzy fIlmowe], łagodny gajowy wpa
zdaJeka i w porę zejdzie mu z drogi. Iził pod górę na nasyp. Kasia jeszcze da w szal i pierze tak, jak prał Świato
Aż nagle potknąJ się, upadł na twarz. lle zdążyła wydać okrzyku przeraże- pelka Sch!uss-Koniecpolskiego. Dwóch 
Spróbował wstać, ani rusz. 1ia, kiedy na szczycie zbocza nasypu nieboraków przekonało się już o tem 

- Czemu chcesz wstać, najdł'OŻ- )ojawiła się jakaś JK>dłużna masa, do na własnej skórze, jeśli ktoś trzeci 
BZy'l - zaskrzeczała mu nad uchem której Rintintin przypadł z radosnym !akże chce spróbować, to chętnie słu
pstroka.ta papuga z słodkę. buzię. NeJ- skowytem, rychło zagłuszonym przez zę adresem mego bohatera. 
ly Ricd. - Moja ciocia jeszcze nie :ludnienie pTlebiegajQ.cego właśnie po- K o n i e c. 
przyjecha;ł&, możesz spać dalej. r.------------------------------

- Będę spał, a.le ty odsuń się ode WIECKA Fi\BRYKA SOLALI" 
mnlel - warknę.ł. - Idź do swojego A P I E R U " . S. A. W Z· YWCU 
gudłaja, zakłamana dziwko. 

Op8J.'lł twarz na jednej szynie i poleca IpecjaJnohi: 
zdnemną.ł się po chwili. Obudziły go 
ja.k.by dzwony· i llowrogie dudnienie. Tatki ~ L D O R A D in ~, 
Szyna' Nie inaczej. Szyna tak dudni- (gilzy) "C. .11l. U 
la, lrueza.ła, aż Maciek z ciekawości w opakowaniu po 200, UjO i 100 sztuk 
zadarł głowę wyżej. Hen, w oddali (f tkł • 
ujrzał jasne ślepia., a wiatrprzyni6sł g~lzy) "Z YW I E C K E" 
mu odgłosy llędzą.cego pociągu. 

_ Eche, mto~ jedna z tych be- " opakowaniu po 100 sztuk 

styj. Sapie, .h1n,.s4pie, jak dyrektor KALKI: :n~s~:ow, PAPIERY TOALETOWE nHYGIFN A" 
Koniecpolskl; lko j&kae szybciej... At ow oWI\ i .MATADOa' 
To poel"1 - ..... wnlOl w ...... I .... ,.". ~ SER W E T KI popl.,._ 

( ... 
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l s'zorstkiej powierzchowności, obawiał. si~ szczerze" że ' coś, co dotl1d 
uważał za czyste i piękne, może upaść w błoto_ 

Wiedział, że pewne zetknięcie sil; ze światem niszczy ' w kobiecie 
najpierw niedoświadczenie, potem uczucie dumy, a w kol}cu uczucie 
wstydu; dzieje się to tak nieznacznie, że ledwie można tej szkody dc>
strzec, ale zwolna rozpada się tkanka, która tak piękną i czystą, wy
chodzi z rąk Stwórcy i nie pozostaje potem nie, jak pył - pył, który 
nigdy już nie może stać się te m, czem b)'l 

Poszedł do swego pokoi:ku i cb.ciał praeować, aby odpędzić te 
okropne myśli, ale nie mógł. 

Nareszcie Anna wróciła; słyszał, jak otworzyła drzwi i jak szyb
ko i lekko biegła przez sień. Nie, tak swobodnie i wesoło nie mógł 
biegną.ć grzech! Słuchał, gdy dtwięez-nym swym głosem rozmawiała 
z służQlcą.. O, ona była. niewinną.! 

W końou zapukała do jego dmwi. 
- Chodź pan na. kola.eję, mam prawd'ziwie -wilczy rupeł,yt! - wo-

łala, śmiejąc się. ' 
Więc przypuszczenia jego były mYlne! Dzięki Bogu! Jakżeby in&

ezej mogła być tak wesołą. i głodną.l 
Gniewał się na siebie i czuł, że ws'zelkie obawy i ni~okoje zniknę

ły, jak mgła w słońcu. 
Gdy wszedł do mieszkalnego pokoju, Sotała Anna w swej n8!Jlep

mej sukni przy stole i śmiała się, Ale Jerzy zdumiał. taką. nie wi
dział jej nigdy jeszcze! Jej piękność stała się Wręcz olśniewa.jQ.cą 
w tych kilku godzino.eh, w których jej nie widział. Oczy blY9zczały 
takiem szczęśeiem, ak gdyby patrzały w niebo, U'9ta były czerwiem'u, 
twarz ożywiona i płooę.ca, Cala jej postać tchnęła jakiemś UiPoje:niem, 
co ją czyniło prawdziwie zachwycająA:ą· 

Jerzy spojrzał na nią. znowu podejrzliwie. Wszakże miłość mogła 
ją tak zmienić? 

- Gdzie pani byłaś? - zaJpytał surowiej niż zwykle 1 usiadł na
przeciwko niej. 

Wszystkie swe obawy i niepokoje i miłość, ja;ką miał dla niej, 
za.mkną,ł w najtajniejszym kąciku serca i przybrał wyraz twarry 
gniewny i ostry. Z teorji był zawsze tylko kaznodzieją na puszczy, 
w rzeczywistości nie był nigdy w stn,nie przemówić jakiego dobrego .... 
serdecznego słówka. 

-r Czekam już oddawna na. ciebie! 
A ona śmiała się ciągle, wesoła, UBzozęśliwiona. 
- Mogłeś pan jeść wcześniej. 
- Nie chodzi tu o kolację, chcę wiedzieć, gdzie pani byłaś. 
Anna odgarnęła włosy z czoła. 
- Ja'! - rzekła i zamyśliła się nagle. - Przez kilka godzin by

lam szczęśliwą - zupełnie s1Jczęśliwą.! O panie Jerzy!.To nie do u
wierzenia. ile srezęścia może nam dać życie! 

- Myślisz pani? - odrzekł szyderc.zo, - No tak, tylko chodzi 
o lo, jatk się nasze zasady zgadzają ze szczęściem.. 
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- Tak - odrzekła aktorka - dziś nazna:Czono tnn~ sztukę i ja 
Jestem wolną.. Dobrze, że przyszłaś, 

- Tylko na chwilę! - Anna strzepnęla śnieg z sukni i płnszeza 
i zbliżyła się do kanapy ulubionego miejsca Heli. 

J.ednakże, zamiast mówić, siedziała ' cicho i zmieszana, pocią.-
gała nieustannie chusteczkę na szyi. 

- Ty, Anno, masz ' coś na myślI 
Młoda kobieta zaczęła głośno płakać. 
- Ach Helo - zawołała, załamuj~ ręce - ' dla tego jedynie 

pr7.ynłam tu. Ja - ja - my nie mamy pieniędzy! 
Na Heli nie wywarły słowa te zbyt wielkiego wrażenia. 
- Ach - rzekła - to nieprzyjemnie! Wiemy o tem z dawnych 

jeszcze czasów. A co robi twój mą.ż'! 

'- Ach, on praeuje, caly dzień siedzi przy biurku z za:chrnurzo
ną. twarzą, ale nic mu się nie wiedzie - przyznała nieśmialo. -
Mnie nie wolno słowa przemówić, to już nie do zniesienia, Helo! 

- Wierzę ci! -
Potem wycią.gnęła rękę przez stół i przysunęła otwartą bonbo

nierkę, pełną. wyborowych przysmaków, 
- Jedz, Anno, zupełnie coś nowego! Taicie życie, jakie ty wie

dziesz, sprzykrzyłoby mi się już da'wno. 
- Ale co mam robić'! westchnęła Anna. smutnie. Brała jeden 

cukierek po drugim i wsuwała go do ust. - Cała moja mą,drość 
skończyła si Q, Wszystko już za późno! 

Spuścił::. głowę, a w oczach jej .znowu zabłysły łzy, 
- Możesz mi pożyczyć trochę pieniędzy, Helo? - zapytała na

gle, W zmierzchu, panują.cym w pokoju, nie było widać jej ru
mieńca wstydu - było to bowiem po raz pierwszy, że prosiła Dall
mannóV/ o pieniądze. 

- Matko! Matko I - krzyknęła Hela z całej siły swych zdro-
9.'ych płuc, 

Dallmannowa uchyliła drzwi; w ręku trzymała lampę, a na 
szyi miała czerwoną chustkę, zu'Pełnie tak jak dawniej. 

- Nie krzycz tak, Helo - rzekła gniewnie. 
- Matko, Anna chciałaby pieniędzy, daj jej cokolWlel~! - A 

zwracając się do Anny, dodało.: - Matka ma wszystkie pi-eniQ,dze, 
bo ona jest mędrszą, niż ja. 

Anna zarumieniła się mocno. 
- Oddam wszystko, 'kochana pani Dallmann - rzekła cicho. 
- Dobrze, dobrze - odpowiedziała posługaczka dobrodusznie 

i położyła na stół lśniący złoty pieniądz. 
- Heli tak bardzo o to nie chodzi, Było to prawdziwem dla niej 

8Zezęściem, że przeszła do teatru, co? (Ładne dziewczęta nie mogą. 
nU: lepszego uczynić w dzisiejszych czasach. 

Z dumą pa.trzała na eórkę, która cała zajęta była wyszukiwaniem 
1lluhioDyeh cukierków. 

.... wł"lF. dodatek l,,04D1owr .. OrQdoWDJk." .. ,CORKA AKTORKI - 8 
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Anna wzdycbala ciężko; podług niej, miała Dallmannown zu
pełni słuszność. 

Zdawało jej się, że stoi przy lśniQ,cej bramie raju, do którego 
wejść nie wolno i chciwemi otzami patrzy przez pręty, dzicl~cc jl) 
od wymarzonego celu. 

Dallmannowa, oparta łokciami na stole, spoglQ.dała na niQ, z 11-
tmcio.. 

- No, Anetko - rzekła pocieszajQ.Co i głaskała jej rozpaloną. rę
k~, która trzymała złoty picnhłdZ - to się może jeszcze wszystko 
zmienić, prędzej. niż myślisz, Mój Bożel tycie jest tak długie, 

- Ktoś idzie, matko - przerwała jej szybko Hela i ooydwoma 
rękami zaczęła odgarniać droone loczki z czoła, w sieni rozległ się bo
wiem głośnY ton dzwonka, - Tylko tu nikogo nie WlpUSzczaj, nie je
s'tem ubra.na a w pokoju talki nieład! 

- Ja Już mU8zę iść - rzekła Anna i wstała z krzesła. - Pótno, 
nie mogę być dłużej, '. 

- Zac:zekaj, dopóki matka nie powie, kto był. , TUtaj nikt nie 
przyjdzie, 

Obiedwie slUiChaly uważnie, chcą.c rozpoznat! obcy glos w steni; 
rozmowa była bardzo ożywiona i trwała dosyć długo, nareszcie we
szła Dallmannawa znowu do pokoju, ale nie sama. Za nilł, na progu, 
stał mały, stary mężczyzna i popychał jlł lekko na.przód, 

- To tylko pan Hellwig, Helo - rzekła po&ługaezka. unłewin
ruajQ.C się, 

Pan Hellwig był dyrektorem szkoły dramatycznej, w której Hela 
dawniej si~ uczyła. 

- Jaką.i nowln~ przynosisz nam pan! - zapytała Hela, witając 
go, Uważała go zawsze jeszcze za swego nauczyciela 1 z wlelk~ grzec~ 
nościI) odebrała mu kapelwn z ręki. 

- Ach Boże, złe rzeczy przywiodły mnie tutaj - westchn~ł, sia
dają.c na krzesło, - Zresztą masz pani tu bile-ty na dobroczynne przed· 
staWienie, ChciaJeś trzy, ale kto wie, czy co z tego b~ziel 

- Dlac:zego nie! Za tydzień ma się odbyć,~ 
- Ma się odbyć, tak. taki - zawołał żywo, - WszystkJe prawie 

bilety sprzedane, wszystko doskonale przygotowane, a tu czart mie
sza się do tego, Paulina donosi mi, że zachorowała i odsyła mi swojl) 
rolę, 

_ Co. Paulina chora? - krzyknęła Hela radośnie, - Ach, nie 
wierzę! 

- Ja także nie. ale co tu robić I - rzekł stary' jegomość z rezygna
cjQ,. - Skoro te panie chcQ, być chore, to q, Gdybym tylko miał kogo 
innego do tej roIł, Nie chciałabyś mi pomóc, panno Heluniu! 

BIed ny dyrektor był zupełnie In~any i błagalnie patrzał w oczy 
młodej dziewczyny, 

_ Ach. bardzo cbętnłe. ale to nie pójdzie, w żaden sposób, Przez 
ealy następny tydzień występuję w teatrze, doprawdy, to niemożliwe, 
panie lIE.'lIwigl 
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mieszkał u Altenów. nłe przesiadywał już calemł nocami w 'kawiar
niach; ale też inaczej być nie mogio, nie czul już bowiem takiej 
pustki w koło siebie i nie cwł zimna, gdy zaj~ł skromne miejsee prty 
stole przyjaciela. Nie myślał, ile za to płaci, ale cieszył się, że posiada 
wresz.cie swój dom, 

Powietrze było zimne i wilgotne; z podnIesionym w górę kołn!e
rzem biegł Jerzy szybko ~aprzód, Nagle stanlłł i prrorażonemi oczyrua 
patrzał 'la jakQ.Ś postać ]r.obiecQ., która w tej samej chwili znikała we 
drzwiach dorożki. 

Jaka żywa gra jego wyobraźni! Myślał o Annie i zapewne wszę
dzie jQ, teraz widzi! W pierwszej chwili byłby pl'zysiłlg1, że to ona we
szla do dorożki, która tymczasem była już na drugim końcu ulicy. 

Lecz on się myliłl Gdzież miałaby jechać o tej porze I sama, 
Odjeżdżająca miała twarz ukrytą. w mufce, widział to dokład

nie, więc mógł tylko są.d-zić z postaci, z ruchów i z ja.snego warkocza, 
odbijaję,cego wyraźnie na ciemnem okryciu. lecz to nie dosyć, aby ko
goś rozpocnać. Było to też pooprostu niepodobieństweml DaUmanno
wie mieszkali blisko, a zresztą kasa Anny była tak wyczerpanI), że 
nie pozwalała na taki wydatek, On natomiast. przyrzekł, że dopiero 
jutro będzie jej mógł dać nieco pieniędzy, 

Pomimo wszystkiego, CZUł się bardzo zani~okojonym i biegł 
szybko, aby jak najprędzej przekonać się o swej pomyłce; serce biło 
mu gwałtownie, a brzydkie jakieś podejrzenie nasuwało się mimo
woli na myśl. 

To nie była Anna, nłe mogła nilł byćt 
Szarpnął silnie za dzwonek do mi0S'Zkania Alten6w, zapomIna· 

Ją.c, że posiada klucz od dr.zwi, 
Służę,ca otworzyła. 
- Pani Alten wyszła - rzekła - patrzę,c na małą paczkę ciastek, 

którą. trzymał w ręku. 
- Tak. więc idź do Dallmannów ł powiedz, żeby zaraz przyszła 

- odpowiedział krótko, 
Było mu w:szystko jedno, co służą.ca myślała, on musiał mieć 

pewność 
- U Dallmannów też jej niema, panna Hela była tu l pytała się 

o nią.. 
- Gdzie pan? 
- Wyszedł! - rzekła slużł1-Ca, rozgnl~wana terni pytaniami Je-

1"Zego, którego nie znosiła, 
Jerzy zdjął ka.pelU:Sz, westchnął gł~bok() i wszedł do pokoju. 
Więc Anny nie było ani w domu, a.ni u Dallmannów, to już wie

dział napewno, 
- Ale gdzie jej szuka6? 
Nagle przyszło mu na m)"Śl. że Anna jest właściwie barcłzo pi~kną 

1 że SQ, ludzie na świecie, któtzy umieją lepiej takQ, piękność ocenić. 
jak wła!:'ny jej mąż, 

ZImno mu sir,: zrobiło; ten slwowlo'~y clzl\\(1k o :-:r'(lcl1r'" . '1 
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pła.cić, tobym dopiero mial pracę, za
śmiał się konduktor. No, wysiadaj 

: 

Zalosna przygoda 
pan, dosyć zabawy. 

Pan Kotek wpadł w gniew. 
_ Mówię do pana jak do człowie .. 

k.a; a pan, jak to Jrewno. Nie wysiądę 
i basta. 

Ale tu wdaJ! się w sprawę pasaż«t-
rowie: 

. _ Wysiadaj pan, my nie możem.1 
W mieście panuje niezwykle oży

wienie, jest to bowiem okres przed
świąteczny, kiedy gapiów i kupują
cych jest więcej niż zwykle, bo ci co 
nie maję. pieniędzy, wypatrują coby 
kupić pragnęli, ci zaś co je mają. -
kupUją tak, jakgdyby święta miały 
trwać wiecwie. 

Pan Pafnucy Kotek, nie należący do 
żadnej z wymienionych kategoryj, 
gdyż wyjątki są wszędzie, wszedł tego 
dnia do największego w mieście, zna
nego ze swej taniości składu towarów 
aptecznych, żeby kupić mydełko tuale
towe z zapachem lawendy, którego 
zwykle używał. Drobny ten sprawu
nek i zgoła codzienny, mógł być zala
twiony vi pierwszym lepszym skłaJni
ku. Ale kto ma zasady nie odstępuje 
od nich nawet w drobiazgach i pan 
Kotek, w wydawaniu bardzo oględny, 
nie żałował nigdy czasu ani nóg, jeśli 
mógł tem zaoszczędzić choćby parę 
groszy. 

- IHo nie ceni groszy, nie wart zło
tego, mawiał zwykle. 

Z powiedzenia tego śmiali się 
wprawdzie ludzie lekkomyśl.ni, lecz 
kto rozsądny, wie doskonale, że oszczę
dnością bogacą. się narody i jednostki, 
a czasem także złodzieje, jak się o tern 
przekonamy niebawem. 

Chcąc tedy zaoszczęjzić 5 groszy, 
bo lawendowe mydełko kosztowało 
wszędzie o 5 groszy drożej, pan Kotek 
nałożył drogi i znalazł się niebawem 
w tym wielkim, a tanim składzie, 
gdzie zapewne z powodu świąt, a mo
że i z innych względów, kłębiło si~ 
dosłownie od kupuję.cych. Wpadłszy 
odrazu w tłok, pan Kotek z trudem 
zaczął torować sobie drogę do lady. 
Ponieważ był nietylko człowiekiem 
zasad, ale miał także Jużo wytrwało
ści, więc pomimo ścisku stanął wkrót
ce u celu i zajął stanowisko wyczeku
jące. Obok niego jakaś drobna brunet.. 
ka molestowała subjekta o kartkę do 
kasy. Ktoś inny błagał o boraks. Sub
jekt, któr·ego j.ednocześnie wzywało 
niemem błaganiem 10 par rąk, miotał 
się jak w tańcu św. Wita. Podawał, 
zawijał, pisał rachunki, znikał, wra
cał i to wszystko z niooplsaną szybko
ścią, dwojąc się i trpjąc w miarę po
trzeby. 

Pomimo to ilość błagalnych rąk 
jakby nie zmniejszała się wcale i pan 
Kotek długo musiał czekać, aż przyszła 
kolej na niego. Doczekawszy się jej 
wreszcie, podal wybrane mydełko sub
jektowi, wziął rachunek i poszedł pła
cić. Sięgną.ł po portmonetkę. którą 
nosił zwykle w bocznej kieszeni -
ani śladu! W górnej kieszeni toż samo. 
\Vewnętrzna kieszeń również pusta, 
tnk samo kieszenie palta. A Że nie za
pomniał pieniędzy w domu, o tern wie
dział napewno, Ix> idąc do biura pla
cił, jak zwykle za gazetę. 

- Skradli mi portmonetkę, zawo
łał głośno. Zamkną.ć . drzwi, obszukać 
obecnych. 

Nikt się jednak nie kwapił z zamy
kaniem drzwi, tylko podszedł do niego 
sam właściciel i zaczą.ł tłumal'zyć, że
by się uspokoił: 

- Złodziej jest już napewno daleko, 
nic pan nie wskóra, perswadował. 

I pan Kotek, widząc, że istotnie nic 
nie wskóra, wyszedł ze składu, przy
się:rając w duszy, że jego noga więcej 
tam nie postanie. 

- Ładnie oszczędziłem, mówił;, ja
Ją.c ujście swemu oburzeniu. I dla ko
go?.. Dla złodzieja. Pasja człowieka 
bierze. Jakiś drah, nicpOń ostatni, bę
dzie używał za twoje pieniądze , a ty 
haruj człowieku... 10 złotych srebrem 
.1 20 zł w papierku, jakbym w błoto 
rzucił. Ale gdybyż tylko na tem się , 
skończyło! 
Pogrążony w rozpamiętywaniu swej 

krzywdy, pan I{otek wsiadł do tram
waju. ponieważ mieszkał jeszcze ka
wał drogi za miastem i do domu jeż
dził zwykle tramwajem. Kiedy kon
duktor podszedł do niego, pan Kotek 
z przyzwyczajenia sięgną.ł do kieszeni 
po portmonetkę i wtedy przypomniał 
sobie, !Że jej niema. 

Bardzo przepraszam, rzekł 
uprze!mie do konduktora. skradli mi 
pienięd7.e. właśnie przed chwilą ... i nie 
mam na bilet. 

- To y;ana nie uwalnia od wzięcia 
biletu, odparł konduktor. Jeśli 'Pan 
niema 'Pienięclzy, to proszę wysiarlać. 

- Ależ ja mam pieniądze tylko w 
(lomu. pr7f'kłAr1:=tł pan Kotek. Rozumie 
pan, taki przykry wypadek... 1 0.1 po-

czą.tku zaczął opowiadać, co mu się 
wydarzyło. 

Konduktor ,machnę.ł ręką: Co tu 
gadać! Musi pan wzią.ć bilet, a nie to 
proszę wysiąść. 

Ot właśnie przysianek. 
Pam Kotek jednak nie myślał wy

siadać i znowu zaczął opowiadać oj 
początku. 

- Nie zawracaj pan głowy, przy
szła w pomoc konduktorowi gruba 
jejmość z wąsami, których mógłby jej 
pozazdrościć stuprocentowy mężczy
zna, gdyby wąsy u mężczyzn były dziś 
w modzie ... Panu się chce gadać, a my 
chcemy jechać. 

- To mi frajer do gajania, pod
trzymał ją. jakiś stary robotnik. Każ
dy tak potrafi, gadać smalone duby 
i jechać bez biletu! 

Motorowy bowiem widząc, że nikt 
nie wsiada, ruszył, nie czekając na sy
gnał konduktora. 

Znamy takich, podchwyciła 
znów jejmość z wąsami. Przyszedł raz 
jo mnie jeden ... Płakał rzewnemi łza
mi, że go okradli, że mu żona chora ... 
UWierzyłam, jak głupia i poszłam do 
pokoju. żeby coś przynieść. Wracam 
- a tu ani jednego palta na wiesza
dłach! ... Tak mi się odwdzięczył! A że
by go pokręciło! 

- Tak, tak, trzeba się pilnować, 
strzeżonego pan Bóg strzeże, dodał 

ktoś inny, patrząc ostrzegawczo na tracić czasu, zaczęły się odzywać róz-
sąsiadów. ne głosy. 

Powiedzenie to było jakby hasłem. Pan Kotek zaciąwszy się w uporze, 
Wszyscy zaczęli się odsuwać od pana nie chciał jednak ustąpić, wtedy kon
Kotka, który dla niewiadomo jakich duktor skinął na posterunkowego i to 
powodów uczuł się nagle ośrodkiem oddziałało znakomicie na przyśpiesze
niczem nie usprawiedliwionej nieuf- nie sprawy. Posterunkowy podszejł z 
ności całego tramwajowego żespolu. miną nie wróżącą nic dobrego, a gdy 
Lecz i to jeszcze nie było najgorsze! pan Kotek zaczął wykrzykiwać różne 
Konduktor zniecierpliwiony wreszcie wyrazi. zdradzające zupełny brak po
niezdecyJowaną sytuacją, zatrzymał szanowania dla przedstawiciela bez
tramwaj i oświadczył, że nie ruszy z pieczeilstwa w szczególe, oraz dla kon
miejsca, dopóki pan Kotek nie wysią- duktorów całego państwa polskiego 
dzie. bez wyjątku, wziął za rękę winowajcQ 

_ Ależ panie, miejże pan litość, i wśrój gromady nieodzownych ga
zawołał Kotek. Muszę być znowu w piów, zaprowadził opierającego się do 
biurze o 4-tej. Do domu jadę przeszło najbliższego komisarjatu. 
pół godziny, tyleż na powrót. Na obiad Tam biedna ofiara złodziei zostal&. 
zostaje mi zwykle 30 minut. Idąc pie- poddana surowemu badaniu. Pan Ko
szo nie zdążę ani na obiad, ani do misarz okazał się wszakże człowie. 
biura. Pojutrze wilja, biuro zamknię- kiem wyrozumiałym i wypuścił deli
te i mamy dziś mnóstwo przedświą- kwenta, zadowoliwszy się lekkiem 
tecznej roboty. napomnieniem. Ale wszystko to razem 

_ Nic mnie nie obchodzi pańska zabrało przeszło dwie godziny i pan 
robota. burknął konduktor. Ja muszę Kotek był już bardzo spóźniony. 
pilnować swojej. Niech pan wysiada, 'Yysze~łszy na ulicę, stał pr~ez 
a nie - to zawołam policjanta. chwIlę mezdecydowany. rozmyślając 

_ Dam panu swój adres. Dziś wie- ł nad .tem, jak ~i~wiele ~rakow~lo, żeby 
. .. . zalmast złodzIeJa. traflł do CIUpy, on 

czoreD? odmosQ pIel11ą~ze za bIlet, za sam, Pafnucy I{otek. Myślal, myślał, 
dwa bIlety, za trzy ... przekonywał pan poczem machnął ręka i zrezygnowany 
Kotek konjuktora. I l' h tk d CI _ Gdybym zaczął zbierać adresy ruszy pIec o ą o omu. 
wszystkich, którzy mieliby ochotę nie H. S o b a ń ska. 

Nowoczesna niedroga bituterja imithcyjna to .najodpowiedniejsza ozdcba dla sukień 
balowych. 

Idę na bal - czv nie 1 
Aktualne pyłani·e pięknych pań 

A więc rachunek sumienia - czy wy
trwam przez cały karnawał .v domu czy 
nie? Czy mam zamiar być naki'l<u ba
lach, czy raczej wybiorę się tylk0 na 
,.wieczorki tailcujące" ? Na te "pytania 
największy iut czas same.; sobie odpowie
dzieć. Jeteli odpowiedt wypddnie: .,nie. 
I1i~dzie nie pójdę " to dlaczego? C:z~' prze· 
ratają mnie wydatki, związane z bywa
nie na balach". czy wydatek 118 nabycie 
sukni? Jeteli odstrasza nas "ailla -uknin 
to powinna się jeszcze zn:..leźć I·ada. 
PrzejI'zyjmy naszą Bzafę .. COŚ· tam I.na;
dziemy z ubiegłych karnawałów To 
,.coś" trzeba przerobić odświetjć l1pięk· 
szyć klipsem z dtetów. kwiat~m bb pió' 
rami. "Pani Moda" na wszvt!tk:J Dozwa· 
la, byle było pięlu.e i efekt'l\o\ue i byle 
nam było w tem do twarz? S~l'l?
może być rozmaity, mote OU,YP •. 1Dlinać 
&e!I, czy inDy JWiek ltyle 1łYto ,.c.J''', CO 

przypomni. te Ubieramy sukienkę ~\ kar
nawale 19:W35. 

"Postanowiłam 06zczędzać, . nic sobie 
nie sprawię w tym róku" - łilt\o\o {ak 
mówić w czasie Adwentu, ale ukdc No. 
wego Roku naj twardsze pc1stan,l\\ipniR 
~czyn,a,ją mięknqć. A 00 będzie, jeteli nas 
llIcbawem ktoś przekona. że tak p"zeciet 
nie można, te trzeba SIę wśród lu.hi po. 
kazać, choćby ze wz;.\"lędu nd. m~7a czv 
r..arzeczonego i potem ~wa'łt. - tl1dna 
krawcowa jut nie chce przYiŁ1ć I'cboty 
modele w ma,gazynach przebrdne A .sku· 
tek taki - wydajemy w pośjJlecbt. wię. 
cej pieniędzy. aniteli było trz"ba 

A więc - chwila zastanowIenia Jaka 
suknię sobie sprawimy? Na to pnani!.' 
odpowiedzieć musimy Bobie <lamo dopo· 
moc nam mogą jednak reurorJukcj, pięk 
nych modeli, j~kie dziś zamit:6~czaln:y. Wspaniały model stylowei. '1lĆ\!pi" , lml. 

Dekolt spiety b1'\'lanluw~w kl :p .,nl. 
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CUKIERNIE "JÓZEF PIĄ TKOW SKI" • Łódź 
Piotrkowska 76, tel 211-11 i 221-11 (Ziemi~ńska) 
Piotrkowska 126, t~l. 136-33 

POLECAJA: torty, makowce, babki, pierniki, sękacze. czekolady oraz wszelkiAgo Plac Wolności 4, tel. 215-63 
rodzaju wyroby cukiernjcze. - Specjalność: biszkopty i sucharki. Pabianice, Zamkowa 7, tel. 114- II 14 !Sa 

W,roby takłe do a.b)'cl •• calderal BUIZItO. aL GI6.0. r6g SI ... ł"ewlcza l ZAWIERKA, PrzeJazd 2 (da.olej Cbłodola Włoska' 

e mgle i słońcu 

Cud zimy Król Ludwik XIV 
... l 

'brudne Zydy z "Ekspressu" 
w żydowskim "Expressie Ilu~tro-I uzasadniony. Nato~iast podtrtuł ~'

wanym", wydawanym w Łodzi, zamie- tykułu: :,Król LudWIk ~IV n!gdr SH~ 
szczony zostal artykuł o ' braku bigje- nie mył' wytw~rza mnIeI)1a~le, Jako
ny W dawnych czasach. Glówny tytuł by "król słońca był przodkIem osób, 
artykułu, brzmiący: "Nasi przodkowie l redagujQcych "ElI.press IlustrQwany", 
czuli wstręt do wody" uważać należy czyli był Żydem. 
w żydQwskiem piśmie za najzupetniej , . -------------.. 

Na tradycyjny "SYLWESTER" zaprasza 
Restauracja "OJC, W, Łódź, ul, Przejazd 14. n 1449, 

... Orkiestr. pod ny~ 2"& eusza Olszewskiego ... 
Wy:imienlta kuchnia. - Bufel bde zaopatrzooy. - eeay nl.kie. 

. @AI 

o zajścia antyżydowskie w Radomsku 
Pt-*ed wyt-okienł W sensacyjnym pt-ocesle 

R a d o m s k o, 29. 12. Donosiliśmy Akt oskarżenia zarzuca. wszystkim, 
już pokrótce o tem, że przed kilku t y- że weszli do restauracji Żyda Gross
godniami w Radomsku miał odbyć się {Uana." pobili właściciela 1 grozili mu 
proces przeciw członkom Wydziału rewolwerami. Zez,nani-e, podtrzymują
Młodych S. N. oskarżonych o ekscesy ce akt oskarżenia. złożyła córka ŻyJa 
antyżydowskie. Proces ten został w Grossmana która ·stwierdziła. że jeden 
swoim czasie odroczony, ze względu z oskarżonych mianowicie Eugenjusz 
na nieobecność jednego z oskarżo- Małecki, w czasie napadu trzymał re
nych, p, Wacława Sachrajdy. Na;.;tęp- wQ1wer w ręku i usiłował ją. zastrze
r.y termin rozprawy wyznaCZQny zo- lić. 
stał na 28 b. m. Zupełnie odmienne zez,nania zlo-

Na lawie oskarżonych sądu grodz- żyli pozostali świadkowie, którzy z 
kiego zasiedli pp.: Jan Koper, Euge- rałą stanowczością stwierdzili, że ża

. njusz Małecki, Wacław Sachrajda, den z .oskarżonych nie miał rewolwe
Tadeusz l{oziorowski, Juljan I~awka I ru .. Brzmi~nie wFo~u w tej sensacyj
l Zygmunt Taranek, człQnkoWle wy- neJ spraWJe zamleśclmy w następnym 

Błękit rzek i j-ezior zamienił się w I' działu Młodych S. N. ' numerze naszego pisma. 
sial. Stal lodu. Bełkot fal i szemranie 

śniwody przytaiły się cicho, za,. 
w zajęk wichru i zaśpiew 

płatków śniegu. Na kur
przYbrzcznyr l, otoczona 'strażą 

tęsknie szkieletów drzew, 
dla rad.ość zimy. 
Pokiwała starczą głową, aż posy_ 

się szron srebrzysty z okiści 
.... ,,, ... ,, ... , uśmiechnęła się, aż pojM-

tafla lodu i rzuciła w świat hej
rozgłośny: 

.,Zima, hej, zima!. .... 
' . Z jednego, d ru:Jfega, dzieSiątego 

wychynął nosek zaczerwienia
ł śmiejące się .oczy. Coś w sieni 

zaszwarg.otało, coś zabrzęczało deli
katnie, zatupotało, roześmiało się. 
Śnieg zaskrzypił, zadudnił, otrząsnął 
się zdumiony - ale nic już nie ujrzał. 

A lód zaroił się dzi-esiątkiem żwa
postaci, rozkl'zyczał się śmie

chem i gwarem, roze.:lrgal się wira
mi, "holendrami", piruetami, zaryso

się tajemniczemi floresami. 
Roześmiana twarz dziecka, zaru

mieniona od mrozu, śmieje się do 
świata i... cudu zimy. (e-męe.) 

"Róża Luxemburg" w. 6dvni 
~,Po~n.ań" wyru1i~,,1 'Ił' daleką Wędt-Ól.ckę 

War s z a wa, 29. ł2. - Wczoraj ,,,poznań" zabrał oprócz tysiąca tonn 
popołudniu .odszedł z Gdyni statek "Po- wc:gla 000 tonn cementu i 240 tonn że
znań" z ładunkiem 2980 tonn towaru, laza handlowego i mniejsze part je wy
z przeznaczeniem do Liberii i Afryki. robów żelaza, manufaktury, pierników. 

•••••••• www.www.wwwww.wwwwwww7 

: Restauracja "VERSAILLES" : 
:. ' Kabaret - Dancing 4 

• ŁODŹ, ul. Piotrkowska 47. Tel. 131-03 : 
~ d ' ~ , Zaprasza na tra ycy]ny ~ 

~' ~ 4 

~ • WIEClOR SYLWESTROWY. ~: ... -,,,. ...... 
E± __ 5 

l nabrzmiały wargi. 

W pociągu i W domu 
Przeklinałem chwnę w kt6rej przyje

chałem. Stara ciotka, lAoędzdla mnie do 
kręcenia jaj. dru/<,a do ich malvW8'lla Gdv 
przez nieuwagę' l!Iiadlem na ś.vlet~ rozro· 
bione ciasto wyrzucono mnie .: dJmu 

' lechallśmy w milczeniu C4tłt! towa
wo, zażenowane moją Inw8.z',," po

zęby w górne dziąsła l e!edziałn 
kto gęby pozatvkat 

ad z lewej strony począł tlę nie
kręcić i dra-pać w krę<.oną cL~ltprynę. 
chciał eksmitować stamtąd wszyst

sublokatorów. Nie mógł wvtn:) mać. 
Trącając mnie w bok zapytał sbdt.lut

ko 
- Przepraszam. Czy II tym pO;f:ulem 

jedzie sil' do Lodzi? 
- Ja wiem. Spytaj pan mll.szYlliaty. 
- A un wi? 
Rozłożyłem bezradnie ręce? - Odwatny 

rozmówca ciągnął dalej. 
- Sianowny pan z tym poclt\glem tyż 

do Łodzi. Co? 
- A bo co? - zazgrzytałem 
- Pan sze pyta? Pan nie ma ! poję' 

ciem, jak sze czl~wiek czemy. Il;dy wydty 
rodaka ze swych stron. Pan z ŁoJz/. Co' 
Uj może z Balut? 

- Siedt pan - ryknąłem. Ja :adę d') 
Tel· Avivl-

- Uj nie mote by~ Poco pan I'?dzlt? 
- Wiozę ładunek broni dla Ard.bćw -

zawyłemiak wicher na cmentanu. -
- Panie - krzyknął 2yd puer!ł.t(my -

Błąkałem się J)Q ulicach. jal!. teu BZCZę
to rozbÓj. Jak pan szmle. Niech pan nie śllwicc co niema ciotek. kt6rt! ~ar.nęgają 
jedte. - w świąteczny kierat. I tak j1k ';\\.i"t prze-

- Wtedy struchlalemu 2:y.Jowi sykną' t.ył wojny, rewolucje, tak ja prze:l:yłem 
łem w ucho - pojadę. aby wym, rdować przedświąteczne anarchje. 
Arabskich ' Zyd6w w Pa!estynie, 8'>Y tych Na druA"i dzień świąt zapros'ZoM mnie 
z P'llski. można było gdzie wvwi€ść, do państwa, znana i cenion·.1 rnrlrina szla-

Cale 2:yd06two s'trwotone u.niłk'o, Spo- checka. Z dziada pradziadu ł, 'u'lzili się 
Ir:ądano tylko na mnie ze wszystkicb stron tępieniem trzody zwłaszcza ch 'ewne'.' 
z pod korprawych obumarłych uowiek. Ojca rodziny zwano popularni~ mistJ"2.l'm 
jakby za chwilę mieli mnie nosa;ni ro!· (rzeinik iem), 
dziobać. W salonie (a jakże) zebrało "lE' Uczne 

Ale miatem spokój do końca podróży. towarzystwo. W przelocie !Dilpcla gospo
Gdy opuszczałem przedział 100.1 Izraela dyni. Poderwaliśmy się z mie jsc. 'tby s:ę 
opadło . jak nieostr. służa.c~ z IV przedstawić [ przywitać. 
piętra. Zdawało im się, to;! p~ zedział - Rzuciła wstydliwie nrzez .1rz>'l" Sie
opuścił Lange. Landu, Kiirte-o w jed- dzieć panO'wie. JeBtem nieubrl10a Naz\' 
nej osobie. Roz~adało się bra.:.wo, te wam się Pani X. Tu mnie vSZ\1:<C)' znaJą. 
p6inlej przez 3 dni i 3 noce pełno było Gęba wykrzywiła mi się od 3m 'echu 
ich dziltieJ{u wrzas\cu na dworo.!U, jakbym zjadł beczkę śled7i albLl kLzonych 

Jakim sposobem postanowiono mnie olrórk6w. 
unieszkodliwić nie wiem. Za fortepianem spostrzegłem gtcjącv 

Z radością w sercu, rozglądałi'm się riekawy ekspenat. Wyglądol.! n maczuię 
PO murach o.iczystej parafji. !)wó:h dra· jeśli nie Herkules'!., to prz.,·na mr.!ej na
bów ofiarowało mi się z odn!eaienil'm wa· szych praprzodków. którzy z ~l1k~ bronią 
lizek. uwijali się za dzikieml etwCJruni ... mi 

Jestem demokratą. Ni'e lUbię. t.V but· Miła córeczka goopodarzy D!lnr.a Klar. 
ni za. mnie pracowali. odni06łt.'m .sam. cia wstydliwie klarowala mL tt: to .Iest 

TowarzY6~vły mi złe miny zl1..vilidzio- z'Wycza,jna pała w fachu ta',u1:!h t.'Zęsto 
nych tragarzy. · utywana.. Stoi w salonie, ~o ją tak.ś przez 

Od długich CYbowlązkowyeh I;!>dzlnnych T?ztrgnienie tu Z06tawiL Ale OD'- u,raz 
uścisków l pocałunków omdlcily ..ni ręce kate j" wynieść. 

cukierków Itp. towarów. Statek ten za
winie dlo kilku portów środkowej Afry
ki. "Poznań" zabrał towary ktore mia
ły wyjŚĆ na zakupi.onym przed rokiem 
przez Ligę Morską i Kolonialną żaglow
cu "Elemka", który podezas pod'róży do 
Gdyni doznał hawarl i obecnie znajduje 
3ię w naprawie w stOCin! gdańskiej. 

Do Gdyni zawinął sowiecki statek 
.. Róża Luxemburg" z ładunkiem 3900 -
Lonn soli [.;.otasowej, przeznacztJneJ do 
Czechosłowacji. Prawdopodobnie nastII,. 
pią da:sze transpOrty soli SOWieckiej 
via Lenin~rad - Gdynia do Czeehosło. 
wacH. ale dopier.o na Wi08ne po otwar
ciu dla żeglugi zamQrskiei zamarznlę
te~o obeen ie portu len i n~radzk lego. 
"Róża Luxemburg" po wyładowaniu 
soli zabierze ładunek 4.000 tonn węgla 
do ,jednego z portów włoskicll. (w) 

Za 2000 złotych 
darowuje tycie ... 

w 8. r s z a w a, 29. 12. Wła§cicfel 
majątku KoroOpiec w pow. buczackim 
w Małopolsce północnej, Stefan Bada.
ni, otrzymał list anonimowy z groźbą, 
w którym autor żę,da złożenia 2 tysię
cy złotych na brzegu rzeki pod mo
stem, Autor grozi Badeniemu kArę. 
śmierci. w razie niewykonania żąda
nia. Obsel'wacje miejsca, w którem 
złożono fikcyjnie pustą. kop~rtę, dały 
wynik negatywny. (w) 

Król Karot rumuru;ki jest zapa.lonym n8J'
ciarzem. 

Bylem rozczarowany. 
Prehistoryczne mity pierzchły, a f:08t-a

la wieprzowa rzeeczywl toŚ '! 
Zasiedliśmy do stołu, który uginał się 

, pod darami tego świata. 
Gospodyni była b. uprzejma CZf>sto\\ała 

gości z wylaną staropOlską Ir' śc·nncścią. 
. - Panie Tadeuszu - pru,zil n·.ch pan 

bIerze, o tę szynkę, bardzo d"brli Kilo 
3 dote. 

. Pa'.l dom~ z natury mrukU .... y pomagał 
dZIelnIe swej połOWicy: 

. - Jedzci~ - be ~H: zepsu e, !\hlslcie pa
mIętać, ~eŚCll' u mnie u X. byli ~". trza 
lIię kręp?\ .... ać ino b:'ać, p6ki da (' Wyroby. 
są ~rzecle porzondne. Specjd ni" ~ a siebie 
robIOne, 

TłJ:k serje~znie goszczono'. c'H'i1łl'm 'SIę 
czems wywdzJ(:czy~. PostanJ\vił( m uraczyć 
Ich królewską mową, 

Mówilem pif!knie i długc Pll.ni majstro
wa I!lyślała, że chce jej za !l.p nować. 
Przy Jmow~lła wszystko podcjr~, ' '"' ym ru
chem ramIOn. 

Wreszcie rzekła: 
-Cie! - Poznania nie wirłliłlł~m Pa

znań mi dziwny, Jakbym ch :;41" l bym 
mo~la tam jechać. Toć mąż Ll1llJ ~\\' in:e 
WOZI. 

Przestałem mówić. Z rOZp!h!Zl -if upi 
łem. Zacząłem kląć i tłuc na .:HIl l' Za 
wyjem iaką nieszcz~śliwą u itlZl~a pio
senką.. 

CZU&m. że ktoś mnie tuB d, .• łuna Sły
szałem szept. 

, ~orowy chlo-p. Swój. A taki wvtfawał 
Się Inny. 

TADEUSZ F-ORI-.BA.· 
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Poniedziałek; Sylwestra, 

Kalendarz słowłaAsU 
Niedziela: l udomila 
Ponłedzial~k: Lassoty I 

Melan;j 

NIEDZIELA 
Słońc..a: wschód 8,C1 

zachód 1~.ł6 
'm __ ._ Długość dnh 7 godz ł2 m 
Księżyca: wschód 2.ł2 za~hód 11,H 

Faza 5 d'ni przed nowiem. . 

ndre~ redak[ii i admiDi~tra[ii VI Ludzi 
telefon redakeli i admilal.tracJl 17J.!) 

Piotrkowska 91 
Godziny przy Jęć dla intereseat«fw 

od 10-12 

Dyżury nocne aptek 
Nocy dzisiej/Slej dyżurują /lpteki: S. 

Jankielewieza, Stary Rynek 9. B. GIIJl:how
skiego, Narutowicza 6; E. HamburłCa, -
Glówna ~Oj L. Pawłowskiego, Piotrk·,wska 
307; A. Piotrkowskiego; Pomorhka 91. L. 
Steckla, Limanowskiego 37. 

Teatry łódzkie 
Teatr Miejski - "Kopciuszek" "Ten, 

który wrócił" i "Migo". 
Teatr Popularay - "Adieu Mim!". 
Teatr PouuIaray w sali Geyera - "HI

sŁorja o człowieku". 
Alhambr. - "Snieglem wleb". 

Kina chrześcijańskie 
Adria - Metro - "Co mój mąt robi w 

nocv?" . 
BratnIa Strzecha - .. King·Kong". 
Caslno - "Przevr l{ordecki - obrońca 

Częstochowy". 
Corso --- "Zagłada". 
Capitol .- "Szpieg No 13". 
C~ary - . Handel źywym t'lwarpn,' 
G\':lnd Klao - "Sluby ulańskle". 
Mimoza - "Kot I skrzypce" 
Mira! - "Pieśniarz Warszawy". 
Mewa - .,Parada rezerw;stó<v'·. 
Palace - "Buster rozdaje miljony". 
PrzedwIośnie - "Czy Lucyna r.c dziew· 

czyna". 
Luna - ,.365 tOll króla PauBola' 
Ludowy - "Jegc Ekscelencja subjekt". 
Oświatowe - "Halka". 
Rekord - ,.Oczy cza.rne". 
Słońce - "Dzieje e:rzecbu". 
Stylowe - ,,\Yesola Zuzanna". 

Komunikaty 
"Przeor Kordeckiff w Kino-Teatrze "Oa

słno". Pomimo nadzwyczajnych L.udności, 
'akie zachodzą przy realizo '118D1U filmów 
l:-istorycznych, udalo się pe,lsl<lej \\ytwórnl 
tamowej Rymofilm stworzył p. '.!wdziwe 
arcydzieło. Była to praca zai.lOjcr·a na ol
brzymi,:\ skalę, obecny klaszt"r ja~nogórski 
różni się tak zn1\cznie w s"IIy.:h formach 
nrchitektcnicznych od klasl oru z czasu 
(lblę~enia szwedzkiego. że okazała się ko
nieczność odtworzenia sylwety dawnej 
twierdzy jasnogórskiej. W tym ce'11 na po
lach p'Jd Wolomlnem z olbrzymim kosztem 
i nakładem wzniesicno potęzne fc,;gmenty 
rw.ierdzy. Wspaniałe sceny nataj'styczne, 
'sk atak piechoty szwedzkii'J n~ mury, 
flccny walk artyleryjskich i bohaterskiej 
{.brony gal'stki Polaków, śWlt'tnifJ dobrane 
fj-py pJstaci głównych. potęguja do naj
'V, yższego stopnia wrażenie rzeczy ·"isto~ci. 
Film ten oparty jo.st ściśle na -:'(kumen
tach histerycznych, a prz.'dew~rystkiem 
na pamiętnikach bohaterskiego "brońcy 
('zęsto~howy ks. Kordeckieg.:. ktf'lJ'ego po
slać odtwarza niezrównany ar;:ysta Ad
wentowicz. "Przeor Kordecki" je~. pierw
<'1.ym filmem histerycznym polsk'Jb i jako 
laki stanął odrazu na wyżynach; vslągną.l 
lasfutony sukces. Poza A.dw~ntow·czem w 
filmie biorą udział znani artl'śc: filmowi, 
~a1i:: Wlac1ysła.w VvaJter, .Józef Slh' 'cki, Zo
f:a Lubina, Liljana Zlelińsk'l. i inni. Godny 
ze wszechmiar widzenia, fil"1l .Przeor 
J\ordecki" wyświetlany jest (,becr.:{' w KI-
Dc-Teatrze "Casino". IKade) 

Wstrzymanie robót budow~anych. Ze 
względu na to, iż mróz osią .. mą' ponltE'j 4 
stopni, zgodnie z przepisam~ In!'p:kcja bu
dewlana przypomina, te wsze k:r roboty 
budowlane mIlszą być wstr~vmar;e Wła
dze polIcyjne otrzvmaly jUl !mt ukcje I 
int('rwenjować będą. na buJow nrh, gdzie 
kontynuowane sa, roboty. D;lyc,-! to robót 
zewnętrznych. gdy natomi Jst lutoty we
wnp,'trzne. jak tynkowanie §ci .. lt. budowa 
§cianek i t. d. mogą być pro w'ldz. ne. (k) 

Kronika poHcy-na i sądowa 
Zatrucie denaturatem. W ~j(.tyllcllch 

pod Łodzią g,lspodarz Andr'a.j S'tczak, u· 
l'zątlzając chrzciny, zapn!>i! iicznych 
krewnych. a powodowany osz('<'l;dncścią, 
przyrządził likiH na ilkażoll'.,m t<,;iryŁu!'Iie, 
który d:.lmo\vym spoS0bem uczv!.(',ł Liba
r ja przy użyciu tego rodza'u tll'nku za· 
]~o{lczyla SIę wręcz smutnie, alb. \'t jem za
równe Sitczal, jak l jego d\"aj ;'I'~:cia Mi- . 
chał i f:..tanisław, oraz s~wag er Jan Majda 
i kuzyn Józef Grubski. zos~aJl dętko ~a· 
truci i przewieziono Ich do ezpltL :Ii. Z po
śró<1 kobiet, biorących udz.'\l w . baeji, 4 
zachorowały lżej, ponieważ 'lie tlik obficie 
raczyly się likierem z denaturat.u (k) 

Utonął p - ::.-111m. Na s"aw;c w polu 
r'l'1.Y szodif ALekl ·QWSJi.;cj zabawiali 

Numer !91 Órę<!ownłli ;::o ~tron8 tS. 

Komisaryczny zarząd "oszcz~dzacc co dzień ~i(lS;! 
Matka głodZiła córeczkę "Reorgani~acja" w 'Wyd%falach 8ałnOł'~ądu lód~kiego 

L ó d i, 29. 12. - W czasie t 7:W. re- cie przepisów prawnych, tak, że grupa 
organizacji w poszczególnych wydzia- Pl"a\lowników zredukowanych, licząca 
łach zarządu miejskiego w Lodzi, zwol- około 30 osób. zamierza wystąpić do są
niono. jak to zresztą sam komisarz inż. du Dracy o wyplacenie należności za ur
Wo;ewódzki vi swych w~'nurzenlach lop do którego nabyli prawa, a którego 
zaznaczył. - okolo 400 pracowników, zarllłO mieiski nie wypłacH. 
przeważnie kontraktowych i dziennie Ze str'ony praeowników podnosi się 
płatnych. . zarzuty, że ostatnio prz~' uporzadkowa-

Zwolnienia te nastąpiły z racji niu spisu (rejestru) ludn<>ŚCi. zatrudnie
oszczędności w gospodarce miejskiej. ni byli oc dwutvgodniowei przerwie 
natomiast wielce ciekawa jest :"zeez, że przez okres trzeeh tygodni i w tym cza
zwolnieni zostali - poza innvml - sie zarząd miehki nie zdosił tych pra
bądź to członkowie PPS, Ch. D .• względ- oowników do ubezpieczenia. 
nie Obozu Narodowego. Dodać również Nie przesadzając prawdziwości pod
należy, że zwolnieni zostali przeważnie noszonych zarzutów, stwierdzamy bez
pracownicy. POsiadlaiący odnośne kwa- stronnie. że fakty te sŁoią w iaskrawej 
liHkacje, przyczem na ich miejsee przy- sprzecznośd z prawem i hasłami. gło
jęto identyczną liczbę ludzi nowych, szanemi przez "sanację" i je i przed,sta
których jedyną kwalifikację stanowiła wicieli w zarza,d'zie miejskim. Pvdaie
przynależność do pewnych zwil\zków, o my je do publicznej wiadomośc: spole
wyraźnem obliczu politycznem czeństwa łódzkiego, jak i instytucyi za-

Obecnie dowiadujemy &ię, że przy I interesowanych, oczekując ewtl. wy ja
zwolnieniach nie zachowano calkowi- śnień. 

EL 
się na ślizgawce chłOpcy. Jeden! nich H
Il'tni Marjan Zatora, zamieslkal~' orzy ul. 
li:alisklej 12, pr:::ez n!euwa,tę \\ padł w 
przerębel. Lód zalamał się : "hłopiec 
wpadł do wody, przyczcm ·10stat ~ię pod 
F-rubszą powłokę lOGOWa,. Ra.un kI pC6ZU
~iwanla doprowadziły do -"yd ,hda do
piero po gl)dzinlE' zwłok chhpca (k) 

Postrzelony w czasie rabunku. Na to
rze z Lodzi do Kalisza do p Jcia:"I załado
waneg·") węglem wskoczył jl.kiś ('.·obnik I 
począł rabować węgiel. Stra~n;k kolejowy 
.,ddał f'trzał na p,ęstra:h, a .,dy t( nie po
;;kutkowalo. strzelił do złodz ejn 

Kula trafiła rabusia. któr.' Sp.tJł na tor. 
HaDnego znalazl dróżnik w c;m ,'fo obcho· 
duo Niefortunnym złodzieje:n rk&zał się 
Zygmunt Michałowski z Łodzi. Otrzymał 
(n pOBtrzał \V klatkę piel'sio \ ą : w stanie 
: !ężkim przewieziono go do ,zpi.&:a Ck) 

Oszust w potrzasku. Na uJ. Ncwomiej
!'okiej zatrzymany został Symch 1 Bradacz. 
bez iltl1lego miejsca zam!esz"-an'a. \V chwi
lI. gdy zamierzał sprzedać h,sy!.!;",t zfC'tej 
-1 rOBzki z brylqntami, sporzll,lll. r:y z bla
Ihy mosiętnE'j l' szkła. Brad.>cz' (sadzClno 
c-o dyspozycji władz sa,dowYl..h. (k; 

Złodziefe grasują. Wskhdz'" ,abawek 
Lisnera (Piotrkowska !H) ni 'zn!l.liy spraw
ea wyciągnął Kazimierzowi \Va <: łkowi z 
ul. WÓlczańskiej 247 portf~. Z",,' eraj~cy 
I 000 zł w gotówce. Policja w,zczl'l:. docho
r\zenie. (ok) 

Kronika sportowa 
Tereny saneczkowe i n''lrciarskle. W 

y_ierwszych dniach stycznia lOSt,10ą od(la
ne do uty-tku sportowcom i p'u !icznr,ści 
tereny saneczkowe i nar.:iarsl;·e w Ła
giewnikach. Na miejscu zburfoWl;Tt3 zosta
la szatnia i bufet. Celem umć'tlh', j(-nia ko-
1'7ystania z tych terenów, w n': ,'!ziele i 
święta bl!dzie uruchcmiona sp','hIna ko
munikacja autobusowa międZY L(Jdzią, a 
Łagiewnikami. 

Walne zgromadzenie L. ~. ° P. N. W 
dniu dzisiejszym odbędzie sil! walne ze
hranie tomaszewskiego podo"ręł 1..l L. Z. O. 
I' N-u, na które wyjetd:tają de"~Wlci łódz
kiego okręgu. Odjazd de Toma.:l.:..wa na
stąpi dziś w godzi:tach poluJn i 0\\'ych. 

'1'. K. S. (Toruń) - L. K. S. '\a lodow.!
,ku L. K. S. przy AJ. Unji w dtl:u dzisiej
szym o godz. 12 zostanie rozeR'r~J.IV pie!'w
l'zy mecz hokejowy ptmięd7..v lr"uńskim 
K. S. a gospodarzami. W zE'<:pC':e toruń
skim grają znani hokeiści, l':\k' K:walskl, 
Zdrojewski, Sucho-:ki, GU1DOw~~: i innI. Ł. 
K. S do meczu tego przygot.· w1!;e na~ll
niejszy skład, który przedstawia s'~ nastę
pująco: Jakubiec, Frencel, Ru'ioklew i c1.. 
- I atak: Król, Z:l'ęski, Wi~ła\'."k; i atak 
II: Tadeusiewicz. Szaniawski Pry!fer. 

Mecz o tytuł mistrz. Łodzi ki. "B". Po· 
nieważ z bra·ku o:1powiednich \', Ó1runków 
atmosferycznych, nie rOZe!lral-O w ubie
głym sozonie me~zu hcke!ow"gv. który 
wyeliminowałby mIstrza kI. .B - druży
ny L. K. S. Ib i S. K. S., w dnladł najblit
szych rozegrają de.::ydujące spoU- ł,nie o ty
tuł mistrza. NIezaletnie od tello .. potkania 
odbędzie się również mecz o tyt10l mIstrza 
na rok 1935. 

Kursy narciarskie ł hokejowe. Kierew
nlctwo sekCji sportów zimowych I.. K. S. 
przystąpIło do zorganizowania kursów 
narclars-kich i hokejowych, na t. U're zapi
sy przyjmuje p. Piotrowski na It,łowisku 
L. K. S., Al. Unji, i p. Lang ... P;(·rrkowska 
183. 

WIma w nowym lokalu. Od '11':k 1 stycz
nIa kI. sp. Wlma przen-:si s'ę i uli tej daty 
lokal klubowy mieścić się nędz;l' przy ul. 
Rokicińskiej 54. 

Kronika qosllodarcza 
:ładnych ulg. W związktl Z ~,:.lkzącym 

s'ę okresem nabywania śWllde"\\ dowia
c.ujemy się. że mimo zabicgó." or!!<,fl:zacYJ 
I,;cspodarczych, n; eprzedłu!Jny 7.l ~tał ter, 
rr:in ulgGwy i od dnia 2 styc7.nla ~(,bierftne 
i'ędą o:>dsctki od sprzedawanych T·!itentów 
" wysokośc: 1 proc. miesię~;:ni •. Również 
pieu względniony zo::tal wni 'sek organiza
cyj gospodarczych, w kwest ,i pl'1.yznania 
r.iektórym przed"iębierstwotU ul" przy na
łJywaniu patentów, przez rOl 'zjE' f,r.IE' spła
ty należności za świadectwo prz'!~uysłowe, 
Fa raty. 

Z dniem 2 stycznia rozp~cz~te zostaje 
llOntrola. Przedsiębiol'cy, prowadi<\cy prze" 
my;;;l, lub handel bez świad""tw 1 przemy 
3lo\\ego podlegać będą karze dc 20·krotnl' ~ 
~'.artości patentu. (k) 

Kron,ka Pabia"łc 
------------------8d AdmiD!.stracfl. Chłopcy. którzy u-
kończyli lat 15, mogll zgłasutć się do 
sprzedaży "Orędownika" na ul. Garncar
ską 5. Dobry zarobek. 

Podziękowanie. "Orędownikowi", ko
legom i koleżankom z Poznania .. Hycerzo
wi 'Niepokalanej" za strawę duch· . .vną, o
raz tym, którzy w dniu 24 b. m oC'c.kiwali 
na mój przyjazd na staCji w Pa!, im;cłlch 
z Berezy Kartuskiej, składam sardE'czne 
staropolskie Bóg zapłać! Jerzy Le?act.Jow
ski. 

Z ruchu narodowego. W duiu ~~ b. m. 
odbyło się zebranie Stronnit;twa Narodo
wego w Pabjanicach, pod przewud:llctwem 
prezesa. Aktualny refel'at wy ><"łos:! jeden 
z prelegentów. Na zakończeme od;~lewa· 
no Hymn Mł'ldych. 

Usiłowane samobójstwo. Zi'Iliński Leon 
bez stałego miejsca zamieszkania 2. Of'tal 
zatrzymany przez komisarJat P. P. w Pa
bjanicach i osadzony w areszcie. Podczai! 
doprowadzenia go do przesłuchania, w 
drodze usiłował podciąć sobie gardło !y
letką. Lekarz udzielił mu pomocy. 

Przed wyborem prezvdenta. Na po
przedniem zllromadzeniu rady m'eiskiej 
w Pabjanicach nie dokonano wynlJru pre-
2'ydenta. z powodu braku z.:lecyd()wanej 
większości, poniewat każda !jart ~a przy 
głosowaniU szła samodzielnie. N!I wnil)
sek z Obozu Narodowelto P. Arturll Wajl;8 
posiedzenie przerwano na przt'cląg .:l n i 14. 
Wobec upływa.lące~o terminu w pot'l~cze
gólnych ugrupowaniaeb wre g'lraczkowp. 
przygotowanie do następnegt) p06ie(h.enia. 
Obóz Narodowy również nie ... asyp:a. Ze
brania 'klubu radzieckiego odbyw&.ją sIę 
normalnie co tydzień. 

ZagadkOWY smaL W dniu ffi bm 'Przy
wiezIono do szoitala mieJskie~o (u: Szpi· 
talna) w Pabianicach Gotdziewicza JÓzefr. 
ze wsi Buczek. pow. Łask. który zMtał 
postrzelony w okolicy wl\trob~ R~na jeet 
ba~ niebezpieczna. Dc-choJzenie trwa. 

Agentura "Orędownika- w Zgierzu mle· 
ści się u p Ignacego Kołodziejskiego przy 
ul. L{'§nej 11. 

Otwarcie lodowiska. W dniu wczoraj- Skaranie żydows]dch kIJmbłuatorÓw. 
szym nastąpiło ofiCjalne otNarCl' lodowi- Frzed sądem grodzkim w Z>:'lerz'; w dniu 
ska L. K. S. przy Al. Unji JJa Ol JGzerszej 
publiczności. Tanie bilety, ci(>pł~ 1.<.fet, na. 22. b. m. stan~li: Szlama Flan"ho~e. Abram 
uka jazdy i epieka dla dzieci z \[.('\vniona. Hrajnsltajn, Fi.,zei Golenbel'f., i FanchoIc 
D' d' lytmam, mieszkaiłcy m. Glo"na Oskarże· 

oJaz tramwajamI 8 ! 5. ni Zydzi, pr0wadz~c Bank 3,.ółd<t>lczy w 
Nowe władze kolarskie L. K S. Na od- Głownie. dokonali nadużyć La n;ekorzyść 

ł'ytem ostatnio walnem zgroma ,nniu sek- mnych Banków Soóldzielczyeh !"az f!rm 
cjj kolarskiej L. K. S. wyb"an', r.r: wy za- urywatnych. Ogólna suma n t;eżn:. z Inka 
rZl\d. który Ukonstytuował slę J&k nastę· 8a dla lJoszczególnvch bank-1w l ('rm pry· 
J;uje: kierownik p. Pfelffer, W'l"~ rzew. I I watnych wynosi zł 1.803. Szll:na F' ancholc 
ref. spert. p. Michalski. aekretar~ J: Kroch- Jake kierownik banku z08Ła: skat/my na 2 
majski, kapitanowie: pp. /.<'liet-dl, Szym- lata w:ęzienia, pozOBtali czl nkc.\de rady 
czyk i Krzemiński. Gospodarzen' 2osI.a1 p. nadzorczej banku po 1 r>ku l\ięzienia 
BawarlSkL l,atdv. , 

Ł ód ź, 29. 12. Janina Kulik, z dru
giego małżeństwa. Zarąb (ul. Wol
sztyńska 3), została. śkazana przez sąd 
grodzki na 10 miesięcy więzienia za to, 
że w okresie do 12 paźdZiernika gło
dziła swą CÓl'kę, lO-letnią Helenę Ku
lik karmiła ją łupinami i zamykała , . . 
na stry<,hu, lub w pIWnICY. . . 

W rezultacie córka nabaWIła SIę 
choroby i zmarła. 

Ranni na posterunku pracy 
Na terenie fabryki MOliera w Ru

dzie Pabjanickiej, w czasie naprawia
nia studni wysunęła się rura żelazna 
l opasującego ją lali.cucha i upadła. 
na robotnika Juljana Szczęsnego (ul. 
Krakusa 6). 

Szczęsny odniósł uszkojzenie cu\.sz
ki, kręgosłupa i stracił wzrok. Ranne
go w stanie agonji przewieziono do 
szpitala. 

W fabryce Kreninga przy uł. Kątnej 
39, tryby maszyny oberwały rękę ro
botnicy Julji Anders z ul. Rokiciń~kiej 
11. Ranną umieszczono w szpitalu. 

Prl.yml~sow'e Hświętowani-e" 
W okresie tygodnia świątecznego, 

na 98.500 -robotników zatrudnionych 
w przemyśle okręgu łódzkiego, 43600 

I pozostawało całkowicie bez pracy, z 
I racji feryj świątecznych i braku za
li mówień. 

Od 6.go styc~nia :935 r. w dalszym 
ciągu przymusowo świętować będzie 

I musiało około 30 tysięcy robotników. 

Czy to pomoie? 
,~rszyscy lekarze, zatmdnieni w U

bezpieczalni społecznej w Łodzi otrzy
mali wymówienie l terminem 31 n1a1'
ea 1935 r. jednakże po tym czasie ma
ją znowu być zatrudnieni. 

Ubezpieczalnia spQleczna w Łodzi 
zapowiada zmianę podziału terytorjal
nego, a mianowicie zamiast 5, utwo
rzone zo.staną 3 obwody leeznicze, a 
mianowicie północny, śródmiejski i 
południowy. 

W tym celu ma wykończony być 
gmach lecmiczy, przy ul. Zń:nnej, któ
ry stoi pod dAchem uiewykończolly.od 
5 lat. 

Bó!k.a na ratuszu 
Na zabawie strażackiej w Zawa

dach Franciszek Kieraś, Jan Krupa 
i Stefan Mroczkowski w czasie bójki 
pokłuli nożami Józefa Madeja, który 
padł trupem i zranili śmiertelnie prze
bywaj~cego na urlopie strzelca 18 p. p. 
Józefa Golika. 

Rannego prz.ewier.iono w sta.nie 
agonji do szpitala. Wszystkich trzech 
sprawców krwawej rozprawy areszto
wano, 

"PoUtyka". przy w'ódce 
W mieszkaniu Antoniego Włodar

czyka, przy ul. Żeromskiego 46. od
bywała się libacja. Uczestnicy jej. 
podpiwszy sobie, rozpoczęli dysputę 
polityczną, która przemieniła się \V 
krwawą bójkę. 

W czasie bijatyki gospodarz Wło
darczyk zadał kilka ran nożem Grze
~orzowi Wojtko z ul. Zakątnej nr. 72. 
Rannego w stanie poważnym prze" ie
ziono do szpitala w Radogoszczu, a 
Włodarczyka aresztowano. 

Krwawy spór o 5 złotych 
\V Bełchatowie na tle !'poru o dług 

5 złotych Józef Markowski w to,,,'arzy
stwi€' swe.go kuzyna Stanisława Cic~ 
ślaka napadł na Bronislawa Mamrota. 

Łomami żelazncmi obaj zmasakro
wali napadnięteg-o na śmierć. Przy
biegli na ratunek ~famrota przecho
nie znaleź! i go z rozpłataną czaszką. 

Policja aresztowała zabójców. 

Z rynku J}racy 
Sprawa uruchomienia zakładów 

Sch16sserowskiej Manufaktury "',' O~ 
zorkowie wstała, pomyślnie zalatwio
na. 

Od 1 stycznia 1935 r. dotychcz:;.~o
wy d7.;erżawca Żyd Vogel pn:erllnżvł 
umowę dziel'żawną i prol"adzić b~cl7ie 
zakłady w t1alszym cil!stu. Los 3 tySlę
cy 7atrudnionych robotników narn7ie 
został zagwarantowany na dalsze pól 
roku. 
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ERHA EDl1unn RYCHTER GÓRUJEniet91kO niSKA CEltA 

kalkulacji 

LECZ lAHDŚCl1ł W!:IROBÓW 
Kupując w naszych magazynach odbiorca wydobywa M A X I M U M z każdego wydanego złotego, poniew!lż nie cena 
lecz JAKOSĆ decyduje. - POLECAMY Palta. IJlstroraglnny • Przepiekne garuitury - S!)i)dnie - Kuykry • 

Bryezes1 • Wiatrówki· Kurtki skórzane· ,iaszeze gumowe· L'eieryny gumowe. 
__ Tysiące metrów najmodniejszych lJł a te r i a ł ó 11' w setkaco deseni J kolorów do dyspozycJI SZ.AN. KUPUJ~U~U~ 
W naszych oddziałach miarowych zaprowadziliślJły wykonanie popularnych garnIturów w trzech serjach podlegających naJśclslelsz8J 

ażeby w Iych ciężkich czasaCI, umożliwić szerszemu ogółowi aabycla dobrego obraała z wypróbowaDego materlało. 

Seria z. 120 zł Seria zz. 100 zł Serja ~zz. 80 zł 
Materiał)' IV powyższycb serjacb ole ~mieolaią koloru I " noszenIu są pierwszorzędae. Krój, dodatki I wykonanIe na]lepsze. Następnie polecamy wykoaaoie luksusowe 
n 1/2 szewiotów i czesanek Bielslcicb od 130 - 275 zł ostatnie z oryginalnych angielskich matcl'Jalów 

g . Nasze oddziały wykonania oa miarę stoją u szczytu doskonałości. 6-ciu pierwszorzędnych kroil'zycn tworzą l dobrego oaJlepsze. 
Specjalooać futra oa miarę. modernizacje i poszycia futer pod kierownictwem wybitnych fachowców. === GorOWJi: FUrKA dale oa .kładzie. === 

Wyda'emy aa.ze towary ta Ide .. boay Tow. "Kredyt" 

111. Wrocławaka Ił Poznan' .... Wrocławska 15 al. ~.a1}!,ka Ostro" w Rt.~~!' 
tel.'.B 21-71 tel.fOB 5ł-93 ..... .... .. -
al. Franciszka Rataiczaka 2. tolofoB 5 ... 15. 26-07 Wielkopoisk. 

Zniżka ceny gazu w BydgoszczV Pr08lm,. o l) mlno.l nwngll Nal",iy oneezytać! 

JEDNI Z PIERWSZYCH 
POLECAM 

Zarząd miejski w Bydgoszczy - Wydzial X. 2 - Gazownia Miejska podaje do wiadomoścI: 
Z dniem 1 stycznin 1935 r. obniża się dotychczasowe ceny gazu i ustala się przy odczytach od 
1 lutego 1\135 r. nnstępujllce ceny: 

1) Dla użytku domowego I przemyslowego: 
przy miesięcznem zużyciu: 

od 1 do 30 m" - 30 gr za mi (przed 1. l. 1935 r. - 32 gr.) 
.. 40 .. - 29 .. .. .. - 32 
,. 50 .. - 28 " " " - 32 .. 
.. 60 .. - 27 .. .. .. 32 - 30 .. 
.. 80,,-26,,"" 32-30 .. 
~ 100 .. - 25 .. ".. .." 32 - 30 .. 

za każdy dalszy mi ponad 
100 - 200 mi - 23 gr za m' 
200 - 300 •. - 21 ~ 
300 - 400 .. - 19 .. 
400 - 500 ., - 17 .. " • 

2) Gaz do ogrzewania pomleszcze1i na osobny gazomierz: 
pr2iY miesięcznem zużyciu do 40 m' - 20 gr. za m' (przed 1. 1. 1935 r. - 28 gr.) 
za każdy dalszy m' ponad 40 -100 m' - 17 gr. za mI (przed 1. 1. 1935 r. - 28 gr.) 

Przy zwięk zeniu zużycia gazu ad 1 i ad 2 p()nad zużycie w analogicznym miesiącu roku 
poprzedniego. nadwyżkę zużycia ",nZll liczyć się będzie po 15 gr. za 1 mI. o ile w roku poprzednim 
ZUŻyto przynajmniej 10 m' gazu miesięcznie. 

Bydgoszcz, dnia 28 grudnia 1934 r. 

Dobre20 Syłroeslra 
Sprawi orkiestra 
Gdy zagrasz z wieczora 
Na płytach "KASTORA"! 

PŁYTY OD zł 1,30 

" KASTOR" 

Cl)ąłCl)órnla pleC9 Kuśnierz J. 

Otwol'Zfligmy fachową prflcowmę napraw, RADJOOD
BrORNIKOW. gło~n:k6w. słuchawek. Ilkumuhl:or6w prostow
nik6w l poszczeg61nych ~zeiici radjowych . 

Przel'auiamy i udoslr tlalamy przestarzale rad ;oar.araty na 
okłady nowoczesne. dost" .. owane do nowych w.lruru-6w pracy 
staCyj nadawczych. elektryfikujemy przeslarzd'e a ... 8raty ba
teryjne przy minilU8lny(h kosztach. ulepszamy óVszel!r e aplU'sty 
amatorskiego wykonania regulujemy i bada1llY hpara~y źle wy
konane itd. 

J eżeii masz orluiornik z kt6reg:l Jesteś ni:!Ladowol()ny nil" 
zwlekaj. a zadzwoń do lias Nr 201-04. - jcżell ~I"WI w nim bląd 
maly - naprawimy Ci 1'8 miejscu o~zzwłoczn.'. zaPIlIcisz bar
dzo tanio. Jeżeli aparat tw6j niedomaga - odolaJ Mm do re
wizji. - napewno znajdziemy skuteczną radę. - 6a.::t'lzczędz:sz 
i nerw6w i pieniędzy! n 14 499 

Zakłady RadjotecbDiczDe "ELEKTROLA" Łódź, Andrzeja 4 
Telef<n 201-04. 

Zakład Krawiecki 

Stanisław Gayda 
Łódź, ul. Kilińskiego 216 (front) 

Specjalność garnitury wizytowe. 
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres kraw!ecłwa 
wchodzące. Robota solldaa. Ceny przystępoe. 

D 1499~ Dojazd tramwajem, O 3. 4 i 17. 

so~i owocowe 
i zaprawv do wódek 
oraz pomidory, azczaw. 
we flaszkach i beczkach, -
znane ze swel dobrOCI. 

Wytwóroia soków 

F. Wiśniewski 
Ł ód ź, Kłlińsklego 132. 

telefon 142-U4. D lł38ł 

Wła~y!ław llymań~ki 
Jubller i zegarmistrz 

Łódź, ul. Główna 41 I poleca w wielkim wyborze 
platery, zegary, zegarkI, 
biżuterię. obrączki ślubne 
I z własnej wytwórnI. 
Wszelkie reparacje w zakru 

zegarmistrz. i ;ubilerstwa 
wchodzące 

wykoDuje lolidDie i tuio. 
D U497 

DO BUDOCJJLłł 
1I11I1I1I1I1I11I111I .... III .... UIIIIlIIlIlII1I1I1I1It 

Grzesiak D Ił m I I-I Qźwlgary. Zelazo •• 
~~~~~~~~~~~~ Zelazo do betonu 
:: ---- Gwoździe i śruby i huchen przenośn~ch 

p. F. Koiminek, ł.ódi, ul. G.ówna 51, 
poleca swe wyroby po cenach 

jlugolf'tni krojczy i Kierownik znanej pierwszorzędnej tir 
my \\ LudZI. przYJmuJe wszelkIe roboty z własnycb i po 
\\ ierzonych futer. po cenach k,:>nkurency jDych D II ł9~ 

Drewna do Okucia do pleców I kuchD ' 
Drewniaków i Okulaków Kacbnie westfalskie 
w sol1dnl'm wykonaniu po ce- Kotły do pralai 

Piece żelazne 
znacznIe zniżonych. 

nllch konkurencyjnych poleca Zamki ł zawiasy do drzwi 
LEO~ ZUROWSKI I i okieD 

Łódź, Piotrkowska 103, fr. I. p. tel. 194-12. 

urządzamy posezonową 

Chcesz w 8yl westra mieć wesoło I pokręcić się wokoło 
Kup gramofon i płyt parę Lub na nowe zamień stare 

Najnowsze przeboje nagrane na płytach Syrena Elektro 
'W~ELll~ 'W:E'BÓRI NAJNZŻSZB CBAr, . 

PEŁCZYNSKl 

Z powodu przebudowy 

sklad drzewa i obróbka. I Okna laao-żelazoe 
Pozaań. alłta Raczyńskich 5/8 Siatkę oCyDkowa6Ą Da płot) 
przy placn Bernardyńsklm. 1 

Telefoa 10-87 dg ł?1 6! Ceny naitańsze. 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 Cennild na żądanie 

Ł ~::~:~b!~?1.1 I. KrlJianow~Ki 
n 12609 pOleca I Spółka z ogr. odp. 

gotowe obUWIe i na miarę W Poznaniu ulita SZBws"a 16 
po cenacb konkurencVJnycn . , I. 
Firma egzystu e od 1870 rokIl. TeletoD Ol' jO-38 36-90 

D 1187') 

• 

WIELK1\ WYPRZE z 
K O N F E K C J I O B -U W I A -, , 

Materjałów męskich SNIEGOWCOW 
II Jedyna okazja korzystnego zakupu, gdyż ceny 

poszczególnych partji obnłżone poniżej cen fabrycznych. II 

lelirał\dOlDsld i 5~ F.Kasprzak 
POZNAN 

55 STABY BYNEK 
ł 

55 
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Na sezon zim()wy [~f1e~[łfań!~i la~ł~~ Hrawie[ki Wacława Zaworskiego Łódź. Andrzeja 3. 
pOleca Się ::zal1o,,"oeJ Ktleo\eb 

I :"oIaglówkowl! sł'O\Vo (tłusto) 15 groszy. ka!d~ 
da!szl! sl'Owo 10 groszy. n liczb = Jedno słowo. 
I W • . l. a = katde ,tanowi I ",Iowo Jeuno ogło· 
szeme nIe m0żt' przekraczać 100 ,słów. w tern 

5 naa:lówkowy~b. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
OlZłn"zpnl. w{lród drobnycb : 1.lame,." milimetr ao groszy. 

telełoll lH-O(J 

Znak oferty naprzykład: z 189'M. n 274~. d li90 
I t. d = l słowo. 

Drobne o~łosz~nla w dni puwszednip przyjmuJt' 
si~ do godz 10.30. w Sl}ltclty i dnł prl..t>clświą· 

. teczne przy jmuJI! su: do godz 10.15 

i. KAMuiNIĆE -., Stom~rg.ow~ prywat~e I Kupuje Piekarni, Niepotałuiesz Posady ..- 'M_'" P ze,nno zytn.le, ln\\cntaJ'zaml - topole l·esiony U!y skład kolonJalny wra2 z ątlesz- spróbować Nar!illoCl posEu'kuje 'Yszygtkicgo. świadec-
pOWlaI MlęQzych6d IPrzedam ' , " kan'em oddam zarar w dZlerźa- l! tv .. o polpc<>nleID 1-15 ,h 1-2 0-Dom 10000 - Dura. P02nań ŚW. okrągła la gotówke. E mund w~. (''2'''8Iaw Wojtkowski I<ot- ktllry r~OoCg) ... I~la o z\\yczaja 8ób. Oferty Knder Poznański 

P . k d I Marcin 69 - 8 zdg 40783 Metzlcr. Kaszczor pow. Wolaztyn. lin. POWi9t ~.8.r_l)c.I_·,!._ zd 40 091 od palenIa :ytOnIl1 natYchmla~t. zdg 40 560 
w OnIp.cu przy łtyn u. rug . ' _ I zd 40852/3 .. ~ Sprzedaj .. D. 'gerJa Kuchars.klE'- -----
naJt'Ż!ICY dl? "egoż ~t}'lu. od ulicy. I Sprzedam . . Jezioro go. Poznf1ń. Poilg6rna 1\ l!d 40138 Panienka 
nadnJllCY SIp, na knz<lll brRnże bez TTUpl~. . - ---.--- - --_. - - l k . d 
dłul>:ów korZystn!0 Adres wska- llnprowlldlonv sklad kolOnialny. .. rybne dWieŚCIE' morgowe zaraz do Każdy pragnie być gotow,!-n em poszu Uje J~osl). Y sa-
że Orędownik Poznań zd 88 8U mieszkaniem. miasto ruchliwe po- iI~om 8

t1
-& PGk~OII z lItym ł8bdl!,=ż wydzi<>r:!Jawil.'nia. Zgloszenla Orę- . k P ć ,,' motneJ osoby. Oferty Kuner Po-

----- _ wiatowe. dzlertawa 80.- Lebman· eWen ogro n ctwo). w po I'n downik Poznllń pod zd 40 462 PIli nOrbm rlłe~am używa .. muJ znański zdg 408S3 
D Poznań ~w Mn CI' 6IJ I oaMnIe O erJy Byl!gouca - ~ --- wYp'r owtlny "Kr0m KWl8to-om • ". ..r n. Oiesozkowllluel1o 2:1/6. lig U i74 D l ł w, . Sprzedaje t,lko Drogerja 

'<!!Zyn~zow, altladami olłrodem Po. Id 40 161 Z er aw:y Kneha"klegl). Poznań Poil!Orna 
:l:I.lan~u przeIJ180wa pif'knl'lIle rzet- S~rzedam obl 490 1 m~::Io!OO' C'hl~: e bilOj 0001 : .. .100

29
0
0 6. zd ~ 740 

mch .... em .przC'dnm 22000 Zna- Jęc ( i1V U iw o ęc e..... • 
!!.zelt odpowi!:rlt. Olerty· Kurjer korll'l8tnl,e p Ilhslchter ~zteJ'()dzłą· J.aśkiew1r,l. P ,.znAli. Aleje !'Ił nr· 
Poznanski tdlC 40 526/7 I'<\wy (wyelewacz płll9kl). PO.Ared- I cmkowsklt'llo rl. zd 00 21t! 

pjctwo wtl1tlgrod~. ZgloRzenla Do wvnaJto a --'. .-
~Ik~ Poznań I~~ :I paltoj. z kuchnlll I w)'g6dk" 85 Skład kolonjalny . j Iglonl'ntll da 30 ./Ow <fIli poł!ltU 

Skóry zl kwartalnie I oddtll'lnJ' pokój 3 pokoJI'. wy ·zlerh .... lf: ObJęcie kują"y('h po 1I,1~ ~ tpJ rulJrY.· .. 

I 
z b!,l.lkOfllm w.,jo,tkowo .. dlll pan- ' 2 50!) urrtldzcp 'em i towareQJ. - "I' .... J t ._\ j celI 1 600 zł prz:vbor, Obuwniczo) polec8 n., S8 z Kwartalnie. UkIł. Rndo-/ Poznllń. Bo\\ h1aki. Garncarska 2 1)" lenIDY "';j~b~I;('h.r~. e I .. 

potrzebnlo tli I ... osollR Z Intell-
lIencji do ~a rz .... Ju r!onlf·m z zna-
JOJnogcill kUl'hr.' ! h~<lowl; ·iro 
biu. Z",/o.zenia pou iD lUn do 
KnrJera Pf.,zn _______ _ 

II h 
rzystnle Ant!.n! Boga~z:vkŚ gOI!lZCZ. Tere~y 31. n H 486 telefon 18·21 zd ~ 809 Fryzjer 

na pewna (potekI) poszukuję. znaJ\. Go.łebla 2 (down. - --- - da k k' b z l' 
Oferty UO OrQcl4ow!}ika Poznll1\ I Cech Obuwn, zd Mlestkanle Dzierżawy restauraoJl Leśniczy Zgrro~:t~niam~u~iw~~tr=tannlze:.~i~ 

:td o 6"" Skład 3-pokojo .... ll. ko l11ur.owl'. cent tum lub kolonJąllft pO!ilZUkuJe ~aru. Poznańczyk. lat 811. silny. Idl't\w Kdmlerz pow. SZRmotuł:r. 
2 miIJ8t11 bnlk ·. 'I. nAt,chm!nsl do Spieszlll' Oft'f" plAmiennt' upra- ~łł8 fRC'howa z chl .\Ibnemi świa· zd 40 ]"9 

d 3 000 ł h 
cygar. ctntru·ł\. f,ok6J wydzler- oddania. KwiatkowaId. Pozn~~l sza Antolił Bolew.ki. WOlp~lr!111 .', clwllmi i polecenIami 2: kilko- --- -

!I hlotyC poszukuje na 2awiQ. ObJfl"l" 400. urządze- UzialYli&klch 10. łd 40 lWi Hy.nek lG td 40 ISO~ Iptnill prnklyką. z \\'szpChetronnl\ Kilkadzlasiął 
PlerWSZ(j Ipoteke nlerucbomo~ njem towarsm. 8owlńl<kl. Potnań .. wlllriomo~('ia z ~06P. leAnl'jlo. ho- ~." I •. . .. ~ 
wartoScl 20000 Illotvoh. Oprocen- GarMar$ka 2 tel. 18-21. . 'n-e.&nJctwo dOwhlnejlO oraz kfll"tkowoael Ie- pau I pa/bW n1 ~18 • • sJecle. 'l~ 
tQwan!e pOdlug umowy. Ofert., zl' 4f18~J . au; iIó Anl'j. 1f00Po,ł"rt~lI'j l kIlBOWPj. na- bry <:Ioch6<l Wiel~ń n N 3.~. Zna-
OrcQownik. Poznlll'\ zd 41 022 DZielnemu laohowcowl . jelIt 1. 1. ",,8kr~ tumlpnny. obowi 1IlK(1WY. czek 25 ?qląc~y~. zd 40447/8 

Pleka l d 
li? do w,rnalęcla. Zg oł!zl'nla ~kromlly!'h w.,mAIłRń. poęzukuje . m, Bu ka GenderII. POilIań. Piaskowa 2. po~o.)y If'~niczpj(o boro,"plCo - Kucharka 

Mzer.I.SOWQ w pełnYIll biegu od· 11 węgl0m I warzJwaml do ~na- r.d .w 778 atrzrlcR lub innl'j za tonotell'o samodzielna z wykwintnem goto-
Bltł\>P ęJkorzyetnIe. ZglOllze.nla C.ze- il)cII\ od zaraż. Mdł. OłowllOkie- wz.:le·lnil' ~lImotnl'jlo. okoli!'1I 0- wInlem or8Z 

Którzy ~1.RIWkl ad I faUli, 1.. WrlelnIda. }Oil~~ -go 7. n 14 490 hojetnn ł.n~kRwp zrtłosZl'nlR uPr:n- Pokojowa 
Mlc eW Cl:a z ~ ""'" - I st:i1 JOl':pr Sokowic!. S,.tRWIP 

państwa bezdzlefnych przyjmIS -- I Biuro matrymonJaln POpztR MiloBław . powiol Wrzp· zgrabnIl mlo.llI . zrlrowl! z praso-
za SWCIJO 25·letn egO uCl!Ciwego. Okulary e Chrz-.t.cltańska 8ma (PoznRńskie). zriK 86114415 wnnlem potrzpł!ne slj orl 1. Ko-
nracowltego mlodzJpr\co. OfIJrt, d-50' , .. Locizianka" poarednlczy \V spra-. UlI ŚeiAn. Al. Kościuszki 24 Rozwa-
~duńllka Wola - P08t reAtantę gPt"r::;ZJl;' roO~~O ~~ck~'- pZak ań d wach matrymonjalnych. I))'akre- Wy.potlcznlnla bSU len balowych I' ChI k dowska. zd,:: 40 0011 110 
"101". zd 39 974 , • M' l ł' r I L OlIna. da Bnpewnlona. Uidf. Nowo- naJwiękSZY wy (or. ł..óilt. Suwa - opa -

I: 
:sw. are n 77. zd ~ 797

1 

Pańska 144 m. 1 przy Kątnei. ISka 7 (przy Napiórkowsklego) A. oslemnastoletnt poszukuje miejsca Krawieckich 
6. C'.c.ENKI 11 tCUPNA - - --- - czy. St:mi~law Rnczkipwicz. Drn- czelAdnIków na r!u~p; sztuk, przyj-

... - §:l1[ 11 n 14 m M. Szymańska. n 14 487 jako ucz('ń piekorski lub ogrodni- . . . 

. 'Zł • Gospodarstwo Grzebl"en' ondulacyJ·ny palka 2 poczta Gadki. zd 40 515 me zarll.z lub PÓŹ~I"J. Posadą stą-
- tJ;* • lła. Jl'zrorny. mistrz krawIP('k\ 

Pośrednictwo Kupui 163 m6r~. b1,luYnk~n'l1 14 klm od,ondulscj3 kr6ll-le I d!ugl>! o;yJOI!l', ---- Czarnk6w. zd40570 
matrymonjalne. Inteligentne PR- e Pqzn!lnlł\ bel In.well.larl!b W1-\ oszczędza cza,su. fl·yzlęra. plf'llI~- Kawaler 
nie. I?anowie moga sil' zglaszać. ~epsute . acordl!Ony ~ ban"ol~je. Li;zlertnwil:. SoWiński Poznań. dzy. 8Prz~daJe l)rogerJII Kuchar- sierota sUlnil'nllY posiada wyszko- Dziewczyna 
StarsI panowie pożądani. f ó,I7.. !lrmonJe I t d_ CzarneckI" zn- Uarncarska 2. tl'l. 18·21. ski ego P . zltnń'n Podgórna 8. Ipni!, . prawo jaz(1y sAmocho{)owPj od uraz otrzebno do gosJ>ł)dat--
Pomorska 23-11. n 14 489 IJlkowo. Poznańslca 2. Id 118 i92 Id 4C 812 żd '1\11S1J obEl.Jmle posnile la wyuczenIe nil stwa. Osi~ki f nspk p. żabikowo 

------ IIIUZł\CI'RO lub skromne wynagro- zd 40 571 Kawaler dzenie. Oferty Ore,lownik Poznań -----
Jat 1i1l. wykształcon1. religl~ny. zd 40 540 C:r:eladnik 
mlRtrz krawiecki z ur?;}ldzenl(>m lk plekarsk ' " '-art ą rZl.'mieAlnlczą 
p!lś!ubi pani" I ma lem pnetlAię- Ogrodn potnebn' z a r ~ z na stale. Urzem-
blOrst",em lub mieszkaniem. f..-a- kld b ' IIka1\'e of t O I Ik P awa er po woj~ku z o remi I pow~kl Wilkowyja pow. i.Bro-

er., ret own omlll'\ glosi P. Bogdan Czapslu. 15.16 skiego: 18.011 .. Rulnict",o w obli· świa(lectwami praktyka handlo- ci liski zd 40801 
_____ zd 40403 otworf na klarnet (plyty'. 15.40 czu nowego roku": 19.30 polska wa. zna hoduwle wczesnE'go wa-

Kawaler pi08enki (plyty): .5.60 p".ętldanka: muz.,ka ludowa» płyt: %2.45 .Bia- rzywa I kwia<'iarstwlI 9zukll po-
o 16.00 \l:luzvka (p!yty): 16.20 re- ły raj narcla.rskl" Wygi. J. Ni· ssi!)'. Stef~n ~owRk. Antonin. Kelner l bufetowa 
.at 211 POAladaJl\c:v 70.l7)orJowe Pontedztaltk. dn. 31 .• 2. t9S4 r. eital skrzYfcow)' MischY .PuZl\all- wlńskL p. O@iedle WAr~7.~w~kle. 
gospo~a~stwo I skład kolonJlllny 8.45 au~ycja poranna: 12.10 kon- eklego: 16. sluchowisko dl. d.Zie- Katowice _ 10 SO nabDtĘ.11ł1tll' o zdg 40 823 
~o~zu uJ"rton1. ~oS8g od 10 tY8. cert orkiestry )azzowl',1: 13.00 ci p. t ..• 0 tem. lak łltary zegar I kllUlztora O. O. }i'ranCt8łikan(.w 
d a IlC·V otografJ'I:. Oferty Ore- dziennik 'poludnIOWY; 13.0a .ZJ witał Now, Rok' Janusz8 S-e- w Pmewnikach·L!!Cocie; 12-ftll 

za knucja 25g - 300 na IItała 
(!.oude potrze ni ur/lz. Kublu. 
Poznań. Sapi",ż:vń.ki S. 

OWnI Poznań zd 40 464 loper G. Puccini~()" -- plyty: powskiel!o z ilustracja muzyczną zapra W3 narciars,ka na śmdu _ 
-U- ---dnl-k- --- 111.3.11 przegląd lI.i.eldowy: 111.411 Wiad. Macur:v: 17.10 muuka lo f(!tj. pM. A. Kasllrzrka: 14.1/0 

rzę goap. koncert zeapolu Niny Mań"kil'.'. talica w wXk. orkl"l/? Jana ,I t Iii Iii I dl j I 
na_ powll.tllem stanowisku. lat so ••. Mllztka Krajów P6In()cy": 16.43 R62ewicza Wodz'rej .'- Andr,'" fl3: pll.ty: ~r;~~K Ń'a.s't~z~i;: 
miłego charakteru. 4000 gotówki I ifekcja ni.emi"llkieA'o~ 17 00 recital UÓl(u~kl; l~.Oł .. Skrzynł;.1ł I)lX:zto· cle141'~ .T. Zab;llrzPw8ka, 16.00 
poznll eel'l matrymonialnym ortepianoW., Dotv Braullównv! WI tE'chl)i~zna": t815 mUIYkl! plyty: 19.80 duety ~~erowe z 
panll4l do lat SO z p06aglem _ ' 17.:!ó .. Sknynka pocztowa'· 17.!łG lekka; 18.ł' .. N\wocz!'lUie horo- I'" "S'" . 
ewentl rtieruch<ImOt'icia O rert, I Muzyka sa.lonowa (plytv); 17.1i0 skop, lIterackl~" (rotmo" 8 z 1It1- II,.; ~ ..... muz. tan. I o Y t 
On:downik PO'!inań zd 40 80il .• Walka i zbrodnia wś 6d roślin" torem. wyt\awclS I cz,··.lnlk!t'm Krak6w - U.lIi walce LehjlrB 

wul. ~r. Juljan Rzó .. ka ITr. z w'lll:l. Ro.man Zrlib.)wlc,. 19.00 d. )& pl)'(; 15.40 mar~ze li ply,; 16.00 
Dyskretnie . Poanamal:. i8.qO Skrzvn1ta POCIl- c. muzyki Il!kld!,j: 19.20 feIJet,n popularne u.tw. Bymf. z olyl' 1A.nO 

azvbkr. ułatwia znajomo~cl posa:!J- tfPwa rolmcza': 18.10 przegh,d aktuiln,: 18.80 muzyka Ipl~ty): kr?ynka techn.' 19.30 piJty; -
""dl pań panów na stano\\i. limowy: 18.11i ko.ncer. Bolistów 10.50 Wl.rł~oaCJ sportowe ~O,łlO ~8.05 muz. tan •• plyt. 
pk,,'h ... Fortuna". Poznań. 4n",· ~r. ze Lwowa). W Jl<!'1I8WC): operl'tk8 edna jMynll noe". - Lwów _ U1iO ..... e&ol. mlIzYcl!. 
dl'cklch 4. m. 10. zd 41 034 arja. Sokól·Ru~n.lcka (ąp · ewl i lł. StolzlI. przerwie T·ej Oz pn· 1... ~ plyt·. l". .Babc:ocn w B~ 

I AntonI Rudnicki (fortePian): - nik WłE'()zOrny or8.~ Jak prll' "q .lO -~ 

It t'!Uillu: .... II~~~IJ!I~~~~_ .. ~ •• 13.45 .. Rok po roku. jal{ worla PO cuJemr w VoI8Cp"~ 1130 tnllnkll '01n1e II Szczep!{:!" 16.1>0 lIon' 
7. SP}łZEDA~E I potoku" St,ef. Themersona: 19_00 tanoc~lla: U.OS muzykI! LaMC&nll dl1nklł; 16.00 muz. POIl. , plyt; 
____ lII!IIIIlIIE'I· _"'n __ r.l-MO- muzyka sa.lonowa : 19.25 Chwilka z plyt. 18.00 'krzynltll tech!'!.: 19.BO mn2. 

społeczna: 19.20 .. Gdy nn przelo· IE!kka IJ płyt; 23.05 mut.. t8n. lt 
Instrumenty muzyczne mil' roku dojrzewają pomarań('zo"l p.yt. 

najtaniej sprzedaje pracownia in- wfgl. p. B~hdRn ?awlowicz: 19.1\0 Lódi - 14.00 po jertnej pio-
strumentów muzyczlli"ch Feliksa WiadomOŚCI sportowe: 20.00 mu- senOe z plyt: 15.60 N .. IlIJrYZlln· 
Boniewicza. L6d~. Targowa 31. zyka lekka. Wykonawcy: Ork 'e- Ponledzlllłck. dll. 81. 12. 1084 ,. cie lód2kim" leLi. red. Cz. Gum.· 
Dla szkOl ustępstwa. n14483 stu P. n.pod r\yr. 8talliąlawa Poznad _ 1'1.21) skrzynkę PQl'Z- kQw~kleJ!o; lli.lii fa.nta"je I ar ie 

Na.wrota i duet Jana Lawru41!e- towa om. dr. Z. Ko.tld"wl<kl. 17./10 op. li Vł)'!; 18.00 alcl'zynlla tecbn. 
Magle wicztt (g·ituy hawajskie - tr I '1 Walka I IIbr~dlJi/l wś ?d foSIin" 

, .. ,iAGRANłCZ~D1:"' .. , reezne. motorowe. sllnE'j kon· Łodzi): 20.45 dziptidllk wieczorny: ar. J. lh6ska: 18.110 ~k 'tł'nll:ll 1'01· 
strukl'ji pol .. ca Roll'slaw Kap- 20.55 .t,.Ja,k praeujemy w Prl· nlctll ()m, p. E. ftorak: 10.01l.Jli()· 
cZJński ł.6dt Po,lrzeczna M - sce": 0:1.00 koncert w wvk. orkie- !lenki polsk!p W wyk. K. Kop· 
Firma egzy!'tu.ie od 1889 n 12 ~4 stry symfonicznej poi! dyr. O~j- czyliskleJ{o: Z2.4ii "I:vty. Ponleu:tialtlk. dn. 31 lZ. 1984 r. 

mińskj~go z udzialem AnatOlII Katowice _ 111.05 I)I~linl • płyt: K'!,'lVoo. - 19.aO trlln m. E opp· 
Dom \Yrońskiell'o (tenor): 21.411 oo!'Zyt: 18.4- •. trultura "omnr.'. w Awi~_ fy. Koe'll/1f8w.UMterhaulleft - 20 tlo 

I I d 
~OO konrert re.klamowy: 22.U II ~ L" ~ 8U Ol /I liki 6r I , 

/li P ekam. I utym ogrodem O ;tiWdrjowana Muza" (au,l:vdll tlI! wyrlnwnictw rn~tytutu Uli' weWlecz <y ~o~ro ..... y. 
wocowym je~t Iftrn korzystnIe ~ylw&strowłl): 2:2.45 orzebo'je I t:yC'kle,lfo": 1T.JG (c.1.j. Zw. Pow. !-uk!C!.~iJu~/( - 20.40 D1'lZ. I~kka. 
do &prMrłan.a. Zglosv.enla Ą.lJ. melod'łJ • roku 1934 (olyty): _ Sł.: 11.85 plyty' ~.OO I(UWI,-ib ~1.3łi >zwOJcRukll mut. p~n· -
KurJerl POln SI('raków n w &vlw"strowb prof. 1.~)nIlI: 10.00 .11.00 t.oncoft 8l:'.m. f. WI~ded-

"14ó68 •• 23.111i azur t QJ> •• Halka" - MI)- muz.
g

pó"ullltpl1 z nłvt: 19.25 kro- 1$.65 .. Ze.n'I~t" n.e,o.p er'.R bPt. J. 
____ -:.nll: __ nluo3kl: J4.011 bicie ze~a·r3. 24.00 nik a hru.C&rska: '22,411 melC)<lje SttaUI!~8. 22.80 do 2 w.l'cz6r Iyl-

Rury ~!lIfn~~eomg;'rt:~tgr,;°p'°RO:dnr~ ~;: modne w r 1984 z płyt· 2 do westrowy. Praga - 19.m plyt:v; 
wodnellllltOw@ larlo-ti'lune na mu- II'munta Chamca: bl Polonez II-dur /I muz. tan. 'z plyt. ' ~~.3go kfngf.:tt;. 20'~~y::WJ~ @1~~~~ 
f.7. 800 bmtr. t 8 mtr. dlugOAel Chopina: 0.10 sl',·c.ialnn an·l:vcia KrakÓw - 13:05 plyt:v:. 17.2~ koncert aymł. Mediolan _ 2046 
Zgło8zonla Orp,o'łoWnlk. Poznll1\'j dla POIOfl Za:.cr8nlcznd Tr . .10 framE'nt litprllc1t1, 17.35 Plosf.h.kl program życzeń; 2-3.00 muz. !ta-

Id 41 021 Stlln6w jednoczon:vch A JlIer\' ki S pl;rti 18.00 "StRry IC&ków w menlna 

Ski l P(\łnocne. II) Hymn ~art)(lowv: opr. ar. J. Dobrzvcki ',1(0: 19,00 • 
ad pap eru bY Pree-m6wlenie Preze&8 śwlnlo- muz. lekka z plyt: 0.2G do '[ we- Wtorek. dn. 1. 1. 1935 ... 

tow. kr6tklch. r6tnych drobia- WOIl'O Zwlą.zdlU PClak6y, Z~Jfrnni· !l()łe piO<'\e11kl z plYt· 2 do a mus. 
zg6w. mieszkaniem. tapla dzll'r· ' C4 p. ffiarRzslka WI. Rlla:~ki(>wi· tnn. z plyt. LaM! - 19.45 koncert um!. -
żawa powo!lu choroby korz7ltnle OlIII; 0.21i Muzyka tan~czllll' 1.00 LwÓw _ 13.05 oper Pucclnie- Rnllio·Paris - 20.00 we&ola nud,-
ZgI08%en1n Orcrlownlk. Poznań wBtlola Audycji! sylwes.t"ows (Tr . . gO z płyt: 16.411 lokcia niemltlc- !!la: 21.00 koncert kameralny. -

zd 41000 ze LWOWA): 2.00 muzykn tanecz- kieJl:o: 17.25 1)()J1:a':nnka IRrljotech- Koen;gswusterbausen - 10.00 
-----.;;.::", --- na (płyty). niczna: 18.00 feljeton: 18.15 kol'!- muz. wojskowa: Hl.OO pnj(rsm ty-

P k I k M S kół R d czeń: 211.00 .. Nowy rok na cnłvm 
;~ O army Wtorek. dn. 1. t. 1035 r. cert so. w wy . - ·R 00- u - Awieclc" _ muzyka i Ś.'ll'W· 21.00 

""*~~ ~I dla r-t~kńw r,bl'k 0.00 audycja ooronnll: 10.110 nlckit-j (.,\!)iew) i A. u.dn!ckiego transm. op. z Itzymu: 24 do 2 -I lIt f ' n 211 St. Monlu8zko( Uwert ... Bnj1.o" (fort.): 19.00 pi~enk! II plyŁ: 1 koncert ze Sz;tutJ!ottu Wlede1\-m I' w w)'k:..Ork. 8ymf. P. R. pod .. Snd M.d raklem 1~34" wesoła 18.215 koncprt or1t.: 20.10 oie~ni 
i~~ , Sauera dyr. Tad!>\ISZR Mazurkll'Ylicza. audycja sylw~trowa. z tow. horfy: 21.55 muz. tan.: 
.AU."" '. Si.'ad NAsion (olyty): 10.80 traru;millj~. n8bo.t~ń- ł,6dt -- 11.!Ii muzyka z pl)i't: 24.00 muz. CY1{81\skn z Budall~8z; u 
!!~::.!.":j' p. In.n RIIlnjt'znkll stwo I ko~loln św. Kr2yzn w · 18.00; p'yty: 20.00 ko-ncert m·lZ. Praga - J9JlO .. Taiemn.ca" 00. 

~,. zd 32441 WaraZBwie. Kazanie P. t •.. Pro-!Ic.k.kiej z \Vllrszawr i (luet J. t.a- Smetany. Kolon:ln - 20.15 k(Ifl ' 
______ bl!'m łycia" - wygI. ks. kAno-, wrll!>iewioza (gitary hawajskie). cert n'lworoczn:v: Z22II kont'.'rt 

Bla nik dr. Jn.n Sz.IlII.1riel~ki: 12.05 ń rl>zrrwkowy, Sztokh()lm - 19.30 . na przl''Ą'ląel teatralny: 12.15 Iwnl.'ert Wt()rek. dn. l. t. 1,,35 r. ..DzH'si()l'io!ecie ~~ \ja SQ.IVP.jZ' 
kilkI! WftQ>onÓw. hllr<lzo df1hrego - poranc.k z FilharmHlljl Wnr- Poznali ~ 10.05 muz. polsk" z kie~"O": 22.00 konc!'rt VlIPcznrnv. 
oqdam. Kaczmarek. Pn!cwltOc. P. sZllwlkiej. W prOgrAmlP muzy1ta Dlyt; 12.05 .I{r~ynk.a jla rizipcll R7.Ym I MedJ\llull - 2100 . TI Pi
BIelewo pow. {{oSelnn. zd 40 623 ool.!ika pOJ>tllornn'

j 
13.00 .. Hucul- mOłych: 14.08 :!:e~Doly I>pero\ .... e w rato" OD. B~fhnll"!O z U.JZ. Bpnia

-----. l ----. IIIi1lczyzno bez dek am8~jl" - ot\- wyk. sl:vnny~h al'tYstów t plvt: mina Ghdi. Berlin - ~O.OO do l 
2 P oce cZft - wygI. reel. Karol Ko~m'ń- 1 15.15 \1lw. orko z nl:vt; 1ó.60 feUe- wpso'v pro,!{raln nowo' OC'lny. -

l!71amotnWe !lo BprzPIlnnlo. Poznań s I·: 14.00 weso!a mu.zyczka I ton; 16.00 kolendy nols.kll' "' wrk. HamlmrI( - 20.00 ""I "nór one
Piotra Wawr1!ynlnkA 'Kula. l sr'Pllkl ludOWI! - (płyty); 111.00 <,hOru ruil'szane!to kooclola św. rowy. Frankfurt - 211 06 . Zpm· 

zd 40622 .. Na Nowy Rok" - feUcton. Wy- Marcino \lod dyr. W Kulcozyń- 8ta nll'toperzo" Opt J. 6lr~\IS"a. 

zd 4090l) 
Nauczyclei ;;;;;;;;;;;;;;;;;::::;;;::-;:;;;: :::::;:::= __ =-= 

J~ł)'ke polsklel!'O ; przed.nlot6w Cieiadnlk-ów 
Pt'dftgoglcznyc/.\ :Il pieclol(>fnlą k wi i 
praktvką w ~zkolach ~rednieh ta eck ch 
pOR711knjl' posolili'. Zglo~zpniA.: na .;jute sztuki !,lrzl.jme ndych" 
n. SzajnE','IrRn Poznań. uJ. Mic· miast lub pMnieJ. P01lR<lA statll. 
kiewicz3 21f25 m. 1. Jeziorny. mistrz krawie('kl.-

zrłst 40196 Czarnk6w. Id 41 023 

Rena6rarja "Baf l~ęmiański" 
M. Prassel, Łódź, ul. Zeromskiego 39 

tel. 123-23 
ZAPRASZA NA 

SYLWEST·R·A 
Bogata we wsze'kłe truoki piwnica. 

Wyśrille"łht kuebnia. 
Bufet obUcie żaooałrzony. 

R E P E R T U A R M U Z Y C Z N Y. 

Humor zagraniczny 

- Przedtem sp(,tnial slf! ó kwadrans. teraz, po repe
racji, śpieszy o drup;ie tyle I 

- Oczywiście. mu l przecJet nadrobić opr')fnienle. 
(London Opinion). S. P. 

• 
Co lutro to Edmund Rychter - co palto - 10 Edmund Rychter - co ubranie - to Edmund Rychter, P07.nan. Ostrów Wlkp. 

lJ d t lIa miesil\c styczeń 1935 roku ""Iącznie dodntk6w tygotiniowych 
I r 2 e p a a "K/usy" i kRlątllUwegu dou"Iku powit'śrio\\ "gll w Pozlllll1iu w ek.ve· 

(h'eji zl 1.9;) w RlCt',,!'jach zl 2.20. li; l)d"t)st(,ld~w <lo ,1.UIIU zł 2.211 II. 
;>ru_vlI,!'jl nil po('~I .. ch jn~ II OOlllURWlllelll Ul> ,IOIIIU kWUfl'llJtil' 7 fil mlesiecllltie 2.34. pod 
'1>!I,;k 'l mll'''l'Icw i" w l'o18(,~ zl ».00 w inn"ch krajach zl 500 Przy l-m'f1 Wy,lAiWICh tygod-

011)\\1/ k .... zl 'IJp .lIrll,lowlllk· mleflięc:mll' 2.a3 z/ hez o(h\lO~z .. niu .10 ,JOIIIU. W I'Bzle wypa,Ii<6w 
_PUWUoll)\\lIII)'l'h silll ·N)'r.~ttl prze"llk6ol w &lIk/II,lzl. ~trtljkó\V i t. II WY'lRwnietwn 1/11' ".100' 
wlll.la ~II ,fu~t"r!'7.<>n'l' l,i<1I111 • abonenci nie mają praw. dowIlglInia .ie nle,JOIIt.rcsun.,cb 
""1J1ł'f6w łub o,l.zko,lowlnia. " 
Iłe.lsktor naczl'luy: lłohol~1l Jarochowskl. - Redaktor odpow;erizillln., AnrłrzeJ Trella I Pop;nltnia. - Z. w8ZySlkl. WUlrlnmo4lcl I art)'kul)' ! m LorlZI oowwlllda l.eon I'retJa ł,ńri& Ptołrkowtllu 111. 

- ZII o"llJRt@nla I reklamy OIIVUIWis,la ildDlinl"tra<>;a w OtInhle p. A ntoflletro L8ŚIIlI!IWlCza w POllflJwiu N;"~IłIlł"\\"'I""YCI> rf!klłvi~lI", ... 01 .krj .. nie ,wr .... 
,Vilchotiz' eo<lzi&nnle z w,jątklem nl~(biel l ~wll\' urOl·zy.-tl/'-" z dat .. nI .17); .. 11 nll~lel>ny \\'y·llI"·Ril'twn Drukllrnia P"I"lu ~ A \li> P'l"'IIJ.nlu. §w MRrclO 10 

Telefony. łł·61. U -76._.33·.07. 3.'),24. 3.') 2f> tO· 72. w niedZiele. iWlI:ta i .'pMn~'m wi"r·ZIlr. .. Il~ tylk •• 11 7~ P K () · PłlzlI'ań · nl' tl~IIU} 



l!!! 

• wlaz •• 
Jak to było 'IV .1100 wigllifłJ'ł - Dziecz,ce serduszka - Nie tlla wSI';.,stłrich. by) 
AOjDY św. Mikolaj - l'ia opastoszal~m wielkim placu - Czek.amy .na kole.ndę 
Odrodzoaej Polsk.i 

"Gwiazdku" dla naibiedniejszv .h :lrz~d7.l)na staraniem Związku Marvnanv \\ ł..r,dzl Choinka dla najbiedni"istvcb na .. Placu Wolności " w ŁodzI. 

Koc \Vi~ilijna. SkrzQ. się miljony 
g" .. iazd Niebo, zda się. przybrnlo uro
ct.ystę. szatę i pozapalalo się ze wSlech 
stroll wspania1emi iluminacjami 

Z po~r6d wszystkich gwiazd lśni 
na. piękniej jedna - Butlejemska -
zwiastunka Wielktej Nowiny. 

Świat cały legł cicho w całunach 
mroku i czeka na mają.cy objawit~ się 
Cud. 

Na ulictlch pusto. Przez szyby są
czę. się jarzące śWIatla. mies1.kań I kła
dą. Się długiemi smugami na bezludną 
ulicę Wszyscy są. w domu. Wst:yscy 
za.3iada ; ę. do zasłanych hiałemi obru
sami stołów, z pod których wyl{,ąda 

_ tradycy~ne siano. Opłatei( wędruj/'! z 
r~k do rą.k a wraz z nim płyną. życze
nia: zdrowia., szczęścia, pomyślnosci... 
W kl}Cie migocze wesoło zapalollemi 
świeczkami choinka, błyskaję. snopa;' 
mi iskier ognie bengalskie, brzmią ra
dością. stare kolendy, lśnią. zachwy
tem ocą dziecięce. Wszyscy się cie
lSZą. radują Wszyscy? Niestety ... 

Niejedno ściśnięte chlodem i bólem 
serduszko dziecka. tęskm i wora na
próżno św. Mikołaja, który w tę ~wię
tą. noc przynosi dzieciom podarki. 
Nar,ró;;'no, gdyż wie iż do jego ciemnej 
i zimnej Izdebki św. M t1{Q łaj nie 
przyjdzie, bo u nich niema choinki; 
mamusia uie kupiła świeczek i złoco
nych pierników, a w izbie tak prze
raźliwie świszcze wiatr. ::5w. Mikołaj 
napewno się zlęknie i nie wejdzie a 
może wykrzyczy jeszcze tatusia, tak 
jak gruby gospodarz Mendel i naubli
ża mu za to, że od dwóch lat nie mo
że r.naleźć pracy ... Kto wie? ..• 

Dziecku się robi tak smutno ... taJ[ 
bardzo smutno. 

Nie smućże się dziecino, Bóg, który 
teraz się rodzi natchn~ł miłościQ. _ ser-

. "uwlazdor" w otoczeniu ObolanOJl)'ch 
dzieci. 

ca dobrych ludzi, którzy sprawil.!-, że I 
i do ciebie prz.yjdzie św. Mikołaj l do I 
ciebie uśmiechnie się z pod długich: 
siwych nęs i tobIe coś przyniesie na 
gwiazdkę. Oto dobrzy ludzie zebrali 
was wszystkie biedne dZIeci razem do 
jasnego i ciepłego pokoju, gdzie na 

środku stoi duża choinka, a na niej 
moc różnych cudów. 

Św Mikołaj każdemu z was coś 
daje. każdego pogłaszcze - zagada coś I 
miłym głosem i choć początkowo ser
duszka wam trochę drżały niepokojem 
na widok olbrzymiej brody, ale teraz 

Jak ubrać się do jazdy na narlach 
Stl ój musi być prłedpU'.~Ydldem wygodny i cieply 

Niby to śnieg już spaJł, pokrywa I też tylko clo ,,robienia" z efebie nar
OD cienką. powloką. kraj cały, lecz jest ciarza, a więc na pokaz. Przy nabywa
to jeszcze za malo, by można wyru- niu stroju do jazdy zważa się przede
szyć w teren z deskami, by doznawać wszystkiem na jegQ praktyczność. Mu
rozlicznych rozkoszy, jakie daje kró- si być w miarę obszerny, by nie krępo
lowa sportów zimowych - nardar- wać ruchów, musi być ciepły, wreszcie 
stwo. Nawet w górach jest śniegu możliwie lekki. 
jeszcze niewiele i Uczni narciarze, W samym końcu zważa się na jego 
którzy wybrali się w góry, wysoko eleganCję co jest pierwszym warun
muszą chodzić, by znaleźć odpowiedni kiem tylko w wypadku, gdy kupuje-
śnieg. Lecz meteorolodzy zg.odnym my umundurowame na "paradę". Z u
chórem przepowiadają bliską. popra- wagi na dużą jednostajność zimowego 
wę warunków śnieżnych. A za śnie- krajobrazu, strój może być różnokolo
giem szczególnie tęskni beztroska rowy i przeważnie im oatrzejszy i in
młoJzież i wyczekuje go z największę. tensywniejszy kolor tem jest ładniej
niecierpliw<lścią.. Wszak ma teraz wa- szy. Strój więc składa się przeważnie 
kacje szkolne, chce je w pełni wyzy- ze swetra lub wiatrówki, szala 1 spo
skać na rozrywkach. Ale nietylko mło- dni sukiennych. Najważniejszą częścią. 
dzież łaknie śniegu. Z całego kraju umundurowania są. buty narciarskie, 
wyruszyły już i w najbliższych dniach posiadające specjalny fason i krój. 
wyruszę. w góry, pojedyl'lcze osoby Buty muszą być z gęstej skóry o po
i grupowe wycieczki oraz liczne kur- dwójnych wierzchach, podwójnych 
sy narciarskie. by Nowy Rok spędzić podeszwach, wystają.cych o p6ł Cul po
w górach. za przyszwę; niskie obcasy winnt) być 

Dziś więc kilka słów poświęcimy wyżłobione od zewnątrz wreszcie bu
umundurowaniu narciarskiemu które ty muszą być obszerne, by umożliwia
wQbec swej kosztowności stano~i naj- ły wygodne wdzianie dwóch par skar
poważniejszy wydatek przy ekwipo- pet. Sznurowadła używa się skórzane, 
waniu się na kurs czy wycieczkę nar- z boków podeszwy zakłada się specjal
ciarską. Dotyczy to zwłaszcza pań, D.e bl~szki i to rta :wysokości .zet~nię
które pod względem stroju są zawsze cI.a SIę podesz~y z~ ,szczęk.aml ~l.ąza
więcej wymagają.ce. Tak też przed na- n~a. Od ?rlp.owledm~J, COdZIennej I.ra
bywaniem umunjurowania narCiar-j cJonaJneJ pleJęgna.cJI butów narCIar
skiego należy się pr2\edewszystkiem skich zależeć będzie .w dużej mierze 
zastanowić i zdecydować czy (yw strój spn.wDość marszowa l narciarska.. 
ma służyć do iazdy na nartach. czy ... ---... 

już go się nie boicie, czepiacie się (Hu
giej slaty i zaglądacie ciekaWie do 
torby. 

Ale Sił jeszcze inni, ci którzy lUZ 
nie są. dziećmi bez dachu, bez dosta
tecznego odzienia, ludzie, których nikt 
nie zaprosi do jasnego ciepłego poko
ju, nikt nie podzieli się sercem i opłat
kiem. Ludzie, ktÓl'zy we wnQkach 
bram kryją swe zziębnięte członki i 
patrzę. przez podWÓJną. szybę łez' gra
werowanych mrozem szkieł na tych 
szczęśliwych za stołem ... 

Tam tylko na opu~tos1.ałym wieJ
kim placu ktoś postawił im choinkę i 
przybrał kilkoma elektrycznemi lamp
kami, ale choinka ta jest zimna, nie 
ciesz.y i nie przemawia do serc. Wiatr 
szumią.c w jej gał ę1.ie śpiewa im innł 
niż wszystkie kolendę. Kolendę ich 
własną - bólu i lez. 

Ale niedługo przyjdzie już ezas, 
kiedy już nie będzie tyle bólu I m~ki. 
każdy będzie miał swoją choinkę i 
swój dach i nie będzie już taki sam ..• 
opuszczony... . 

Narodzi się wraz z Chrystusem 
nowa. era, nowy świat . Zasią.dą. wtedy 
wszyscy tej ziemi synowie przy śnie
żyslym stole i zanucą. radośnie z glębi 
serca nową. kolendę: 

Kolendę Odrodzonej Polski! 
Kade. 

Modny koo;fjum clln nnr('iRrpk Fot. Deckc.r 
" Maa., "' l ' i;Uj"u~ 




